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O T E A T R Z E  W  E U R O P IE  I D R A M A C IE  
N O W O C Z E S N Y M .

J edna je s t ty llso , naszem  zdaniem  , epoka 
w  życiu narodów , p rzy jazna dram atow i. A  
to  się zdarza w ten czas , kiedy dusza n a ro 
dow a zaczyna się w yzuw ać ze sw ojego 
spow icia, nabierać sity , rozw ijać się , rosnąć, 
poznaw ać sw oje przeznaczenie. K iedy spo
łeczności cierpią od potrzeb fizycznych, ży
cie ich nazbyt jeszcze je s t  m aterya lne , aże
by  się baw ić m iały rozw ażaniem  rodu ludz
kiego w yprow adzonego na zm ienną tea tru  
sc e n ę : utrzym ać się p rzy  ż y c iu , je s t dla 
nieb  w ażnem  zagadnieniem ; nie potrafią je 
szcze żartow ać z siebie sam ych, i zasiąśdź



6
przed tern zw ierciad łem , którem u nazwisko 
dram atu dajemy. W iek  bokaty rsk i, w iek 
zapasów , zakładania osad, ustalenia porząd
k u , na w iele je s t naw ałności w ystaw iony, 
w ielu zmianom ulega: może on sw ojego
mieć H o m e r a ,  lecz się na S z e k s p i r a  
n igdy  nic zdobędzie. T ea tr je s t zabaw ą, ale 
z a b a w ą , która pew ne w ykształcenie cyw ili
z a c ji , oraz pew ną młodość myśli zw iastu je. 
Nie pozw olono je s t ,  tym  osadom dziw a
cznym , które przyjm ują ju ż  gotow ą cywi- 
lizacy ą , i są tylko odbiciem się narodu, 
z którego w yszły , mieć leatra p ie rw e j, n iż  
pobudują m ieszkania, porobią w odociągi, 
gościńce, i t. d.

Cały w iek śrzedni zaprzątniony je s t roz
w inięciem  katolicyzm u, sporam i, w ojnam i, 
zdobyczam i na w schodzie i na zachodzie, 
w cieleniem  się, źe tak pow iem , do genjuszu 
w o jen n eg o , które stało się początkiem  ry 
cerstw a. Zaledw ie katolicyzm  ustalił się 
g runtow nie na swoim  tro n ie , teatr się no- 
w oezesny o tw iera ; przedstaw iają się m yste- 
ria . Je s t to p ierw szy  zarodek nowoczesne-



go d ram atu ; zarodek niezupełny , albow iem  
naw ałności go polityczne o taczają , a  w szy
stko cokolwiek tylko je s t naokoło te j R elig ii 
nie ustaliło się zu p e łn ie : pozostają jeszcze 
m onarchije w  n iepew ności, panow ie dum ni, 
m iasta w ojow nicze, w assalc dom agający się 
w y zw o len ia , przem ysły rosnące i  starające 
się o urzeczyw iszczenie sw oich nadziei.

U  w szystkich ludów  E uropy , zaledw o się 
stan  społeczny u s ta lił, bądź p rzez panow a
nie katolicyzm u, jak  w H iszpanii, bądź p rzez 
zdobycze liandlow c, jak  w  A nglii, bądź przez 
niepodległość tro n u , k tórą u tw ierdził R i 
c h e l i e u  w e F rau cy i, znalazł się zaraz 
dram at narodow y, dla każdego z tych  ludów ; 
dram at, który tutaj by ł nasiękły fanatyzm em , 
tam  przypom nieniam i k lassycznem i, dalej 
znow u tą  w olnością obserw acy i, tudzież tą  
sw obodą m alow ideł, która zdaw ała się bydź 
w yłącznym  udziałem  ludu m orsk iego , state
cznie w  m unicypalnych w olnościach m ają
cego upodobanie.

R zućm y okiem na A ngliją  p rzed  E l ż b i e 
t ą ,  na F raucyą przed  m inisterstw em  R i c h c -
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l i e u ,  albo na H iszpaniją przed panow a
niem  K a r o l a - P i ą t e g o ,  a nie znajdziem y 
la t pięciudziesiąt pok o ju , w  źyeiu tych kra
jó w . S ą  to walki bezprzestanne pom iędzy 
arystokrącyą feudalną a tro n em , pom iędzy 
tronem  a duchow ieństw em , pom iędzy gm i
nam i a każdą w yższą społeczności klassą, 
k tóra je  ciem iężyła. H y m n ,  w yrażenie u- 
czuć n a tchn ione , epopeja ry cersk a , dzieła 
e rudycy i, pismo sa ty ryczne, mogą się po
m yślnie udaw ać w  takich epokach 5 lecz o- 
nc dram atu jeszcze nie m ają. P o trzeba sw o
body od zatrudnień i tow arzyskości razem , 
ażeby się zbierać na posiedzenia do ogro
m nej s a li , dla dziw ienia się tam  grze na
m iętności i odmianie charakterów  ludzkich. 
K iedy ju ż  przychodzą ludy do tej dojrzało
ści doby, że mogą mieć u siebie dram at, 
patrzm y z jaką  przyjem nością napaw ają się 
one tą  now ą roskoszą , z jak  dobroduszną 
ciekawością przypatru ją  się w ystaw ieniu w ła
snych w ad i nam iętności swoich.

W  H iszpanii d ram at, od sw ojej kolebki, 
secinam i autorów , a dzieł tysiącami liczy ,



przyw łaszcza ón sobie w szystkie przygody 
za lo tne , w szystkie rycerskie ciosy szpady, 
w szystkie spotkania się m iłosne i  niespo
dz ian e , k tóre jakikolw iek bądź w p ływ  na 
im aginacyą popularną w yw ierać mogą. P rzez  
połow ę w iek u , całkowicie tę  p łodną m inę 
w yczerpano , założyć się m ożna , iż się nie 
znajdzie ani jed n a  in tryga  m iłosna , lub 
w ynikająca z zazdrości, ani jed en  rom ans 
nam iętny lub aw anturn iczy , któregoby się 
w zó r, w  niezm iernej bibliotece dram atów  
hiszpańskich nie znalazł. W szystko  to  nosi 
na  sobie p raw dziw ie kastylijską cechę: pa
m iętne panow anie A rabów , daje się tam  
postrzegać oczywiście 5 zabobon bardziej tam  
jeszcze p an u je ; głębokość i dziw actw o cha
rak terów  są tam  zdum iew ające. T o  co na
rody  drugie w zięłyby za zb rodn ią , tam  na
leżną cnocie cześć odbiera. Mąż obrażony, 
którego m ałżonka porw ana ukryw a się w  pa
łacu sw ojego zw odziciela, oddaje się nauce 
m alarstw a, w ydoskonala się w  tym  talencie, 
jako  p o rtrec is ta , p rzybiera  zmyślone imie, 
dostaje się aż do nowego pobytu  sw ojej



10
niew iernej m ałżonki; nakoniec, dzięki zrę
cznem u p rzeb ran iu  s ię , (poeci hiszpańscy 
nie szczędzą ani niepodobieństw a do p ra 
w dy , ani p rzestro jenia. się rozm aitego ro 
d za ju ,)  w prow adza się do człow ieka, k tóry  
go zn iew aży ł, um aw ia się z nim  o zro
bienie portretu  w łasnej sw ojej żony, i 
w  ch w ili, kiedy się zabiera do zrobienia 
p ierw szych  zarysów , dobywa ukry ty  p isto
le t i  j ą  na m iejscu zabija. Je s t to kata
strofa i rozw iązanie tej sztuki tak uw iel
bianej i tak s ła w n e j, która ma za ty tu ł : 
Malarz, ivlasnego zhańbienia.

In n y  mąż znow u (liańba albowiem  mę
żów , w ielką gra ro lę na scenie hiszpańskiej) 
dla zem szczenia s ię , długą odbyw a p od róż : 
dostaw szy się na m iejsce , gdzie p rzeby
w ało  dw oje w inow ajców , z których je 
den by ł w ice-kró lem , przebija sztyletem  
ż o n ę , podpala dóm w ice-króla, i w  chw ili, 
k iedy ten  ostatni szu k a , ze sw oją rodziną, 
schronienia na ło d z i, 011 udając , że w  tein 
n iebezpieczeństw ie chce mu bydż pomocą, 
w yw raca  barkę i topi w szystkich. T aka



je s t treść dram atu pod ty tu łe m : M ilczeć i 
M ścić się !

A le te pom ysły, k tóre nam  się barba- 
rzyńskićm i w y d a ją , a ldóre uczuciu naro
dowem u H iszpanii odpow iadały, kiedy raz , 
p rzez tysiące dram atów , zostały  nakoniec 
w y czerp an e , źrzódło to in teresu  oschło cał
kow icie 5 w szelakoż narodow ość, pomimo 
pew ne Miodyfikacye, taź sama pozostała. 
W  cóź się tea tr naów czas zam ienił? usiło
w ał on w yjśdż z tego narodow ości kola 5 
został greckim  i rzym sk im , na przekorę hi
szpańskim  przypom nieniom  5 stał się scho- 
łastycznym , co hyło skutkiem erudycyi z na
uką. Z ałedw o, jako  ślad praw dziw ego tea
tru  kasty lijsk iego , m ałe kom edyjki gm inne 
i  w odw iłle krajow e pozostały. Z w o ln a , od 
czasu do czasu , ciekawość dram atyczna stę
p iała 5 te a tr  pozostał tylko jako  zabaw a 
w  dobrym  tonie i guście , jako  w korzeniony 
z w y c z a j, jako  sposób na  zabicie czasu. 
W szystk ie  usiłności akademickie podnieść go 
nie zdołały. K tokolw ickby m niem ał, źe ten 
upadek d ram atu , od upadku politycznego i
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przem ysłow ego H iszpanii zależał, bardzoby 
się omylił. Zw róćm y oczy na  F rancyą, 
A ngliją  i W łochy  5 tenże sam rucli daje się 
i tam  poczuw ać. W idz im y , żc dram at w szę
dzie rów nolegle postępuje. W  m łodzień
czej narodów  d ob ie , biedy te pełne są je 
szcze rzetelnej szczćroty, i biedy się w yzu
w aj ą z b a rb a rzy ń stw a , dram at nasta je , ro z
w ija  s ię , w ydaje sw oje ow oce, potem  
w brótce słabieje. D osyć mu je s t w ieku je 
dnego , żeby się do reszty  w ycieńczył.

E ra  teatralna zajm uje praw ie pół w ieku 
w  H iszp an ii, a pół w ieku w  A nglii. W  tej 
ostatniej datuje od panow ania E l ż b i e t y ,  a 
kończy się z K a r o l e m  I . W tenczas ona 
ostatnie swroje w ym ów iła słow a. N apróżno 
się w znoszą w spaniałe przybytki M elpom e
nie  i T a lii, napróżno D ru ry-L an e  i Coven- 
G arden  zdają się o chwale teatru  angiel
skiego zaśw iadczać: w  biegu dw óch w ie
ków , dram at jednego tylko z genjuszem  
m ęża , S l i e r i d a n ’a ,  wym ienić m oże. A  je- 
szezeż i o n , bardziej je s t satyry , aniżeli 
dram atu autorem  3 i jego najgorliw si w iel-
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biciele , jednę  tylko sztukę je g o ,  to jes t  
Szkołę O bm owy (School fo r  Scandal) ,  w y 
mienić m ogą , która na jeden  tylko w ystę 
p e k ,  na b ipokryzyą filozoficzną i cnotliwą 
powstaje. Pó jdźm y do epoki B a u m o n t ’a 
i F l e t c h e r ’a ,  po nieb znajdziemy tylko 
same deklamacye niedorzeczne, sprosności 
gorszące, lada jakie parodje. W  całym 
przeciągu czasu , przedzielającym nas od 
siedmnastego w ieku , nic masz naw et cienia 
genjuszu dramatycznego. U  D r y d e n ’a ,  u 
S a m u e l a  J o h n s  o m a ,  u A a r z o n - H i T P a ,  
u  T k o m p s o n ’a ,  u  G l o v e r ’a ,  wszystko 
zarówno je s t  n adę te ,  śmieszne, próżne w y
nalezienia 5 nic zrozumieli oni ani jednego 
charak te ru , nic zbadali ani jednej namię
tności. B a u m o n t ,  F l e t c h e r  i  S h i r l e y ,  
ostatni autorowie dram atyczni, którzy na 
to nazwisko zasługują , odznaczają się p rzy 
najmniej płodnością swoich sposobów i czy
stością pęz la ,  z jaką  osoby swoje malują. 
Pójdźm y jeszcze da le j ,  znajdziemy S z e k 
s p i r a ,  B c n - J o h n s o n ’a ,  tudzież w szyst
kich akolitów, tych praw dziw ych królów



dram atu angielskiego. P rzed  nim i i po 
n ic h , nic nie m asz , prócz ciem ności, przy- 
sady, w ykw intnośei dziecinnej, pedantyzm u 
bez g en ju szu , dzikości barbarzyńskiej bez 
najm niejszej imaginacyi.

W e  F rancy i tea tr m usiał się chwiać przez 
czas d łu g i, pom iędzy rozm aitem i naślado- 
w aniam i obcem i, które się zdaw ały , na 
przem iany, genjuszem  narodow ym  w ładać. 
J o d e l l e ,  w spółzaw odnik R o n s a r d ’a ,  tra- 
gedyą na  drodze S e n e k i  tragika postaw ił. 
H a r d y  probow ał naśladow ania w łoskiego. 
K o r n e l ,  chociaż idegając w pływ ow i K u 
k a n a , przeniknął sw oje dramala duchem h i
szpańskim , k tóry  im charakteru energiczne
go udziela. Nakoniec R a s y n ,  ucząc się 
w zorów  greckich , umiał pogodzić z w dzię
kiem i sztuką p rzed z iw n ą , istotę dram atu 
helleńskiego i pojęcia cywilizacyi francuz- 
kiej za L u d w i k a  X IV . Ale i t u ,  podo
b n ie ż , ja k  w  A nglii z H iszpau iją , p raw dzi
w y  dram at krótkim  się przeciągiem  czasu 
ograniczył. D ram atu  W o l t e r a  nie może
my uw ażać inaczej , jak  tylko jedynie  piękną
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naukę poetycką , przeznaczoną służyć za 
ruch  pow stania filozoficznego, na czele któ
rego W o l t e r  w ystąpił.

Któż nie w id z i,  że d ram at, tak w łaści
w ie nazw any , w  ciasnych się bardzo m ie
ści g ran icach , skazany  na obracanie się 
w  sferze ok reślo n e j, oraz w  w yznaczonym  
czasie? W ten czas n a w e t, kiedy kolebką 
jego  je s t w iara  re lig ijn a , ja k  w  H iszpanii, 
oraz w  G recyi d a w n e j, m ałą tylko liczbę 
arcy-dzieł w ydadź m oże. P łodność jego  nic 
je s t  zbyt obfitą , i w krótce się w  jałow ość 
w yradza. W tenczas , zam iast przem aw iania 
do po ję tności, pochlebia żądzom gm innym , 
odzyw a się do zm ysłów , obiecując dostar
czać im uciechy. P obudza do rozw iązło
ścią zaostrza ciekawość. P o  dram acie p ra
w dziw ym , po w ystaw ieniu  człow ieka w  roz
m aitościach jego  charakterów  i stosunków  
tow arzysk ich , następują  zapasy gładyato- 
ró w , koncerta , tań ce , balety, w szeteczcń- 
s tw a , w ystaw y. W tenczas to zw ierzęta li
czone napełniają sc e n ę , w tenczas dyrekto
row ie tea trów , przeobrażają je  w  harem y.
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Kieily roskosz zm ysłow a staje się celem, 
którego dram at usiłu je dostąp ić , w tenczas 
ju ż  po dram acie: zaw ód jego  je s t skończo
ny. N apróźno tysiące trag ed y j, kom edyj, 
o p e r , za jm u ją , na p rzem ian , sceny teatral
ne 5 napróźno pisarze obdarzeni talentem , 
siłą się na ożyw ienie m artw ego trupa  M u
z y ,  nie w iedzieć jak ą  energiją galw aniczną. 
W te n c z a s , w iele zaiste znajduje się tea
tró w , ale nie masz dram atu.

P rzec iw n ie , dram at kwitn.ął z najw ię- 
kszćm  pow odzeniem  i najdzielniejszem , p rzy  
najw iększej sław ie , oddyclial życiem , w  e- 
p o c e , kiedy K a l d e r o n ,  w  ciasnej sali, 
objaśnionej kilku św iecam i, naksztalt w ie j
skiej kap liczk i, sw oje arcy-dzieła przedsta
w ia ł $ w  epoce , kiedy S z e k s p i r ,  w  m a
łym  okręgu drew nianym  G lobu, ukazyw ał 
ciekawości w idzów  O t l i e l l ’a i M a c b c th ’a$ 
w  epoce , kiedy tro isty  szereg m agnatów  
francuzk icli, kupiąc się w  około sceny, za
chęca usiłow ania Agamemnona  cudacko z h i
szpańska ustrojonego, tudzież Tfigenii w  ro- 
broncie. W  owej to epoce panow ała żyw a
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ciekawość w zględem  sztuki dram atycznej, 
daw ała się czuć potrzeba te a tru , i p raw dzi
w ego ku arcy-dzicłóin podziw ienia. Zbie
rano się na przedstaw iane w idow isko , żeby 
w  teinże samem w idow isku znaleźć n a j
żyw szy in te res; nic dla tego zaś , ażeby się 
przypatryw ać dekoracyóm , jak  dz is ia j, albo 
poklaskiw ać zdaniom  i m asym óhi filozofi
cznym  P . W  o l t e r a ,  ja k  w  1 / /7 ,  albo 
w ygw izdać K a t o n a  addisonowrcg o , jak  
w  1750. Z  niewielkim  nakładem , z mniej- 
szćmi pretensyam i je sz c z e , tea tr doznaw ał 
pow odzenia , dyrektorow ie się bogacili; w i
dziano rodzące się coraz nowe dzieła. D zi
siaj teatra b an k ru tu ją , dyrektorow ie ucie
k a ją , albo się kosztem  sztuki i obyczajów  
bogacą; na arcy-dzieła z a ś , zapow iedziane 
w  dziennikach łub afiszach, czekać jeszcze 
długo potrzeba.

W szc lak o ź , od daw nego ju ż  czasu , po 
roztrw onien iu  duchów' żywiol nych dram atu, 
zw yczaj się teatrów  utrzym uje i stanow i 
praw o. Je s t on w korzeniony pom iędzy cy- 
w ilizow anem i ludam i, rzecz to  bow iem  tak 

P o n ę t nowy. N .io. %
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w ygodna dla próżn iac tw a; miejsce schadzki 
sw obodne i uczciw e razem ; sposób p rze
pędzenia czasu tak przyjem ny, zajm ujący 
urokiem rozm aitych w idow isk ; źe nigdy ża
den n a ró d , przyzw yczajony  do podobnego 
w y tch n ien ia , nie w yrzecze się go dobro
w oln ie . W ie lk a-B ry tan ija , której R ełigija 
na w pól-pury tańska, obyczaje zaś zostające 
pod  w odzą przystojności zew n ę trzn e j, na
der su ro w e j, potępiała te a tr , ale się go po- 
zbydz nie m ogła. Z drugiej strony , liczne 
in tc re sa , które tea tr p o tw o rz y ł, u trzym ały 
go i u trzym ują. A u to ro w ie , dyrektorow ie, 
ak torow ie, po trzebują koniecznie teatru  ; cóż 
w  lał.im razie począć? Urozmaicać zabaw'y 
pub liczności; przydaw ać przepychu dekora- 
cyóin , pow iększać ich cudactw o; m nożyć 
śpiew y, tań ce , przem iany scen ; tępić czu
łość w  publiczności, drażniąc i zaostrzając 
ustaw icznie je j  ciekaw ość.

Potrzeba pow iedzieć i to jeszcze , iż for
ma rządu  rep rezen tacy jn a , w  A nglii oraz 
w e F ra n c y i, tea tra lny  interes osłabiła. Od 
w stąpienia na tron  W i l h e l m a  l f l , dra-



m a t, zamiast w zro stu , upadać zaczął. T łum  
w szeteczny napełnił sałe w idow isk pubłi- 
cznycli, mc iłla szukania tam roskoszy u- 
m ysłow ych - ale dła napotkania pow odu do 
rozpusty . R oje kobiet b ezw stydnych , po 
salonach, w  D ru ry-L an e  i w  Coven-G ar- 
d en , k rąży ły . Ojciec fam ilii, nic śm iał ju ż  
prow adzić sw ojej m ałżonki, sw ojej córki, 
sw ojej siostry , do tych m iejsc w yklętych, 
d o ' których się stek płci obu zgrom adzał. 
P o d  K a r o l e m  I I ,  upodobanie do w idow isk 
dram atycznych, tak było pow szechne i ży
w e , żc praw ic w szyscy m agnaci m ieli sw oje 
tea tra  domowe. O d połow y w iek u , je d y 
nym  tea trem , w zbudzającym  praw dziw y in 
teres , je s t P a rla m e n t: tam  m ożna bydż w raz 
aktorem  i w idzem ; m ożna mieć do sytości 
oklasków sw ojego stronnictw a i gw izdania 
party i przeciw nej. Z najdzie się-tam  w  na
grodę dobra sinecura , w przyszłości zaś na 
benefis m inistcrjalna teka.

W e  F ra n c y i, rząd  reprezentacyjny , nie 
w ięcej interesom  sceny był przychylny. Pod 
B o n a p a r t e m ,  kiedy despotyzm  w ojskow y
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kraj uc iskał, te a tr  by ł w  kw itnącym  stanic. 
N ow a jakaś ro la , w ynaleziona przez T a l -  
i n ę ,  była w ielkiej w agi w ypadkiem . Roz- 
praw iono o now ej tragedy i ,  I„b o w y p ra 
w ie C esarza, z interesem  rów nie źvw ym  i 
głębokim . Zaledw ie L  u d w i It X V III  usta
no w ił rząd  reprezentacyjny , w idow iska tea
t ra ln e , które p ierw ej były w ażną spraw ą, 
zam ieniły się w  przydatkow ą tylko ro zry 
w kę. W  m ia rę , ja k  publiczność coraz się 
staw ała oziębłejszą, dyrektorow ie podw ajali 
starań  i czynności, ażeby j ą  przyw abić. 
P an i d e  S ta  i i i ,  w  jednym  ze sw oich dzi
w acznych p rzystępów  niem ieckich , ustano
w iła  śm ieszny szkół p o d z ia ł, na k la s s y c z n ą  

i  r o m a n ty c z n ą .  N ie dbano w iele o znacze
nie tych w yrazów , które za godło zjedno
czenia się w zięto . „Gdybym też ja  u tw o
r z y ł  tea tr rom antyczny, w ykrzyknął dy
r e k t o r ,  byłaby to może i niezła spekula- 
„  c y a !» w tenczas się w e F rancyi rom anty
czny tea tr urodził.

N ic nie w skazuje w yraźniej w ycieńcze
nia i ja ło w o śc i, jak  ten w spólny szal w szy-
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slkiin epokom przesyconym, tworzenia no
wości z naśladowali, i pięcia się po zaszczyty 
oryginalnego pisarstwa, kiedy, prawdę po
wiedziawszy, nic się więcej nad tłumaczenie 
i kopijowanie nie umie. Chcąc odnowie 
scenę franeuzką, autorowie i dyrektorowie 
tych ostatnich czasów, nie mieli baczenia 
na to , ażeby zasięgać rady od obyczajów 
swojego wieku, od wyobrażeń francuzkicli, 
od współczesności} wydało im się rzeczą 
dogodniejszą kopijowae sceny S z e k s p i r a ,  
pożyezyć kilka urywków z S c h i l l e r ’a,  
kilka pomysłów z G o e t h e ’go.  Zrzucili 
z siebie to uszanowanie kn jednościóm, 
które, dla ich ojców prawdziwem było bał
wochwalstwem. Iiiszpanija, Niemcy, W ło
chy, nade wszystko Anglija dramatyczna, 
oto ich sposoby odrodzenia sceny. Podczas, 
kiedy naśladowanie lekkomyślne dramatów 
cudzoziemskich, bez rzetelnego ich genjuszu 
i myśli pojęcia, zalewało tęatra paryzkie, 
Anglija wprowadzała do siebie wszystkie 
wodwille P . S c r i b e ,  wszystkie melodra
matu, którym się w Ambigu i JPont-Sain-



M arlin  powodziło : tal; tedy, dwa te kraje, 
wzajemną się zamianą żywiły. P rzynaj
mniej , że znajdowała się rzetelna zaleta 
w  tych delikatnych, dowcipnych i przeni
kliwych rysach, których Anglicy zasięgali 
z teatru P . S c r i h e :  ale jaki przymiot u- 
patrzye można , w niezgrabnych parodjacli 
okropności angielskiego dawnego teatru, alho 
szekspirowskich? Publiczność przywabiona 
pewnym pozorem now ości, gromadnie na
pełniała salę, podczas pierwszych reprezen- 
tacyj OthelU a P . de V i g n y  i la Tour de 
Nesle  P . D u m a s ’a ;  ale się dyrektorowie, 
z własną szkodą, dowiedzieli, źc te dzieła, 
bez mocy w ew nętrznej, bez rzetelnej w ar
tości, piętnastu, następnych wciąż po sobie, 
reprezcntacyj wytrzymywać nic mogą. Zdaje 
się , miarkując zkądinąd naw et, ż e JVancya' 
skazała siebie dobrowolnie na naśladowanie 
cudzoziem czyzny: była ona 'włoską pod
H  e 11 r y k i c m I I I , hiszpańską pod M a r  y ą 
de  M c d i e i s j  W o 1 ( c r nadal hyl je j harwę 
angielską; dzisiaj ma ona dążenie jakieś do 
zostania niemiecką. Rzadko jednakże to na-
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śladow nictw o , przedrzyżnianic form  p rze 
ścignęło: napróźno W o l t e r ,  p rzed  stem 
LlizJiO lat, p rzyznaw ał soI)ie z a le tę , źe A n- 
g liją  współ-rodafcóm swoim odsłonił. M nie
m ane to odkrycie, bardzo było powiOrzcho- 
w n c : jako naczelnik stronn ic tw a, szacow ał 
on H o b b e s ’a ,  L o k a  i w olnych angielskich 
m yślicieli, przyw łaszczając sobie chętnie po
w agę ich filozoficzną.

D alej on w praw dzie  cokolwiek postąpił, 
aniżeli M o r  e r y ,  k tóry  w  swoim dykcyona- 
rzn  kolosalnym , pośw ięca dziesięć w ierszy  
dla S z e k s p i r a ,  w zm ianki naw et nie czyni 
o D r y d e n ’i e ,  a M i l t o n ’a szacuje tylko, 
jako przeciw nika S a n m a i s ’a ,  nie zaś jako 
autora R a ju  Utraconego. W o l t e r  śmiel
szy , jeże li się nic zapuścił w  głębokości ta
jem ne tej tak płodnej literatury , zm ierzył 
przynajm niej je j pow ierzchnią i w yliczył 
bogactw a. Zniew olił swoich rodaków  do 
przebycia tego m uru chińskiego, k tóry  ich 
od A nglików  przedzielał. M i l t o n  w pro 
w adzał go w  k ło p o t, nie pojm ow ał on zgoła 
S z e k s p i r a ;  lecz znajdow ał pochw ały dla
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dowcipnych satyr P o p ’a ,  które czuł dosta- 
tcczn ic , dla wdzięków attyekich A d  d i  so- 
n ’a ,  dla dzielnego wierszowania I) r y d e n ’a. 
Człowiek światowy i dowcipny sympatyzo
w a ł z B u t l e r ’c n i , S w i f t ’em  i W a l l c -  
r ’ e m ;  lecz dalej bynajmniej postąpić nie 
mógł.

Znajduje się w  W o l t e r z e  mnóztwo 
uwłaczających rzeczy S z e k s p i r o w i ,  oraz 
na jego  oczernienie godzących. Raz go na
zywa hłazncin ( T urlupin) i gapiem kierma
szowym ( t lilie s  de la fo ire ) , znowu zdaje 
m u s ię ,  ze lepiej sohie poradzić nic po- 
t ra f i , jak  kiedy na w zór O thella  u tw orzy 
swojego O rozm ana ,  przekopijuje wielkiego 
męża Ju liu sza  C eza ra , i wytłumaczy mono
log H am leta . T rudno  było pojąć i rozw i
kłać sobie te sprzeczności 5 wszclakoź się 
w  nich nic dziwnego nie zawiera. Aa po- 
czątku swojego zawodu,  omamiony tćin 
w szystk ićm , cokolwiek było angielskiego, 
uważał on S z e k s p i r a  za mocnego ducha. 
Żywość dramatyczna tego pisarza odpowia- ' 
dała popędow i, jak i 011 daęjź zamierzał fran-



25

euzkiej scen ie , obw iniając ją  o fałszyw ą 
skromność i o m onotoniją. D ogadzającto 
w łasnem u in teresow i osobistem u, zalecał on 
autora angielskiego swoim w spół-rodakóm  ; 
ale później , kiedy się chciał bliżej nauczyć 
przedm iotu swojego nierozw ażnego entuzy- 
az in u , zdziw ił się b a rd zo , iż go nie ro zu 
m ia ł; zalein się cxaltacya jego  w  nienaw iść 
i niesmak przeobraziła . Zaczął w ięc ścigać 
sw ojem i epigram atam i o lb rzym a, którego 
czcił p ierw ej. W szystko  dow odzi, że W o l 
t e r  praw dziw ego znaczenia i lotu S z e k 
s p i r a  nic u ch w y c ił: jakież on w ybrał m iej
sc a , dla dania poznać talentu  dram atyczne
g o , tego w ielkiego m ęża? Czy t e ,  w  k tó 
rych się m alują udręczenia zazdrośne O thella? 
przebudzenie się L e a r a , czy napom ykania 
króla Jana  , chcącego nam ówić na m order
stw o sw ojego służalca H i r b e r f a l  —  Nie, 
w szystkie te  arcy-dzisła obserw aeyi, filozo
fii w raz  z m yślam i, W o l t e r  na stronę od
rzucił. W y b ra ł on m onolog sceptyczny, 
gatunek m iejsca pospolitego, które w  nikim 
rozw ażnym  nic w zbudza bynajm niej podzi-
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w ienia, chociaż wszystkie książki elemen
tarne angielskie przekopijowały go sobie, i 
chociaż popularność jego jest tak wielka. 
Cóż jest tak godnego uwagi w tym Hum-, 
leta monologu, który o nieśmiertelności du- 
szy, tudzież o przyszłem życiu, powąlpi- 
w a , w  chw ili, kiedy widmo rodzica jego 
grób swój opuściło, dopominając się o zem
stę? Namby się zdawało, źe H am let ani 
w  jedno słow o, umieszczone w  tym mono- 
lo g u , sam nie wierzy, ale ponieważ wie o 
tern dostatecznie, iż P o l o n i u s  jest w po
bliżu na podsłuchach, bawi się tedy ko
sztem tego nikczemnego dworaka. Co się 
zaś tycze samych wierszy W o l t e r a ,  te 
w  języku francuzhim , wiele bardzo mieć 
mogą zalety, ale rzeczywiście, jest to w naj
wyższym stopniu nadzwyczajne tłumacze
n ie: niepodobna w  niem odkryć żadnego 
siadu oryginału, chociaż się głęboka usil- , 
ność, na wydanie go, postrzega.

Cóżkolwiek bądź, zawsze się do W o l 
t e r a  odnosi to błahe naśladowanie dramatu 
angielskiego, które od r. 1755, aż do dziś-
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dnia, teatr francuzM zawala. Cień śmie
szny Semiramidy jest tylko lichą parodyą 
widma w  Hamlecie: Zaira i Othello, w  spo
sób uderzający podobne są do siebie, a 
Śmierć Cezara , jest tylko ćwiczeniem stu- 
denskiem, na wzór Juliusza Cezara Szek- 
spirow cgo, wypracowanem. Jakieźbolwiclt 
poszanowanie czujemy dla W o l t e r a  saty
ryka , dziejopisa i męża dowcipnego, my
ślimy atoli, żc jego Juliusz Cezar, nieró
wnie jest niższym od swojego wzoru. W eź
my naprzyblad mowę Anloniusa, przy z a v I o -  

hacli zamordowanego Cezara. Celem jej 
jest pobudzenie Rzymian do zemsty prze
ciwko' Brutusowi i Kassiusoivi: AA'ie on , ze 
jego słuchacze dzielą uczucia mordercÓAA’ i 
pochwalają icli postępek. Antonias S z e k 
s p i r a  wystrzega się bardzo natrząsania się 
z uczuć i uprzedzeń S A A o i ć h  wspólobyAra- 
teli. ^Przybywam t u , rzecze, nie cliAA'alie 
„C ezara , lecz pogrzebać jego szczątki.» 
3Nie znieważa on Brutusa i I?assiusa , tycli 
bożyszcz gminnych 5 lecz stopniami i przez 
nieznaczne napomykania, przywodzi im na



pamięć wysokie przymioty Cezara, sprzy
ja n ie ,  jakiem go lud pierwej otaczał, dobro
dziejstw a, jakiemi przezeń był tenże lud 
osypywany. Nic nie masz zręczniejszego, 
nic lepiej pojętego, nic głębiej wrażonego, 
z uwagi na ludzką naturę i serce człowie
k a , nad sposób, którego tu Marek-Antonins 
używ a, clicąc zrazonc serca współobywateli 
zwrócić na stronę zamordowanego. «Moi 
??Przyjacielc, moi tow arzysze, rzecze do 
„ n ie b , uspokójcie się, nie powstawajcie, 
,,  nieebaj was nie jątrzą słowa przeze mnie 
„ wymówione: c i, którzy się tego czynu 
„  dopuścili, są zacni, oh! i bardzo zacni 
„m ężow ie! Jakież osobiste mogli mieć oni 
„  urazy do Cezara ?— Niestety ! nie ja  o tern 
,, wiedzieć nie mogę 3 są to ludzie mądrzy, 
„ lu d zie  pełni uczucia honoru 5 m ają, zape- 
„ w n e , bardzo słuszne przyczyny, które przed 
„ w a s  wytoczą.»

l a k  więc z pozornem umiarkowaniem, 
przez rzut głęboki genjuszu, Marek-Anto- 
nias usuwa przedmiot rzetelny, a całą słu
chaczów swoich uwagę, zwraca na zemstę
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osobistą, która ręką morderców Cezara po
wodowała. Nie są to więcej już mściciele 
ojczyzny uciem iężonej, są to prości siepa
cze , namiętnościami w łasnem i, tudzież oso
bistym interesem uzbrojeni. Ukazawszy ieh 
nieznacznie, z tego punktu w idzenia, zasła
niając się myślami patryotycznemi i poświę
ceniem się , które ich czci godnemi uczy-, 
nieby powinny, M arek-Antonius ,  bez przy- 
sady, przymioty popularne zamordowanego 
dyktatora przypomina. Ten płaszcz skrwa
wiony, jest to płaszcz wodza, płaszcz tryum 
fatora rzymskiego. W ystaw ia tu obraz naj
powabniejszy dla wojowników, obraz, który 
im ich zwycięźtwa i powodzenia przypo
m ina; który najźywszem wzruszeniem du
sze wyniosłe zdobywców przenika. W y 
stawia im Cezara w  obozie, rozdającego 
zaszczyty i nagrody, Cezara , który do zAvy- 
cięztwa ich prowadził. Nie tyrana ju ż , ale 
zamordowanego dow'odźcę, imaginacyi w o
jow ników  ukazuje. Oloż rozciągniony na 
ziem i, oblewający krwią swoją bohatyrską 
marmury, ugodzony w tenczas, kiedy się nie



moo t b ro n ić : oto jego  szlachetna głow a, 
przebaczająca zabójcom. Na te m yśli, w  o- 
bliczu tych obrazów , w szystkie się pam iątki 
przyw iązania daw nego i głębokiego pośw ię
cenia się odzyw ają w  sercach żołnierzy. 
W ten czas to z interesem  M arka-A ntoniusa  
słuchają 'o n i, w tenczas czują ż a l, iż po- 
klaskiw ali spełnionem u m orderstw u , źc od
dalali od trybuny  M arka-A ntoniusa, że pa
m iątce złorzeczyli C ezara. Pociągnieni m ów
cy urok iem , gotow i są w iec na schody gc- 
m ońskic ty c h , których tylkoco pod niebiosa 
w ynosili. D zięki talentow i cudotw órczem u 
S z e k s p i r a ,  publiczność obecna temu w e
zbran iu  w zruszeń  i uczuć gm innych , daleka 
od zdumiSwania się nad tern , podziela je  
m im ow olnie 5 nie nagania naw et tego tłum u 
zm iennego, tak  bow iem  łatw o je s t jć j w y
tłum aczyć sobie w rażenia sp rzeczne, któ
rych sama doznaje. Zobaczm y te ra z , ja k  
tu  począł sobie naśladowca franciizki, któ
rego retorow ie tak często i tak głośno ta 
lent patetyczny uw ielbiali. Jego M arek-A n- 
tonius je s t  doskonałym  niezręczności wzo-



rem 5 wzbudza on w  swoich słuchaczach 
namiętności i wyobrażenia zupełnie prze
ciwne tym , jahieby wzbudzić był powi
nien. W yrażenia przykre i tw arde, których 
używ a, zdolne są tylko wyzwać do nie
chęci i do gniewu łudzi, nic nader do sprzy
jania mu przygotowanych 5 chce on (niech 
nam czytelnik wybaczy wyrażenie gminne, 
lecz przypadające do rzeczy) zwabić muchy 
na ocet. Do tego ludu , który morderstwo 
Cezara  zaczy n  boliatyrski poczytuje, prze
mawia on o B rutusie  i Iia ssiu szu , jako o 
mordercach bez czci i wiary. Skupia to 
w szystko, cokolwiek się tylko im nie podo
bać i zrażać ich zdoła. Powiada im , że 
B rutus  godząc na C ezara, związki krw i 
podeptał nogam i, jak gdyby nie wiedział, 
źc tenże sam mniemany zarzufr był po
chw ałą, i źe w  oczach giAinu, podobna 
zbrodnia najgórniejszą się cęiotą wydawała. 
Otoż co W o l t e r ,  człowiek z nadzwyczaj
nym talentem i wielki poeta , ze swojego 
M arka-Antoniusa  uczynił. Takim to spo
sobem , naczelnik szkoły ośmnastego wieku,



barbarzyńca szesnasto-wickowego naślado
wał. Rzecz zaś sama pokazuje, źe dziki 
pjanica  (tak W o l t e r  nazywał S z e k s p i r a )  
odgadnął naturę ludzką, a W o l t e r  je j nie 
znał ; źe gap' kiermaszoivy pełen jest deli
katnych odcieni, a Szainbelan Króla Jego
mości pruskiego, umiejętnie nawet liopijo- 
w ać nie potrafił. Przypuśćmy sobie, źe 
mowa jes t powiedziana rzeczywiście przed 
zgromadzeniem wściekłego ludu,  wszystko 
mówi za tern, źe zapalczywość się tego ludu 
ukoi, a uczuciami mówcy zawziętość swoję 
zastąpi: nicckźcby przeciwnie przemówiono 
doń słowami W o l t e r a ;  na stopniach try
buny rozszarpanohy natychmiast mówcę. 
W artoź było pracy składania tak pięknych 
wierszy, żeby je  tak niezręcznie zastoso
w ać? Rzeczy tu  tak się m ają: W o l t e r  
obdarzony był wielką draźliwością, mocne- 
m i namiętnościami, gniewem przyinięsza- 
nym do szlachetnych uczuć, tudzież do pię
knego talentu poetyckiego, ale nie wiele 
miał znajomości ludzkiego serca; wtenczas, 
kiedy S z e k s p i r  w  najwyższym stopniu



zimnym byt obserwatorem, którego wicl- 
Łość wyłącznie na dostateczuem pojęciu i 
oddaniu wszystkiego zależała.

Naśladowanie teatru angielskiego, na sce
nie francuzkiej, przychylnie było przyjętej 
przetoż, po W o l t e r z e ,  D u e i s  podjął się 
w yczyścić, wygładzić i wyeywilizować, dla 
użytku Paryżanów , to co potwornościami 
angiclskićmi (/es monstruosites britannitjues) 
nazywano. D n c i s ,  mniej cokolwiek od 
W o l t e r a ,  pojm ow ał dzieło, które przed
siębrał. W  S z e k s p i r z e ,  podobało mu się 
wziąć to ty lk o , co niewiele było w a rto : 
in trygę, osnowę sztuki, i ogólny ruch na
miętności. Co się zaś tycze nauki charakte
ró w , o tern on bynajmniej nic myśli. Nie 
śmie on odlewać pojęć męzkieh S z e k s p i 
r a ,  na formę grecką, która w dziwacznej 
jest sprzeczności, z charakterem gotyckim 
i z genjuszem śrzedniego wieku. Przetoż, 
W Macbecie,  unika on troskliwie, od okaza
nia widzom sławnych czarow nic, ich po
nurego sabatu, ich zaklęć magicznych, wszy
stko to umieszcza on W pięknem opowia- 

P o c ze t n o w y. N .  1 0 .  3
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daniu, na Wzór Teramena (\) . Zapominając 
na wrażenie moralne i na myśl wewnętrzną 
S z e k s p i r a ,  za jedyny eel soliie zakłada 
zrobienie dramatu z uderzającćin wrażeniem. 
Interes materyalny sceny, tudzież brzmienie 
własnych jego wierszy, najwięcej go przed 
wszystkiem obchodzą. S z e k s p i r  chce oka
zać wrażenie zgryzoty na duszy ludzkiej, 
na duszy kobiety. D u e  is uczeiiszy i bie- 
glejszy, jak to sobie sam wyobraził, sceny 
somnabułizmu za śrzodek używa do spra
wienia katastroły. Zdobywa się na wyna
lezienie, które melodramat sobie przywła
szcza: mniemając, że morduje króla, lady 
M a c k b e t h  własnego swojego syna zabija. 
To wyszukane dzieciństwo, to mnożenie o- 
fiar, oklaski, we Francyi, przez czas długi, 
pozyskiwało; i nikt nie powątpiwał, że to 
był utwór S z e k s p i r a .

Ale co bardziej zadziwiającą jest rzeczą ! 
D u c i s zamiast łagodzenia okropności, za 
które powstawano na S z e k s p i r a ,  jeszcze

(*) W  Fedrze  K a s y n a .
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jc  pom nożył. Podobnym  sposobem , ja k  m at
ce każe m ordow ać w łasnego sy n a , o czem 
się S z e k s p i r o w i  ani śn iło , w ystępuje 
w  Jan ie  A r t u r z e  (Jea n -S a n s-T erre)  k tó
rem u rozżarzonćm  żelazem w ypalają oczy. 
Zastanów m y się ty lk o , jak ie  te naśladow a
nia dają w yobrażenie nam  o scenach sztuk 
szekspirow skich, i z jaką  słusznością krytycy 
francuzcy , uw ażali D u e i s ’a za S o zyę , czyli 
praw dziw ego reprezentan ta  autora A ngie l
skiego? H a m le t, R o m eo , M a cb e th , bynaj*- 
m niej nie są w ydani przez D u c i s ’a. Jego  
H a m le t nie je s t  tym  m arzycielem , tym  Niem
cem, tym  metafizykiem, tym  młodzieńcem  po
m iędzy niebem a ziemią zaw ieszonym  5 jeg o  
Rom eo  je s t lada jak ą  m ieszaniną h iszpańskąj 
jego  M a c b e t h  je s t czczy i obłędny. Ma 
on, zaiste, energiją  w  w ersy fik ac ji5 ale jego  
poezya, której na blasku nic* zbyw a, czezem 
się rozlega echem 5 je s t to poezya, do której 
w yrazy  apostoła zastosować m ożna: —  P o
dobna do brzm iących cym bałów .

Ow'oż ja k  się brano do odnow ienia tea
tru  w e F ra u c y i: na tej drodze, następcy w icr-

3 *
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nie, śladami poprzedników, postępowali. Zo
baczymy w krótce, jak P P . D n m a s ,  H u g  o 
i dc  V ig n y  rozumieją i naśladują angielski 
dram at, pod innym wprawdzie względem, 
ale tak samo jak  i D u e  is. W idzą oni tam 
same tylko m orderstw a, wściekłość, przera
żające okropności} nic przestają, podobnie 

jak  D u c i s , na samem tylko materyalnein 
wrażeniu dekoracji, tudzież sceny, ale łączą 
do tego zbytek kazirodztwa, gwałtów, mor
derstwa, przywłaszczając sobie chwałę i ty
tu ł reformatorów.

Zrazu szkoła niemiecka sparodyowana 
przez M c r c i e r ’a ,  niektóre sztuki K o t z e -  
b u c ’g o ,  wszystkie napełnione fatszywemi 
uczuciami, wszystkie zalewające się łzami 
hysterycznem i, scenę francuzlsą zajmowały. 
Podczas kiedy A r  n a  u d  J o n y ,  oraz nie
którzy inni, utrzymywali honor dramatu ta
kiego, jaki S e n e k a  tragik i pedenci utwo
rzyli , lud zbiegał się tłumnie na melodra- 
m ata} melodramat Nienawiść ludzi i Ż a l, 
do szaleństwa doprowadzał. Jest to jedna 
z tych sztuk, które można uważać za ska-



zówkę symptomatów epoki. W szystkie w ę
zły moralne były rozwolnione, wszelka wia
ra religijna zniszczona. Oświadczono się u- 
stanowie pewny gatunek ezci sentymentów, 
której naczelnemi bożyszczami były młode 
dziew częta, na nieszczęście, zostające ma
tkami, oraz czułe mężatki, małżonków swo
ich oszukujące. Pew ny żurnalista francuzki 
G e o f r o i ,  zrobił to postrzeżenie, że, wszy
stkie sztuki za cesarstw a, miały za główny 
swój przedmiot jednę z tych dwojga sytua- 
cyj. Sztuka, Nienawiść ludzi i Ż a l,  ze 
swoją cząstką cnoty a z rzetelną niemoral- 
nością, przystała, jak nie można lepiej, po
dobnym słuchaczom. Ileż to łez mieszczań
skich sztuka ta w ycisnęła! Napróżno smak 
dobry i obyczaje powstawały przeciwko te
mu, cudzoloztwa sentymentalnego ubóztwic- 
nia 5 cala Europa sztukę K o tk e b u c ’go przy
ję ła  5 cala Europa uwielbiała z podziwieniein 
Panią M e y n a u  i jej dobrodusznego mał
żonka, kiedy przyprowadzonych do siebie 
dwoje dzieci uściska i zapomina o swojej 
odluduości, o swoim gniewie i o swoim o-
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braźonym honorze. Kobiety, oraz ci, którzy 
pochlebiają kobietom , znajdują bardzo wy- 
godnem to cnotliwej sławy odzyskanie, któ
rej nieco szlochów i kilka frazesów w yję
tych z jakiegoś rom ansu, aż nadto wystar
cza , ażeby do swojej pierwiastkowej czy
stości powróciła.

I yui czasem krytycy protestowali się 
przeciwko najazdowi germańskiemu, który, 
P a m S t a e l  i Bcnijamin C o n s t a n t ,  wspie
rali. Klassycy przy swojem stawali tęgo. 
Pozbawieni całkowicie oryginalności i gon- 
ju sz u , do drobnych się i dziecinnych śrzod- 
ków uciekli. Odwołali się do namiętności 
politycznych swoich słuchaczów; napełniali, 
zmuszonćmi i nakręeanemi przystosowaniami, 
sztuki swoje greckie i rzym skie, Germanik 
był to B o n a p a r t e ,  Tyberyusz L u d w i k  
X \  III. Ułożenie nawet włosów na głowie 
po napoleonowsku, jeżeli się nie mylimy, 
grało niepoślednią rolę w niektórych sztu
kach 5 a T a  lm  a nabył wielkiej sławy na 
scenie, iż się w ro\k Sylli dyktatora na wzór 
cesarza Francuzów zaczesał. Niech każdy
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od p o w ie : azaż nie je s t to ubóztw o ostate
czne i ostatn i upadek dram atu?

W tenczas to niektórzy  z m łodzieży ob
darzonej talentam i, pragnącej sław y i w zię- 
lości, oświadczyli się za naśladow aniem  dra
matu cudzoziem skiego, a na rodzaj literatu
ry  klassycznej całą gw ałtow ność nacierania 
i swoich parodyj obrócili. S łuszność , zai
ste , była na ich s tro n ie , ale żeby odnieść 
zw ycięztw o zupełne, nietylko potrzeba było 
w yw rócić dram at zgrzybiały daw nych sw o
ich an tagon istów , ale u tw orzyć now ą sce
nę  trw a łą , g ru n to w n ą , któraby godnie za 
w zór służyć m ogła. Należało nie kopijo- 
w ać niew olniczo błędy tea trów  cudzoziem 
skich , ale podnieść w e F rancy i scenę od
m łodzoną.

Na n ieszczęście, przedsięw zięcie z taką 
lekkomyślnością rozpoczęte ,' niezm ierne tru 
dności w ystaw iało. N ie w iem y n a w e t, zali 
z najw iększym  i najdostatecznicjszyin gen- 
ju sz e m , m ożna byłoby dostąpić ce lu , jak i 
sobie z taką pychą zakładano. L ud zużyty  
i stępiony, nie m iał ani dosyć świeżości ima-
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giiiacyij ani dosyć cierpliwości, ażeby w  ta
kim dramacie,] jak  je ułożył S z e k s p i r ,  
miał smakować. Potrzeba mu b y ło ,  przed 
wszystkiem, wzruszenia gwałtow nego, z d u 
miewającego i osobliwszego, przez nadzw y
czajność swoję, widowiska, ażeby rozbudzić 
uśpioną ciekawość, i dodadź bodźca jego 
omdlałości. Oto są podwaliny, na których 
now i anlorowie dramatyczni budow ę swoję 
w znoszą :  biorą oni za g run t naśladowanie 
cudzozicmczyzny, za formę naśladowanie 
melodramatu z wielką wystawą.

Gdyby na nas przypadło dadź wyrok, 
w  sporze pomiędzy klassycznym  a rom anty
cznym  rodzajem, nazwalibyśmy jeden pedan
tycznym  , a drugi bezsensow nym . Jedni w y
pierają się genjuszu, drudzy zdrowego roz
sądku. Jedn i  w  l i te ra tu rze ,  przywiązują  je
szcze zabobonne poszanowanie do śmie
sznych jedności arystolelesówych i do pra
wideł Xiędza B a t t e u x ;  drudzy przyszliby 
do rospaezy, gdyby chciano icli ze zdrowym 
rozsądkiem pogodzie, za granicą szaleństwa, 
-irreligii, wyzucia się z moralności, wszcl
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kiego b ezp raw ia , nic w ięcej , coby się im 
podobać m ogło , nie upatrują. Poniew aż te
a tr  , k tóry im się podobało nazw ać rom anty
czn y m , kw itnął w  epokach cyw ilizacyi nie
dokonanej , p rzyw iązu ją  się oni do kopijo- 
w an ia , nie tego co w  nim  je s t górnćm  i na- 
tu ra ln ćm , ale co je s t uieforeinne i rdzą cza
su zaśniadziałe. T ak  więc obok form alistów  
niedorzecznycli, m ieszczą się p isa rze , k tó
rzy  szaleństw o za jed y n ą  sw'oję m uzę uw a
żają. R om antycy ani w stydu i przysto jno- 
ści, ani podobieństw a do praw dy nie po trze
bują ; klassycy, bez kopijow ania niew olni
czego s taroży tnych , żadną m iarą 4)bćjśdź się 
nie mogą. T u  pury tan ie  dziw aczni w  sw o
ich exageraeyacli su row ych ; tam libertyn i 
w yuzdani, k tórzy  w  rozpustnych jedyn ie  or- 
gijach sm akują.

T ak  się ju ż  były p rzy jad ty  płaskie tłu 
m aczenia S e n e k i  i E  u r  i p i d c s a, że rom an
tycy rzucając się na gościniec now ego za
w odu dram atów  angielskich i niem ieckich, 
pew ni byli zgniecenia sw oich niedołężnych 
przeciw ników . Jakoż rzeczyw iście publi-
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czność p a ry zk a , z pociechą w yszła z nazbyt 
ubitego to ru , po którym  0(1 tak daw nego cza
su stąpać m usiała. P rzed  kilką la t p ierw ej, 
m ówiono je j ,  i ona temu w ierzy ła , źe S z c k -  
s p i r  by ł lada jak im  b łazn em , gatunkiem  
p ijanego| rzeźnika. D zisiaj F rancuzi pocią- 
gnieni p rzez rew ołucyą rom antyczną, ohla- 
skują sztuki sprośniejsze i krw aw sze jeszcze 
nietyłko od dram atów  S z e k s p i r a ,  łccz od 
M a s s i n g e r ’a i M a o lo w ’a. P łody  modne 
dzisiejszej sceny francuzkiej, tak są zdum ie
wającemu p rzez sw oję niem órałność, przez 
niedorzeczność i dziw actw o pom ysłów , przez 
bezczelną bezw stydność szczegó łów , źe 
z czasem historycy zasięgać będą ich rady, 
ażeby znaleźć sy n ^ to m ala  i dow ody, tego sta
nu  ćliorobncgo F ra n c y i, w  jak i j ą  przeszło 
pięciudziesiąt-lctnie rew olucye w trąc iły .Z naj
duje się czasam i nieco p o czy i, nieco potęgi 
W szczegó łach , nieco ruchu  i zapału w  no
w ych dram atach francuzkich. A le , w  m iarę, 
ja k  ich autorow ic coraz dalej, w  swoim za
w o d z ie , p o s tęp u ją , okazuje się w idocznie, 
ze «ię starają  sam ych siebie przew yższyć
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w  niedorzecznościach i dziwactwie. Przez 
postęp łatwy do uw ażania, M arion Delor
me dostała barwę szaleństw a, której nie ma 
H ern a u i5 la Tour de N esle  charakjer o- 
krucieństw a, którego braknie w  H enryku  
I I I , K rystyna  mniej jest okropna niżeli Te
resa i A niela , która zlcga, prawie, na scenie, 
depce wszystkie przyzwoitości i baczenie iia 
wstyd uczciwy, które autor, w innych poprze- 
dniczych swoich dziełach, jako tako jeszcze 
szanował. T ak właśnie używający opium, 
zaczynają zrazu od małej dozy, która im 
pew ny gatunek odurzenia przyjemnego spra
wuje : lecz wkrótce doza ta staje się niedo
stateczną, zasilają się oni wyłącznie tym 
zatrutym napojem, który ich rozmarza, sta
je  się potrzebnym do utrzymania bytu, pro
wadzi potem do zgrzybiałości, do osłabie
n ia , do upadku władz umysłowych, do sza
leństwa nakoniec.

Taki jest gościniec bity, którym postę
pują nietylko P P . D u m a s  i H u g o ,  ale ci 
wszyscy, którzy we Francyi występują na 
czoło nowego sy$tematu literackiego, lub też
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politycznego. W e  F rancy i zdruzgotano w ol
ność o kam ień sw aw oli. W e  F rancy i wy- 
cxagerow ano w szystkie następstw a rozm ai
tych system atów , w arując sob ie , ażeby się 
potem  gw ałtow nie na stronę system atów , 
W  b rew  pierw szym  p rzec iw n y ch , p rzerzu
cić. K iedy zaprow adzili u  siebie anarchiją, 
pow iedzie li, źe w olność je s t nic do rzeczy ; 
kiedy w ytępili sw ą ludność p rzez w ojny, a 
ogień z żelazem roznieśli po w szystkich 
krajach E uropy , w yrzekli, źc chwała w ojen
na je s t czczćm nazw isk iem ; kiedy dopuścili 
m onarchii przem ienić się w  despotyzm , rze
k l i , że m onarcliija ladaco. P rzez  oscilacyą 
stateczną i śm ieszną , z jednej oni zaw sze 
ostateczności w  d ru g ą , z jednej rcakcyi 
W  przeciw ną przechodzą.

Nie będziem y w ym ieniali w szystkich  n ie
podobieństw  do p raw dy , w szystkich uchybień 
w  ub io rach , w szystkich zaw iłych niedorze
czności i dziw actw  nowrego dram atu francuz- 
kiego. D ziennik kry tyczny , nader szacowny(*),

(') Quarterly R e wiew.
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który  się zatrudniał trak tow anym  teraz 
przez nas przedm iotem , um ieścił w ylicze
nie sta ty styczne , bardzo zabaw ne: dzie
sięć dram atów  najsław niejszych  i na jw ię
cej uw ielbianych, z tej now ej szkoły, zaw ie
ra ją  w  sobie, ośm kobiet cudzołoźnych, pięć 
n ie rząd n ic , z rozm aitych klass społeczno
ś c i ,  sześć ofiar zw odn ic tw a , a dw ie n ie
szczęśliw e młode p an ien k i, k tó re , praw ie 
w  obliczu spektatorów , odbyw ają po łog i: 
nadto pięciu kochanków , k tórzy  się w  nocy 
przekradają  do sw oich lu bych , rozbierają
cych się na scenie. Jeże li będziem y dalej 
rozw ażali ten  ka ta log , znajdziem y: cztery 
m atki zakochane w e w łasnych sw oich sy
nach, jedenastu  kochanków , czy kochanek, 
m ordujących przedm ioty sw ojej m iło śc i} 
sześciu bohatyrów  niepraw ego ło ż a , dekla
mujących przeciw ko porządkow i społeczne
mu , i poehodzeniu z rodziców  ślubnych. D o 
utw orzenia  tych w szystkich cudów , ' dwrie 
tylko głow y, autorów  m odnych, były po trze
bne : P . W ik to r H u g o  i P .  D u m a s .  W y 
znać p o trzeba , że ta  (/am ina  na m onotoniją
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nieco zakraw a, i źe ci panowie powinnibY 
sposobom i śrzodkóm swoim cokolwiek w ię
cej rozmaitości nadadź. Nie takim to spo
sobem S z e k s p i r ,  przedmiot icb wielbie
n ia , postępow ał; nie przestaje on na zre
dagowaniu, jako tako , w dyalogach sceni
cznych, gazety trybunalskiej, a zbrodnie, 
jakie wprow adza do dzieł swoich, nie sta
nowią ich istoty i gruntu koniecznego, ale 
są tylko rzeczą przydatkową. T ćm , co on 
zawsze zgłębia najbardziej, a o czem na
śladowcy jego m niemani, zawsze zapomi- 
11,1 j't i j est nauka głęboka charakterów i na
miętności ludzkich.

H em a n i  najpićrwsze dzieło P . W iktora 
H u g o ,  nie jest próżne pewnych wzruszeń 
lirycznych, pewnego interesu, a nawet wy
mowy częstokroć ożywionej. Charakter po
wszechny tej sztuki jes t hiszpański i boha- 
tyrski; starcowi zakochanemu na wielkości 
umysłu nie zbyw a; według nas, jest to 
bardzo piękny u tw ó r: co się zaś tycze pla
nu , niepodobna jest nam przyznać mu ja 
kiegokolwiek szacunku. Człowiek ten, który
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się sam przedaje, odgłos trąbki prawic cza
rodziejski, należy do uroków, do ballad, 
może jeszcze do opery, lecz nie do rzetel
nej tragedyi. Cbociaż w yznawają dla S zek - 
s p i r  a cześć bałwochwalczą współcześni, 
dalecy wszakże są od naśladowania zalet tego 
wielkiego w zoru ; żadnego nieinasz odcienia 
w  ich charakterze 5 w ystaw ują je  w  pewnej 
tylko nieruchomej postaw ie, jak  snycerz 
swój m arm ur; a częstokroć życia, ruchu, 
barw y im nie dostaje. W e wszystkich dra
matach charaktery są jednej tylko sztuki, a 
na nieszczęście P . I lu g o  nic jest nader 
płodny : albowiem , ciż sami mężczyźni i też 
same białogłowy, we wszystkich jego dra
m atach, występhją. P . H u g o  posiada uczu
cie wielkości, jego umysł sympatyzuje, przed 
Wszystkiem, z przepychem, energiją, mocą, 
nadzwyczajnością. W  jednćm  przemowy 
swojej m iejscu, która w Revue trimestrielle, 
słusznie była krytykow aną, bez dostateczne
go wszakże rozbioru , uważa on górność i 
prostotę, jako dwa przymioty zupełnie so
bie przeciw ne: jest to Mąd wyraźny, czło-
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w ick w yższy  nigdy się w iększym  nic w y 
d a je , ja k  w ten czas , kiedy się do przym io
tów  jego  nadzw yczajnych przyłączy pro
stota. N ajszlachetniejsze św iadectw a talen
t u ,  które K o r n e l  i S z e k s p i r  kiedykol
w iek w y staw ili, są to wyyazy wszelkiej 
pretensy i pozkawrionc: (ju?il m ouriitl K o r 
n e l a ;  przem ów ienie A rtu ra :  o H ubercie,
nie w yd ziera j mi moich biednych oczu l 
w ykrzyknienie lady Jłlacbeth: daj m i pu 
g in ał l cóż w  tych w yrażeniach je s t tak b ar
dzo kolosalnego? są one p roste , p raw dziw e, 
i  p rzez to samo w łaśnie górniejszc.

K ażdem u, ktokolwiek się uczył pilnie 
S z e k s p i r a ,  w iadom o, że jego  głów ną za
le tą  nie je s t w yrażenie nam iętności gw ał
tow niejsze i n a ta rczyw szc , niżeli u  jego  
poprzedników , lecz że z głębokością nie
z n a n ą , aż do jego czasów , zbadał 011 nie
zm ierną rozm aitość o sób , sytuacyj , pojętno- 
śc i, dusz i odcieni na tu ry  ludzkiej. D la 
nas S ir  John F alstaff, S ir Toby, D ogberry, 
R o za lin d a , B e a tr ix ,  w szystko u tw ory  p ro 
s te ,  w ięcej są niz B ych ard  I I I ,  a naw et
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O t h e l l o ,  zadziwiająceini. P . W iktor H u g o  
zdaje się m niem ać, żc w  zbrodni zawszę 
się wielkość zaw iera, i żc im °'ia ,i('sł 
sroźszą, tym górnicjszą. Ażeby polączyc 
prostotę ze zbrodnią, otacza ją okoliczno
ściami i, szczegółami pospolitem i: cóz ztąd 
wynika*? oto dramat zupełnie podobny do 
kryminalnego trybunału, dramat, którego 
bohatyrowie są to wielkie pospolite łotry, 
zadający sztychy puginału z przymięsza- 
nicm złorzeczeń i ob elg , godnych rynku 
przekupek. Jest to Blaria  ? nrlor, któia, 
w  obliczu całego dworu sw ojego , miota 
najgrubsze obelgi na człow ieka, w  obję
ciach którego, tegoż samego poranku, spo
czywała 5 jest to Lukrecija B o rg ia , która 
w ylicza swoich kochanków', według rachuby 
trunien, w cześnie z rozkazu jej przygoto
wanych 5 jest to F ranciszek I , który się 
upija w  miejscu podłćm , i jogo język  
przybiera. Ta tragedya możeż się na co
kolwiek dobrego przydadź? Gazety zaliż 
nic ogłaszają codziennie rozpraw trybunal
skich , które, co do interesu i oryginalno- 

F ociet nowy- N . io .  4
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ści, utwory now ćj szkoły francuzkićj prze
wyższają.

W yjm ujem y wszakże spod klątwy po
wszechnej Hernati’iego i H enryka I I I , naj- 
pierwszc dramata P P . W iktora II u g o i 
D u m a s ’a. Tam  się znalazły dowody ta
len tu , gdyż autorowie jeszcze nie byli po
puścili wodzów swojej exagcracyi szalonej.
M arion D elorm e, pierwszym była krokiem 
P . W iktora H u g o  ku tej exagcracyi, a ra
zem ku temu upadkowi. W szelakoż znaj
duje się tam przedziwny wizerunek L u d w i
ka X I I I ,  którego karykatura, bez wątpie- 
n ia , jest nazbyt w ydatna, ale w autoi'ze 
bystrości dowodzi. Rola Didier’a ,  który 
podobny jest do Niemca metafizyka na
szych czasów, w trącona, nie wiedzieć po 
co , do początku ośmnasteyo w ieku, jest 
uderzającym anachronizmem, i przeciwi się 
w szystkim , z tćj epoki, dowodom, wysta- 
wującym jjiękną M arion’’ ę ,  otoczoną świe
tnymi kaw aleram i, bankieram i, ofiarujący- 
mi jej w  darze dyainenty i złote naczynia, 
lecz nie mistycznymi wzdychaczami i Ce- )

1



kulonami zakochanymi, jak nichoral; Di- 
dier.

Pierw szy krok tylko kosztuje, powiada 
przysłowie 5 w  dziwactwie i szaleństwie, 
kroki romantyków były ólbrzymiemi kroka
mi. Król się bawi (Le Roi s’nm use), dra
mat ten P . W iktora H u g o ,  przewyższą 
W  niedorzeczności sztukę poprzedzającą. 
Znajduje się tam córka błazna królewskie
go, która, bez cerem onii, uduszona jest 
w  w orze, a którą własny ojciec na barkach 
swoich unosi. Marion Delorme umiera na 
bruk upadając, Trihoulet, bohatyr drugiej 
sztuki, podobnymże sposobem życie swoje 
kończy. Katastrofy u P i W iktora H  u g o 
bynajmniej nie są rozmaite. Lukrecya Ror- 
(jia przechodzi w szystko, cokolwiek tylko 
można sobie wymyślić, w rzeczy krwawych 
szaleństw i wściekłości. Familija jej j jeżeli 
potrzeba wierzyć history!, była straszliwą 
familiją: ale żadna okropność, wynaleziona 
i uwieczniona, przez tradycyą, nie zbliża 
się do ty ch , jakie P . W iktor H u g o  jej 
narzuca. Najbystrzejsi z historyków po-

4 *
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w ątpiw ali o tycli cudzo łoztw ach , o tych 
razach  sztyletów , którćm i tal; hojnie ludzie 
pospolici sza fują. R o s c o e  i P . de  S is -  
ia  o 11 d i u trzym ują , żc Lukrectjn Horqia 
żyła szczęśliw ie i spokojnie z Nlfonsem  
esteiiskim , swoim m ałżonkiem , że dw ór for- 
rarsk i zaszczytam i i szacunkiem ją  otaczał. 
W zy w a ją  oni na św iadectw o słów  kardy
nała B e m .lio , który w izerunek je j w  bar
dzo poclilcbnem św ietle w ystaw ia. Cóżkol- 
w iek b ąd ź , w artaź je s t  rzecz pracy w ynaj
dować zbrodnie? i plamić charaktery h isto
ry czn e , żeby więcej nieco w  teatrze spra
w ić w rażen ia?

M aria  Tudor je s t jeszcze w  zuchw al
szym  z liistoryą sp o rz e : gdyby autor dra
m atyczny dał za ty tu ł sztuce sw ojej N ero 
n a ,  w  której by okrutnik ten w ystaw iony 
b y ł za bohatyra i m ęczenn ika, nie pokusiłby 
się o gw ałtow niejszą i dziw aczniejszą nie
dorzeczność.

P iękny  się zaw ierał przedm iot dram atu, 
w  im ieniu i charakterze M aryi T  u d  o r :  je j 
położenie polityczne , jć j charakter osobisty,



jć j ślepa pobożność, je j  sum ienne okrucień
s tw o ; w idok dram atyczny osób ją  o taczają
cych , duma utajona F i l i p a ,  niew inność 
anielska Joanny  G r a y ,  rostropna młodość 
E l ż b i e t y ,  zaw ziętość w ściekła prześladow 
ców , m ęztw o m ęczenników ; te  w szystkie 
g ruppy , tak ie , ja k  je  w ystaw ia historya, 
interesującą tragedyą stanow ią. P . W ik to 
ro w i H u g o  zdało się lepiej w szystko to 
w y w ró c ić , pójśdź w  b rew  w szystkim  tra- 
dycyóm uznanym , i śm ieszną fikcyą u tw o
rzyć. Surow a M arya T u d o r ,  nie tylko 
się u niego zam ieniła w  zalo tn icę , ale w ko^ 
bietę  b ezw sty d n ą , która w  obliczu całego 
św iata żyje z aw anturnikiem  w łoskim ; je s t 
w zględem  niego zazdrosna; pow staję nań  
z obelgami g rubijańsk ićm i, dow iadując się, 
że 011 w  innej się koclia kobiecie , k tóra 
szuka zem sty ; ażeby zaś tę  zem stę uczynic 
w y b itn ie jszą , w prow adza kata do sw ojego 
w łasnego g ab in e tu , przem aw ia don z pou 
Całością u p rze jm ą , i daje m u w  upom inku 
(takie w  je j usta autor w łożył w yrazy) gło
w ę F  a b i j  a 11 ic  g o , sw ojego kochanka. W y-



znać potrzeba, ze wszystkie te rzeczy, są 
dla nas nowością. P , I t  n go stwarza nową 
liistpryą angielską, wymyśla powe osoby, 
co posuwa aż do praw tmwpt, jakich nigdy 
rzeczywiście nie było. P . D u m a s ,  jego 
współzawodnik, bpz wielkiej także cere
monii, traktuje prawdę faktów i ubiorów. 
Który z tych dwóch antagonistów, jeden 
drugiego naśladował, nic 0 leni nie wiemy. 
Chociaż styl jednego bardziej ną epopeję 
zakrawa, drugiego zaś przyzwoitszym zdaje 
się dramatowi, W 'e  właśeiwćin znaczeniu 
tego w yrażą 5 zachodzi atoli pomiędzy ich 
areyrdzicłami uderzające podobieństwo; K ry- 
stynu i M nrya Tudqr, w  iplrydze i cha
rakterach , bardzo są hlizkie siebie,

Wszystko to nieponiyślpiejszetn je s t ,  na- 
szein zdaniem, dla tego jeszcze, żc ną czole 
P . Wiktora H u. go  jaśnieje cechą talentu, 
a możną rzee nąwet tjenjuszu. Jest to n- 
inysł potężny, poeta liryczny pierwszego 
rzędu , dusza artysty, myśl górna i rozległa. 
Chciał on pisać dramąta dla wieku, który już 
dramatu mieć nie może: błąd len jego zgubił.
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Dwie Melpomeny, P . D u m a s ’ a i P . 
"Wiktora H u g o ,  różnią się , w jednym  pun
kcie, od siebie: jedna z nicli, autora pieni 
wschodnich (Orientates) jest hiszpańska, li
ryczna , górna i nagle z trywialności w na- 
dętość przechodząca: Melpomena zaś P .D u 
m a s’a , jest mieszczańska, córka nieprawa 
P P . D i d e r o t ’a i L a c h a a s s e .  Podjął się 
on przysposabiać okropności siłreusza  i Ty- 
esta , dla użytku właścicieli i hióralistów 
dzisiejszego Paryża. W szystkie kazirodz
tw a, wszystkie pchnięcia puginału, którćmi 
hojnie szafuje, nie wychodzą za alkowę i 
pokój jadalny. Jego | całą mitologiją jest 
gazeta trybunalska (G azette de Tribuneaux). 
Ogólnie mówiąc, wszyscy u niego kochan
kowie są do wściekłości zapalczyw i, a spo
sobami u nich zwodzenia kobiet, jest uży
cie gwałtu. Pożyczył on od G o e th c ’go  
i S c h i 11 e r  a tego rokoszu gwałtownego 
przeciwko społeczności, który u niego za
wsze uosobiony Avystępujc w  postaci bę
karta , nieunoszonego, gwałtownego i mi
zantropa. Czy to jego dramatu osoba jest
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synem Lata, jalt w Richard'’zie D arlhujlo- 
n ’ie ,  a II)o podrzu tk iem , ja k  w  A n to n im , 
alko aw an tu rn ik iem , licz żadnych zasad, 
jak  w  A n ie l i ,  zawsze to jest  istota, czy
niąca w yją te l; , której się nie w  społeczności 
nie podoiła, k tó re j• śrzodkiein zniewolenia 
do miłości ku sobie są przymioty wstręt 
w zbudzające, a przed którą wszclakoż w szy
stkie kobiety na kolana padają. Jegomość 
t a k i , ma zw y cza j , zamiast wchodzenia 
przeze d rz w i ,  włazie przez okno. Raz on 
rozbija okno górne , żeby się dostać do 
izby sypialnej swojej heroiny (A n to n i), 
czasami wyrzuca małżonkę swoje za okno, 
w ten czas , kiedy ona jego uściska (Dar* 
linejton), niekiedy opatruje się w  wytrych i 
tak się wprowadza do alkowy młodej nie
winnej panienki (A n ie la ). Jes t  to osoba 
nie tylko grubijańska i n ieobyczajna, lecz 
całkowicie z granic nowoczesnej cywiliza- 
eyi w ykraczająca, nade wszystko zaś ,  w y
twornej cywilizacyi paryzkiej. A d e la  w  A n 
tonim  j e s t ,  po p ro s tu ,  tylko cudzołożnica, 
i przez swojego kochanka zamordowana.
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W  Teresie  je s t podw ójne cudzołoztw o, ka
zirodztw o i m orderstw o. N ic będziem y się 
zatrzym yw ali nad rozbiorem  A n ie li  lub let 
T our de N e s le : jedna  i druga z tych sztuk, 
opierają się na tejże samej zasadzie, a sy- 
tuaeya najbardziej interesująca w  A n ie li, 
tak ściśle je s t złączona z m edycyną aku
szerek , że lękalibyśm y się drasnąć uszu de
likatnych. O d połogu także zaczyna się 
d ram at, R ycharA  D arlincfton, sztuka nader 
osobliwsza , co to anachronizm ów  i, k łam stw , 
przeciw ko ubiorom , które autor potrafił sku
pie w  jedne j sztuce! Je s t ta n i, naprzy- 
k la d , że król ma sw ój gabinet udzielny, 
z którego przew odzi całą izbą n iższą , fi
rankam i tylbo od niego przedzieloną. Je s t 
ta k ż e , iż syn katow ski zostaje m inistrem  
państw a. R ola pew nego Tomson a ,  in try 
ganta podrzędnego , nade w szystko ciekawa 
je s t do u w ażan ia : zaw iera on pew ny gatu
nek tra k ta tu , czyli um ow y, ze swoim  pa
n em ,w ed ług  której, ten ostatni, zostaje czło
wiekiem  pryw atnym , i ma bydź jego loka
jem  : jeże li R ich a rd  zostanie właścicielem,
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Totnson będzie kommissarzem 5 jeżeli Rychard  
zostanie członkiem parlam entu, Totnson bę
dzie sekretarzem; jeżeli Rychąrd  zostanie 
ministrem państw a, Totnson będzie sekre
tarzem stanu; jeżeli Rychard  zostanie kró
lem , Totnson będzie ministrem. Owoż oby
czaje angielskie, z zadziwiającą prawdą od
malowane !

Nie mówimy, ażeby w tej massic nie
dorzeczności, nic znalazło się czasami nieco 
rucbu 1 zapału ; niekiedy nawet zręczności 
w  cxekucyi, tudzież miejsc patetycznych i 
uderzających; ale powszechne dążenie pełne 
jes t ostatecznej niem oralności: albowiem
autorow ie, zapomniawszy na cel wyniosły 
poezyi, szukali tylko śrzodków sprawienia 
mocnych w rażeń , i do tego jedynie wszy
stkie sytuacye nakręcali. Jest to dawna 
gmatwanina ( imbroglio) w łoska, do trage
dy! zastosowana. Przerażenie i litość, wy
nikają tu  nie z rozwinięcia biegłego cha
rakterów, ale z zawiłości wypadków'. Kie
dy B e a u m a r c h a i s  wystawił na scenie 
TVesele Figara  i C yrulika Seivilskieyo, dw a



59
w zory  gm atw aniny komicznej , probow al po
tem  napisać sztukę z in trygą trag iczn ą , Ma
tka w ystępna (la  M ere coupable). Sztuka 
ta  rzeczyw iście je s t m atką , a m atką bardzo 
w y s tę p n ą , w szystkich dram atów  now ocze
snych. Jeszczcż B e a u m a r c h a i s  odzna
czył się przez pew ny zapał patetyczny, 
w  szczególniejszy sposób pociągający. W  dra
m atach now oczesnych przysada łączy się 
do grubijaństw a. Czego d^)tąd nic uw aża
n o , to  jałow ości w ynalez ien ia, która jc  
w szystkie odznacza: w szędzie też same
w zory  i też same sy tuacyc : w szędzie ludzie 
zapaleni wściekłością przeciw ko porządkow i 
tow arzyskiem u, w szędzie toż samo następ
stw o jędnotonne deklamacyj ze zbrodniam i: 
za p rzyczynę w szędzie się używ a bękar- 
c tw o , zw odzicie lstw o, gw ałcenie , cudzo- 
ło z tw o , kazirodztw o; za sposób , trucizna, 
p u g in a ł, p is to le t, p rp sty tu cy a : są to  now o
ści nader s ta re , wściekłości w ycieńczone i 
z u ży te , wolności niew olnicze.

T akim źe to  sposobem F ran cu z i, zrzuca
jąc  z siebie, ja rzm o sw oich pisarzów  w zo-



row ycli, mniemali naśladow ać arcy-dzieła 
obce i odnow ić swój tea tr!  Co w ieczór, 
jeden  z najcyw ilizow ańszych ludów  buli 
ziem skiej, zbiega się na te w idow iska j i o -  

tw ornc . P isarze używ ający najw iększej 
w zię to śc i, podejm ują się gasić to pragnienie 
chorobiie, zaspakajać tę  potrzebę cxcytacyi 
gw ałtow nej ; i któżby tem u zdołał uw ierzyć? 
pozyskują za to sław ę i p ien iądze!

Takim  je s t dram at we F rancy  i. O sta
tn ie  jego poruszen ia , są poruszeniam i kon- 
w ulsyjnem i trupa  , którego galw anizują. 
W ystaw ia  on w idok fenomenu straszliw e
go , pew ny  gatunek czci o rg ijack ie j, zbro
dni i wściekłości pośw ięconej. Lecz mo- 
źnaź w ie rzy ć , źe inne teatra europejskie są 
w  bardziej kw itnącym  stanie? N iestety! 
n ie ;  czas dram atu przeszedł dla całej E u 
ropy . M elodram at i opera , jedynie jeszcze, 
niejakieś ślady, daw nego w pływ u dram atu, 
zachow ały. W  Londynie ciekawość tylko 
się przyw iązuje do sam ych dekoracyj, tu 
dzież przem ian scen icznych , tak drogo, jak  
słow iki w łoskie, opłacanych. N apróżno nie-
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którzy literaci i niektórzy uczeni próbowali 
ożywić dram at, zanurzając go w źrzódlc 
starożytnem języka takiego, jakim  mówiono 
za czasów E l ż b i e t y .  Starać się o odro
dzenie literatury za pomocą archaizmu  (spo
sób mówienia zdaw niały), jes t to bardzo 
zły systemat. W yniknęło z tego naślado
wania pisarzów, S z e k s p i r o w i  współcze
snych, kilka ciekawych k o p ij, przez M i 1- 
m a n ’a , Joannę B a i l l i e ,  L a in b ’a i C o lc- 
r i d g ’a : ale żadna z tych próbek nie dostą
piła względów, pełnych uniesienia, publi
czności. Zachowała ona swoje pochwały, 
swoje oklaski, oraz swoje szelingi, uro- 
cznym perspektywom pęzla S t a n l e y ’a ,  i 
zadziwiającym zwrotom siły tego górnego 
arlekina, który, corocznie, na Boźe-Naro- 
dzenie, tłum zebrany swojemi kuglarstwami 
i swojefhi przeobrażeniami zadziwia. B a r r y  
C o r n  v a i l  ułożył idyllę wierszami tragi- 
cznćm i; S c l i e r i d a n ,  K n o w l e s  skćeślił 
kilka sytuacyj patetycznych; ale czemźe są 
tc słahe próbki, jeżeli je  do wielkich i szla
chetnych utworów sztuki dawnej porówna-
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m y? P oeci angielscy dwóch 9ię w ad  do
puścili: affektacyi daw nego języka i senty
m entalizm u. W ło ży li oni w  usta sw oich 
aktorów  w yrazy  w yszle z użycia i w ykrzy- 
knienia p łaczliw e; przynajm niej, że uniknęli 
te j pożerczej frenezy i, która tea tr francuzki 
opanow ała , a której skutki na społeczność, 
rząd  i  obyczaje , w ięcej będą miały w p ły 
w u , niżeli sobie w yobrazić można.

( Theatrical Magazine.)



R O B E R T S O N .

R o b e r t s o n  b y ł człow iekiem  duszy  czystej, 
życia zacnego i spokojnego. Syn  m inistra 
prezbiteryańskiego , w  E dym burgu , po g run
tow nych naukach , w szed ł do stanu ducho
w nego, pośw ięcił się , bez w ytchnienia skro
m nym  obow iązkom , i  doskonalił w  sobie 
w szystk ie cnoty fam ilijne , zatrudniając się 
w ychow aniem  sw oich sześciu braci. M ylimy 
się w szak że ; w  tym  zaw odzie spokojnym , 
jed en  m u się w ypadek polityczny przytrafił. 
W iadom o j e s t ,  iż w pośrzód pokoju ośmna- 
stego w ie k u , przedsięw zięcie zuchw ale 
raczej, niż rozw ażne, książęcia E d w a r d a ,
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do ro k o szu , część znaczną S zkocy i, pobu
dziło. W  swoim  zapale zasad prczbitcryań- 
sk icb , R o b e r t s o n ,  cliociaź przyw iązany 

'  do stanu duchow nego, m niem ał, źe obo
w iązkiem  jego b y ło , wałczyć za dóm panu
ją c y :  opuścił przeto E dym burg , i do w ojska 
się królewskiego zaciągnąć pośpieszył. A le 
w ypraw a ksiąźęcia E d w a r d a i ,  w ów czas 
w ia śu ie , nie natrafiła na dosyć gw ałtow ne 
nam iętności, któreby ją  w sparły , dla tego, 
źc była gatunkiem  anachronizm u w ośmna- 
stym  w iek u , spełzła na n iczćrn , p ierw ej, 
nim  się R o b e r t s o n  m usztry  w ojskow ej 
w yuczył.

P o  tern dośw iadczeniu życia czynnego, 
tak  krótkićm  i tak prędko porzuconem , R  o- 
b e r t s o n  m łody w ziął się znow u do prac 
spokojnych, do których go upodobanie i sam 
jego  stan  przeznaczały. Ćw iczył się on nie 
mało w  kon trow ersy i, ale nie z tą  daw niej
szą żarliw ością pu ry tań sk ą , i z tym  natar
czyw ym  zapałem  K  n  o x a , który niegdyś 
w zruszy ł całą Szkocyi i pożogę w  A nglii 
rozniecił. W ym ow a ta zdaw ała się natenczas



ju ż  nam iętnością w yszłą zu ż y c ia . R o b e r t 
s o n ,  p rzeciw n ie , naśladow ał m ądrą regu
la rn o ść , tudzież gust dobry w yrażenia ka
znodziejów  francuzkieli. W  tym że samym 
czasie, jako pisarz staranny i popraw ny, 
usiłow ał oczyścić styl swój ze sposobów  
m ów ienia szkockich, kształcąc sw ój języ k , 
na w zór p isarzów  angielskich żyjących wpo-

Śrzód Londynu.
T ak  się w ięc R o b e r t s o n  i narodow o

ści prezbitcryańskićj i narodow ości szko
ckiej pozbyw ał, w  tein życiu spokojnem , 
w  tćm  upodobaniu do czy tan ia , bardziej 
w yższości ro zu m u , aniżeli energii m ówcy

sprzyjającćm .
Nie będziemy przeto m ówili tu o R o b e r t 

s o n i e  jako o m ówcy religijnym . W ypada 
w szakże przypom nieć jedno  z jego kazań, 
które zdawało się w  nim  gust do nauk h i
storycznych odkryw ać: je s t to obraz św ia
ta  , w  epoce zjaw ienia się ( .hrystyanizm u. 
W ielk ie  je g o , w  tym  przedm iocie, w idoki, 
mało się zgadzają z duchem sceptycznym  
i w zgard liw ym , który literaturę historyczną

Poczet nowy. N. 10. 5
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ów czesną ożyw iał, staw ląc przeszłość, przed 
rozum em  now oczesnym , ażeby sit; tylko 
z niej natrząsać i sądzie o niej z góry. Ale 
R o b e r t s o n ,  cliociaż się w  tein odłączą od 
szkoły W o l t e r a ,  je s t wszclakoż uczniem 
tego sław nego m istrza , jednym  z tycli któ
rzy  rozprzestrzen ili w pływ  szkoły fran- 
cuzkiej w  liisto ry i, w ięcej pow agi jć j na
dając. Oto je s t w yłączny przym iot R o- 
b c r t s o n ’a i rodzaj oryginalności jego . U- 
czynił on p o w ażn ą , ale nieco zim ną form ę 
liis to ry i, na k tó rą , św ietny genjusz W o l 
t e r a ,  tyle w d z ięk u , ty le żyw ości lekkiej 
i szyderskiej rozrzucił.

T u  m usim y zadadż sobie niektóre now e 
pytania. Nie będziem y się ju ż  zastanaw iali 
nad  przym iotam i osobistćm i, jak ie  są h isto 
rykow i po trzeb n e ; ale,rozw ażym y rozm aite 
ló rm y, jak ie  liis to ry i, stosow nie ilo na tu ry  
okoliczności i przedm iotu nadadź m ożna. 
P o d ł y m  w zg lędem , pojm ujem y t rzy form y 
h isto ryczne: fo rm ę, którą nazw iem y doiny- 
słow ą, to je s t, tę jaka  przystoi liistoryi cza
sów  daw nych , o których do nas mała bar-



dzo doszła dzieł lic z b a , a i to jeszcze  n ie
całkow itych lub uszkodzonych i tylko w  u- 
łam k ach , których za pomocą pom ników  o- 
rvginalnycli i p ierw otnych uzupełnić nie 
m ożna: nie m ów i się tu  bowiem  o kornpi- 
lacyach historycznych. W ziąć  pew ne m iej
sca z T y t a - L i w i u s z a  lub T a c y t a  i w y
łożyć je  prozą w  jakim kolw iek z języków  
now oczesnych , je s t to  tłum aczyć, nie zaś 
pisać historyą.

Lecz ta  starożytność, która do nas p rzy 
byw a, bez innych pom ników  prócz płodów  
genjuszu ludzi w yższych, może myśli p racę 
dow cipną i oryginalną n astręczy ć : je s t to 
zastosow anie tego ducha now ocznsnego , tak 
dokładnego , tak badaw czego, tak ciekawe
g o , do pojęcia i krytyki tycli opow iadań w y 
m ow nych , ale szybkich i niedostatecznych, 
jak ie  genjusz starożytności w ydał. T ak  kie
dy człowiek w yższy, jali na przykład N i e 
b u h r ,  opierając się na nauce małej liczby 
m iejsc zan iedbanych, albo źle po ję tych , za- 
sięgając dom ysłów z podobieństw a i w nio
skow ania, ze znajomości p ra w , które lak
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znakom ite m iejsce w  życiu ludy. rzym skiego 
zajm ow ały, stara się część dziejów rzym 
skich prze istoczyć3 taką my p racę , liistoryą 
dom ysłow ą nazyw am y. W  podobnem  przed
sięw zięciu , przypuszczam y wiele przym io
tów  i darów  um ysłu, bystrość, zdolność, na 
rozsądku i gruntow nej erudycyi opartego 
zgadyw ania : ale to je s t rodzaj h iśtoryi zu
pełnie udzielny : kiedy się zgadyw a, nie mo
żna opisyw ać 3 kiedy się dom niem yw a, nie 
m ożna naturaln ie i z łatw ością opowiadać. 
Po trzeba  t u , za każdym  krok iem , opierać 
się na dow odach, n iep o d o b n a  zatem pusz
czać się za ruchem  pow ieści, oraz w ykładać, 
z ufnością w  sob ie , szczegółów , które się , 
z pew ną m ieszaniną pow ątpiew ania, odkryło. 
Form a ta historyi przystSi naszej epoce, 
ilekroć chcielibyśmy rozpraw iać o staroży
tn o śc i, tudzież pozw olić , w  duchu dokła
d n y m , w łaściw ym  wiekom now oczesnym , 
dzieje ludów  znikłych zc świata opowiadać.

D rugim  rodzajem  literatury  dzicjopisar- 
skićj j e s t ,  w edług n a s , liistoryą krytyczna 
i  u czo n a : odróżniam y ją  od h istoryi domy-
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s lo w e j,  a sto su jem y  szczegó ln ie j do tyeli 
e p o k , źle p o znanych  i z ro z u m ia n y c h , ale 
p rz y  tern pełnych  pom ników  ; gdzie  p raw d y  
szukać ty lk o ,  lecz n ic  zg ad y w ać je j  lu b  do 

m yślać się  p o trze b a  5 sto su jem y  j ą  do tego 
śrzedn iego  w iek u  n a  p rzy k ła d , k tó ry , w  p o 
w sz e c h n o śc i, tak  źle p o ję to ,  tak  n ie d o rz e 
czn ie  w y s ło w io n o , tak  o sz p ec o n o , p rze z  
b a rw ę  n o w o czesn ą , lecz k tó ry  n ieu szk o d zo 
n y  w  całości sw o je j p o zo s ta je , by leb y  ty lko  
chciano go s z u k a ć ; ho n a  ź rzód łac li b y n a j
m nie j n ie  zb y w a . M nóztw o  ży w o tó w  św ię 
ty c h , zb io rów  teo log icznych , z a w ie ra ją  w  so 
b ie ,  je ż e li  ty lko  um iesz j e  c z y ta ć , zu p e łn y , 
o w ych  c z a só w , w ize ru n ek . P rz y w a le n i j e 

steśm y , żc tak  p o w ie m , liczb ą  p o m n ik ó w : 
tam  ty lko p o tr z e b a , ażeby  p isa rz a  b y stro ść  
p rz e ro b iła  h is lo ry ą  z n iatcryałów r, k tó re , do 

tego  użyc ia , p rze zn ac zo n e  n ie  b y ły . P o trz e 
b a ,  ażeby  k ry ty k , ty m  b y ł p rze n ik liw sz y , 
ty m  b ac zn ie jsz y , im  się  św iad k o w ie , n iedbał- 
szy in i, n ic zd o ln ie jsży m i, i  o b o ję tn ie jszy m i, n a  
rz e te ln y  życia ludzk iego  in te re s , okazali. P r a 

ca dzie jop isa  podobna j e s t ,  w  tak im  ra z ie ,
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ilo pracy urzędnika, l;tórv wpośrzód świa
dectw najzagmatwańszych albo najnamię
tniejszych , umie podchwycić praw dę, o ja- 
liićj świadcl; sam nawet bynajmniej nic my
śla ł ,  której nie chciał a częstokroć nic wie
dział o niej zgolą. Dajemy takiej historyi 
nazwisko krytycznej albo uczonej,  dla ba
dań i poszukiwań bez końca, których nie
zbędnie wymajja,

Nie odmawiamy je j  przez t o ,  wszakże, 
innych przymiotów. Może nawet o n a ,  zrę
cznie, swój praw dziw y charakter utaić, mo
że się w  innym ukazać kształcie, a zamiast 
uczonej wydadź się dobroduszną, prostą i ma
lowniczą. Ale baczmy tylko pilnie na to, źe 
sama jedynie nauka pierwotnych pomników, 
sama drobiazgowa troskliw ość, względem 
szczegółów , istotę i oryginalność tej hislo- 
ry i  będą stanowiły. Za naszych czasów, na 
p rz y k ład ,  historya kraju  znik łego , potęgi, 
która śladów po sobie nie zostaw iła , z ży 
wością i szczęśliw ie , w  dziesięciu toniach 
opowiedziana została. Nikt nie znajduje, 
ażeby to dzieło było za długie. T eż  same
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w y p ad k i , w y sła w io n e  w  sk rócen iu  in n e in  

p ió re m , m ożeby u w ag ę  czy te ln ika  zm ordo 

w a ły .
In te r e s ,  w  takim  r a z ie ,  ze szczeg ó łó w , 

w y n ik a ; szczegó ły  te  ro zsian e  w  zam ęcie 
ś rzedn icgo  w ie k u , p rze z  b ie g łą , z rę c z n ą  1 
d o w cip n ą  e ru d y c y ą , w  je d n o  po łączone  zo 
sta ły . D z ie ło  k ry ty k a  u ta iło  się  i z n ik ło ; a 
ty lk o  ro b o tę  m alarza  postrzeg am y .

N a tern n a js to tn ie j rzecz  za leży , a ż e b y  
p rz e z  im ag inacyą zu p e łn ie  m ie jscow ą, całko
w ic ie  nam ię tn ą , w zg lęd em  oko liczności n a j
o b o ję tn ie jsz y c h , ale n a jp ra w d z iw sz y c h  r a 

zem , ty czący ch  się  zn ik łego  c z a s u , h is to ry k  

d a l p o zn a ć , u czu ć , o g lądać , co k ry ty k a  ty l
ko je d y n ie ,  z pom ników  tal; lic zn y ch  i  za 
w iły c h , ś rzedn icgo  w ie k u , w yd o b y d ż  i w y 

b rak o w ać  m ogła .
N akon iec p rzy s tę p u je m y  do liis to ry i, k tó rą  

n az w iem y  zu p e łn ą , g dz ie  je s te śm y  p o sta w ie 

n i  w  takieni zb liżen iu  do w y p ad k ó w , że k ry 
ty k a  bez eru d y cy i się  obejśdź po trafi, a b ad a
n ia  n ic  m ają  p o trze b y  b łąkać się  w  la b iry n c ie  
dokum en tów  i św ia d ec tw  n ie p ew n y ch , sp rzc -
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cznycli z sobą, dziwacznych: są to czasy, bio
rę się z naszćmi stybają, czasy, od piętn asie- 
j>o w ieku, od epoki wynalazku drukarni, u- 
płynionc. Zacząwszy od tej epoki, cyw iliza
c ja  dosyć się już  wydoskonaliła, zważając 
nawet ślady barbarzyństwa, pomoce umieję
tności stały się dosyć liczne, wszystkie czy
ny życia narodów, dosyć skrzętnie i troskli
wie spisane zostały, lak, że pojęlność wspar
ta pracą, z łatwością prawdę odkryć po
trafi : od tej epoki także, stopień znakomity 
pewności faktów , mnóztwo szczegółów pi
sarzowi nakazał. Już tu  szczegóły nie były 
tylko jedynie ozdobą m alowniczą, śrzod- 
Łicrn do wydania praw dy m iejscowej, ale 
cząstką konieczną samej liistoryi.

Tak w ięc, historya ilomysloiva, bistorya 
kry tyczna ,  liistorya zupełna, są to trzy for- 
my głów ne, jak ie , różność przedmiotów i 
czasów, pisarzowi wskazać mogą.

Histoiwa domy słowa nie ma ściśle ozna
czonych praw ideł; całkowicie się ona, w  myśli 
p isarza, zawiera. Zastosowania jej powiuny 
bydź nader rzadkie; inaczej często byłaby
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ona wybredną i fałszywą. Zdrowy i ścisły 
rozsądek R o b e r t  so n ’a o nic się podobne
go nic pokusił.

Historya krytyczna, czyli liczona, to jest 
wydrukowanie materyalów nieskończonej 
liczby, zrażających, barbarzyńskich, ale 
w  których się dostateczna prawda ukrywa, 
więcej do smaku, pojętnemu i pracowitemu, 
naszego dziejopisa, umysłowi przypadła. A  
ten rodzaj historyi traktować można dwóma 
sposobami zupełnie sobie przeciwnemi ; ale 
przez rozwinięcie najrozeznańsze i najdro- 
biazgow sze, co do szczegółów, albo przez 
wykład treściwy, ścisły i szybki, który u- 
suwa wszystkie drobiazgi, do poznania pra
wdy nieprzydatne; który zatrzymuje to tyl
k o , co umysł pisarza utw orzył, wywodząc 
płód swój, z niezmiernej rozmaitości poznań 
i przypomnień.

Jest to właśnie form a, którą wiek ośmna- 
sty nad inne przenosił: je s t to przedsię
wzięcie W o l t e r a ,  w  Uwragaeh jego nad o- 
byczajami i duchem narodów (Essai sur les 
moeurs et V esprit des nations). Dzieło to



74

zachw alone bardzo p rzez  krytyków  angiel
sk ich , a m ianowicie p rzez B l a i r ’ a ,  je s t  
w zo rem , za którym  poszedł R o b e r t s o n .  
Ale  sam W o l t e r  naw et zam iaru sw ojego 
dzieła n ie  dokonał. Zachodzi pew ny rodzaj 
sprzeczności pom iędzy ty tułem  a form ą jego  
książki. Jaltoź-, w  rzeczy  samej , opisywać 
obyczaje i ducha narodów , nie je s t  bynaj
m niej je d n o , co opowiadać zdarzenia h i
s to ry czn e , raz  w ym ow nie , znow u z ironiją  
szybką i pow ierzchow ną, potem  się zasta
naw iać i  ostrzegać czy teln ika, źe w  tej 
epoce był taki a taki szczególniejszy  zw y
czaj , taki sposób postępow ania dziw aczny, 
tak i n iedorzeczny  zabobon. P raw dziw e ma
low idło obyczajów  je s t  w ten czas, kiedy się 
całkow icie p rze le je  do opow iadania, i w ten
czas s i ę , kiedy h istoryk  nic o tern n ie  
w zm ian k u je , o b jaw ia , kiedy zajm uje uw a
gę czy te ln ik a , bardziej p rzez sw oję ory
g in a ln o ść , aniżeli p rzez  głęboką erudycyą 
autora.

T e g o , na czem  aż nadto zbyw ało W o l 
t e r o w i ,  R o b e r t s o n o w i  w łaśnie nie do-
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sta je . U w ielbiają z w ielbieni podziw icniem  
jego  TVstęp do h istoryi K aro la  P iątego. 
Z a is te , zaw iera się w  tem  dziele spoltoj- 
ność ro z w a ż n a , m ądre części rozporządze
n ie , coś regularnego i stopniow anego w  sw o
im  p o stęp ie , co się m yśli podoba. A le do 
tego w stępu  przyłączony je s t  tom  cały ob
ja śn ie ń , i ,  rzecz godna u w ag i, ze w  tycli 
dopiero n o tach , szczegóły oryginalne zna j
dujem y. Zdaje s ię , iż autor o tej tak  p ro 
s te j p raw dzie  zapom nia ł, źe chcąc bydź 
krótkim , po trzeba bydź charakterystycznym 5 
ź e , je że li mało w yrazów  u ż y w a sz , w y razy  
te  pow inny zawiei'ae w  sobie cos uderza
ją c e g o , i na długo utkw ić w  pam ięci. U su
w asz w iele okoliczności, zachow ujzc z nich  
p rz c c ię , coś tak  żyw ego, tak  osobliw sze
go , czegoby się m yśl n igdy pozbydź n ie  

m ogła.
R o b e r t s o n  całkiem  przeciw nie  postę

puje  5 opow iada 011 n am , źe taki to  barba
rzyńsk i n a ró d , najeźdźca E uropy  cyw ilizo
w anej , w  najw yższym  stopniu nam iętność 
i fanatyzm  w ojenny  posiadał. O w oź co
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historyk ten  w  opow iadaniu sw ojćm  um ie
szcza ; ale charaktery tej dzikiej srogości, 
to  m alow idło tak osobliw sze obozu barba
rzy ń sk ieg o , te  tłum y, które się tłoczą i sku
p ia ją  około leśnego b a rd a , śpiew ając pienia 
w o je n n e , ci starcy i te  dzieci p łaczące , źc 
nie mogą ze swoim i synam i albo też ojcami 
pójśdź na w o jn ę ; w szystk ie te  szczegóły 
nakoniec, opow iedziane p rzez  posła rzym skie
go P r i s k u s a ,  z p rze rażen iem , jakiem  był 
p rze ję ty , a które na dw orze bizantyńskim  
w y d a ł, owoź co R o b e r t s o n  odkłada do 
o b jaśn ień , a czem u w łaśnie najprzyzw oitsze 
m iejsce było w  ciągu samego dzieła.

Jeszcze  to nie w szy stk o ; R o b e r t s o n ,  
ten  um ysł tak  rozwrażny, tak m ądry, inne 
nadto opuszczenia p o p e łn ił, w  inny się 
sposób zapom niał, co nie tylko szkodzi p ra 
w dzie  m iejscow ej i m alow niczej, ale zu 
pełne zrozum ienie w ypadków  utrudnia. Na 
dow ód p rzy toczym y tu  krucyaty. R o b e r t 
s o n ,  tak  samo ja k  i W o l t e r ,  o nich są
d z i; i dla tego w łaśnie nie w ykłada icli 
z dostatccznością, poniew aż tak o nich są-



d z i. P o w ie  on to b ie  n a p r z ó d :— "W szy scy  

c i ,  k tó rz y  p o w ra ca li z P a le s ty n y , o p o w ia
dali o n ie b e z p ie c z e ń s tw a c h , n a  ja k ie  w  Z ic- 

m i-Ś w ię te j b y li n a ra ż e n i ,  i  m c  u ch y b ili 
p rz e sa d z a ć  o k ru c ie ń s tw  i g w a łtó w , dokona

n y ch  p rz e z  T u rltó w .»  P o tem  d o d a : —  «Żc 
m n ich  fan a ty k  p o w z ią ł zam y sł p o łą cz en ia  
w szy s tk ich  s ił C h rze śc ijań s tw a  p rzec iw k o  

n ie w ie rn y m , i  że w y k o n a n ie  teg o  d z iw a
czn eg o  p rz e d s ię w z ię c ia , je m u  p rzy p isa ć  n a 

leży ."
T a k  w ięc  p rz y c z y n ą  w o je n  k rzy ż o w y c h  

b y li p ie lg rz y m i, p o w raca jący  z P a le s ty n y ; 
ś rzo d k iem  do te g o ,  m n ich  fa n a ty k ; w y p ad 
k ie m , d z iw a cz n e  p rze d s ię w z ię c ie . T y m c z a 
sem  ileż  to  p rz y c z y n  p rz e d  k ru cy a tam i, k tó re  

do n ich  b y ły  pow odem  i  w cz eśn ie  j e  p rz y 
g o to w a ły ?  A  p o m ięd zy  tćrn i w szy s tk iem i 
rz e c z a m i, jak  p isa rz  m óg ł zapom nieć je d n e j 
z ty ch  w ie lk ich  fizy o g n o m ij, k tó re  ca łą  tę  
ep o k ę  h is to ry c z n ą  c h a rak te ry z u ją?  ja k  m ógł 
zapom nieć G r z e g o r z a  V I I ?  J a k  m u n ic 
p rzy sz ło  n a  m y ś l , i ż , p rz e d  k ru cy a tam i, 
k u szen ie  się  o sam ow ładztw '0  re lig ijn e  i po-
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l ity c z n e , było przedsiębrane, ażeby go p rze
ciwko maliometańskiemu K a lifa to w i , k tóry 
podbił A z y ą , w ystaw ić? Jak  m ógł to  s tra 
cić z u w ag i, źe G r z e g o r z  Y I I  w zyw ał 
do krucyaty , źe pisał do w szystk ich  m al
kontentów  w  E urop ie , do w szystkich (luków  
zbuntow auych przeciw ko książętom , do 
w szystk ich  książąt zbuntow anych przeciw ko 
cesarzow i, źe się on sam na dow odźcę tej 
krucyaty  p ośw ięc ił, i  źe pisząc do H e n 
r y k a  IY , to w y r a z i ł :— ((Chrześcijanie za
m orscy, których w ielka liczba , codziennie, 
n akształt bydła byw a m ordow ana, z pokorą 
przysłali do m n ie , prosząc o ratunek na
szych b ra c i, ażeby R elig ija  chrześcijańska, 
n ie  b y ła , za dni n aszy ch , czego nie dopu
szczaj B o ż e  ! zupełnie w ytępiona. J a  prze- 
n ikniony żyw ą boleścią, aż do pragnienia 
dla siebie śm ierc i, (albow iem , w olałbym  ra 
czej u m rzeć , aniżeli ich opuścić i rozkazy
w ać św ia tu , dla dogodzenia cielesńej dumie) 
w zyw am  i zagrzew am  w szystkich Chrześci
ja n  do bronienia p raw  C h r y s t u s a ,  do po
św ięcenia żyw ota za sw oję b rac ią , i do
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uświetnienia szlachetności synów Bożych. 
W ło s i, tudzież ultram ontanie,  przez na
tchnienie B oże, rady moje przyjęli. Już 
więcej pięciudziesiąt tysięcy ludzi jest go
towych , jeżeli ty lko , w  tej wyprawie, mieć 
mię za swojego wodza i arcy-kapłana, będą 
m ogli, gotowi są stanąć pod h ro n ią , prze
ciwko nieprzyjaciołom B o g a : a  pod Jego 
świętem przewodnictwem , chcą dójśdż aż 
do grohu Zbawiciela.»

Zaiste, kiedy takie odezwy ogłaszano 
w  epoce, w  której nie ogłaszano ich wiele, 
widoczna rzecz , jak ten pomysł krucyat, 
który P i o t r  Pustelnik, we dwadzieścia lat 
później uskutecznił, żywo już  uwagę za
przątał. Zamiast więc mianowania P i o t r a  
Pustelnika mnichem fanatykiem, należało 
podobno uważać len ruch umysłów, state
czny zawsze, pod rozmaitemi formami, który 
to spraw uje, żc się pewny pomysł uskute
cznia, kiedy zostanie popularnym , zaraźli
wym,  kiedy będąc pierwej projektem tylko 
człowieka obdarzonego genjuszem , posta
wionego na miejscu znakomitem, staje się
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nakoniec namiętnością gminu. K rucjata! 
Papież namawiał do niej bezskutecznie, po
mimo swoję samowładuość ; ckciał jej a 
nie mógł uskutecznić, chociaż to był G rze 
g o r z  VII. Lecz kiedy ten pomysł dojrzał, 
we dwadzieścia lat potem, mnicli prosty go 
uskutecznił!

Czytelnicy darują nam tę uwagę: ależ to 
właśnie, w dziele treśeiwem i zwięzłćm, ja
kiem jest W stęp  R o b e r t s o n a ,  należało, 
przyczyny tudzież charakterystyczne wypad
ków rysy, pochwytać. Pisarz nie ma pra
wa stawić siehie na miejscu prawdy, kłaśdź 
tam swoje mniemania, gdzie są gotowe fa- 
k ta , a nade wszystko o G r z e g o r z u  VII 
nie zapominać.

Owoż niektóre uwagi krytyczne, nad pię
knem R o h e r t s o n ’a dziełem, które każdy 
może odczytać w  tej myśli, zapytując siebie 
samego, azali dziej opis lilozof, który skraca 
i treściwie rzecz wykłada, postawić siebie 
może, na miejscu rzeczywistości, oraz po
mników oryginalnych. Jeżeli nic tak się 
rzeczy m ają, wina jest z jego strony: gdyż



godzi się skracać pod tym tylko warunkiem, 
ażeby niczego nie opuszczać.

Takiem było w Anglii zastosowanie ta
lentu i filozofii, do tego rodzaju liistoryi, 
którąśmy wyłączniej krytyczną i uczoną na
zwali.

Jeżeli pójdziemy teraz do liistoryi zu
pełnej i szczegółowej, do t e j , która obej
muje dosyć blizkic nas epoki, ażeby icli 
okoliczności dostatecznie były znane i po
ję te ,  zobaczymy, że ona wkłada na dziejo- 
pisa ważne obowiązki, i zapytamy s ię , azali 
szkoła angielska dostatecznie icli dopełniła. 
Najpierwszym z tych obowiązków będzie 
jeszcze prawda miejsęowa; bistorya bowiem 
będąc szczegółową, zostać przynajmniej po
winna obrazem zupełnym i wiernym cza
sów, które opisuje. Na to potrzeba wiel
kiej usilności; potrzeba, ażeby się historyk 
odłączył od swojego czasu, w  którym żyje, 
i otrząsnął się z otaczających go zwycza
jów . Jakoż rzeczywiście, mniemać nic na
leży, ażeby sam tylko wiek siedmnasty do
puścił się b łędu, nadawania własnej swojej

P oczet nowy. N. 10. 6
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Larw y, w szystkim  epokom. Bez w ątp ien ia , 
w  siedm nastym  w iek u , ta św ietność cywi- 
lizacyi fran cu zk ie j, to żyw e i dumne uprze
d zen ie , k tóre F rancy  a w zględem  siebie po
w zię ła  , ten  gatunek ego izm u, k tóry  od L  u- 
d w i k a  X IV  przeszedł do całego n a ro d u , i 
k tóry  spraw ił był to przekonanie w e F ran 
cuzach , źe ich pojęcia były jedynie  samym 
rozum em , i źe ro zu m u , w  innćm  znaczeniu 
pojm ow ać się nie godziło ; w szystko to , mó
w ię  , p raw dę  w  history! sfałszow ało. K u
szono s ię , m im owolnie n a w e t, na w szystkie 
czasy, jednokształtną etykietę owej epoki, roz
ciągnąć. R zecz o so b liw sza! w szyscy dzie- 
jop isow ie prześw iadczeni byli sum iennie, źe 
do icli obow iązków  należało w ygładzać i 
okrzesyw ać to w szystko , cokolw iekby się 
szorstk iego , chropow atego , grubijańskiego 
w  h istory i znaleźć m ogło. F  1 e u r  y  na- 
p rz y k ła d , najszczerszy i  najnicskazitelnicj- 
szy  z historyków , pow inienby, jak  się zdaje, 
kiedy opow iada pierw sze czasy Kościoła, 
c zerp ać , w  podziw ieniu chrześcijańskiem , 
uszanow anie dla p raw dy  m iejscow ej. T ak
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w łaśnie R a s y n  odm alował obyfzajc żydow 
skie , z w iększą n ierów nie dokładnością, a- 
niźcli obyczaje greckie. A le to samo w ra 
żenie przeszkodzić n ie  mogło F l e u r e m u ,  
do przeobrażenia biskupów  czw artego w ieku, 
ażeby zbliżyć ich do w zoru , jak i był na dw o
rze  L u d w i k a  X IV  we  wzięlości* Św ięty  
C h r y z o s t o m  nie m ógł mieć takiego po
jęcia  p rzyzw oitośc i, ja k  B o s s  u e t ,  lecz 
w łaściw e sw em u w iekow i i rów nie dosko
n a łe , ja k  B o s s u e t ’a. F l c u r y  naprow adza 
barw ą w ytw orną  jednostajnej regularności 
w szelką ostrość wiclhicli ludzi i w ielkich 
charak te rów , w  epoce odnow ienia żyją

cych i
Podobnież w  A nglii szkoła historyczna 

poczuw ała się do pow inności i po trzeby, 
nadaw ania w szystkim  rzeczo m , m e ju ż  re 
gularności form alnej siedm nastego w ieku , 
ale pew nej filozoficznej dokładności. R ó w 
nież i nasze czasy, m a ją , podobno, pokusę 
i z w y cza j, narzucać każdej epoce pew ny 
gatunek racioiializniu  po litycznego , jeże li 

się tak godzi pow iedzieć.
f i ’
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P o d  tym  w zględem  ośmielimy się zrobię 
uw agę nad  dzie łem , nieskończenie szano
w nego m ęża P ana de  S i s m o n d i .  P rzez 
toż  samo zaprzątnienie czasami obecnćmi 
u w a g i, p rzez jak ie  X . V e ly  nadał dw orow i 
C l i i l p e r i k a  coś z w ytw orności i przepy- 
cbu dw oru L u d w i k a  X IV , P . S i s m o n d i  
nadaje m onarchii H u g o n a  C a p e t ’a ,  coś 
z podziału adm inistracyjnego naszych cza
sów  5 czuje on potrzebę przeniesienia p rzy 
pom nień now oczesnej organizacyi polity
c z n e j , tudzież form rządow ych , w  czasy 
ow e grubijańskie i barbarzyńsk ie , w  któ
rych  nic nie było dowolnego ani ułożonego 
z góry.

K iedy w idzim y, w  epokach ośw ieconych, 
żc ludzie Obdarzeni ta len tam i, w p ad a ją , pod 
w pływ em  arcy-rozm aitym , w  podobne b łę
dy’', pow inniśm y c z u ć , jak  pokusa , k tóra do 
tych błędów  p ro w ad z i, bydź m usi potężna 
i  p raw ic nieuchronna. U derza to w idocznie 
w  R o b e r t s o n ’ie.  P rzyw iedźm y p rzyk ład : 
będzie nim  historya K a r o ł a - P i ą t e g o ,  
p rzedm iot szczęśliw ie w ybrany , a który

t
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zd a je  s ię  sp rz y ja ć  ro z w in ię c iu , tak  n a z w a 
n e j p rz e z  n a s , liis to ry i z u p e łn e j , h is to ry i 
za razem  au ten ty czn e j i  b a rd z o  szczegó ło 
w e j ,  a lbow iem  pom n ik i je j  są  sk u p io n e  i 
w  n icp rze liczo n em  m n ó z tw ic . T a  liis to ry a  
R o b e r t s o n ’a ,  po m ięd zy  ty lą  p ięk n y ch  
e p iz o d ó w , tu d z ież  w y p ad k ó w  sz cz eg ó ln ie j

s z y c h , w y s ta w ia  n am  o raz  A m ery k ę  i ( re 

fo rm ę.
W ic k  o śm nasty  w y k rz y k n ą ł: —  Co to  za  

p rz e d z iw n y  h is to ry k  t e n R o b e r t s o n !  ja k  on  

b y ł b ez s tro n n y m  o p ow iada jąc  d z ie je  re fo r 

m y ! ja k  d o sta teczn ie  s tro n ę  L e o n a  X  i 
L u t r a  w y s ta w i ł ! — a wrszyscy  n u z  p o k la 

ski w ae  !
Z a is te . re fo rm a  in n ą  św ia tu  n ad a ła  p o 

stać  5 p o w sta ła  ona z p rz y c z y n  iśc ie  n ie 
zb ęd n y ch  5 ale sp ra w ili  j ą  lu d z ie ,  k tó rz y  
sam ej fa ta lnośc i rz e c z y  teg o  św ia ta  p rz y 
d a ją  w a g i ,  k tó rzy  są je j  n a jcz y n n ic jsze m i 

n a rz ę d z ia m i i b io rą  u d z ia ł w  jć j  w szechm o- 
cności. B ez p rz y c z y n  p o p rz c d n ic z y c b , n ie  

p o ję lib y śm y  cz y n ó w  ty ch  lu d z i 5 a bez ty e li 

l u d z i , p rz y c z y n y  b y ły b y  je sz c z e  n iedo łężne-
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m i, i w  skutkach swoich odroczonemiby zo
stały. Maluj mi przeto ludzi J Nie dosyć 
mi na tein , że się R o b e r t s o n  bezstron
nym względom L  e o n a X  i L u t r a  pokazu
je  5 potrzeba jeszcze, ażeby jego opowiadanie 
dosyć było dostatecznem, dosyć osoblstćm, 
dosyć miej sc o w ćm , ażebym jo czytając, po
ją ł  role dwóch działających osób, i w pływ , 
jaki wywierały.

Otwieramy książkę i natrafiamy na chwilę 
stanowczą, kiedy bulla L e o n a X ,  przeciwko 
L u t r a ,  ogłoszona została.

((Ogłoszenie tćj bulli w, Niemczech , po
wiada historyk, rozmaite uczucia sprawi
ło ,  i t. d,

" L u t e r  ani się zm ięszał, a n i,zatrwożył 
tym wyrokiem , na który oddawna oczeki- 
wał. Odnowiwszy swoję appellacyą do Con
cilium  generalnego, ogłosił swoje uwagi 
nad tą bullą cxkommunikacyi: a przeświad
czony w tenczas, że L e o n  X  dopuścił się 
niesprawiedliwości i bezbożności razem, przez 
ten przeciwko niemu postępek, oświadczył 
jaw n ie , że papież był mężem grzechu, albo
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też A iitich ristem , którego p rzy jśc ie , w  N o
w y m -T estam en c ie , p rzepow iedziano : wy- 
uzdał się przeciw ko ty ra n ii ,  tudzież p rzy 
w łaszczeniom  O jca-Sw iętego , z w iększą niż 
kiedykolw iek gw ałtow nością: zachęcał w szy
stkich k s iążą t, ażeby to haniebne jarzm o 
z siebie z rzu c ili, i radow ał się publicznie 
ze szczęścia, żc m u się  dostała zasługa , zo
stać w ystaw ionym  na sztych gniew u ko
ścielnego, za to ,  iż w  obronie sw obód 
ludzkości staw ać się ośmielił."

O toż co R o b e r t s o n  pow iedział o L u 
t r z e :  lecz jeże li się rzeczy  tak m iały, L u 
t e  r  by ł człowiekiem  nadto rozw ażnym , 
nadto spokojnym  5 jakże  zdołał tak gw ałto
w nie um ysłam i w strząsnąć? L u t e r  tu taj tak 
się tłum aczy, jak  gdyby to sam R o b e r t s o n  
uczynił. Jeżeli L u t r o w i  przyszło  do gło
w y  nazw ać papieża A n tich ris te in , to  m iano
w anie osobliw sze, » znajduje s ię , jak  gdyby 
zatracone w  pow ażućm  w yrażeniu  historyka.

Chcemyż dopiero dow iedzieć się co to 
by ł L u t e r ?  dla czego zakłócił Niem cy tc- 
xtarni łacińskićm i ? —  obaczm y.
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Erucłycya p iętnastego w ieku i tw arde 
nauki ow ych czasów , zaludniały cale N iem 
cy pokoleniem m łodzieży pośw ięconej nau
k o m , pełnej ognistego un iesien ia , dla któ
re j łaciński ję z y k , by ł razem  św iętą i po
pularną m ową. P rz e lo ź , kiedy L u t e r  pi
sał sw oje tezy łacińsk ie , przem aw iał niem i 
do ludu zapalonego i nam iętnego. T o  je 
szcze nie w szystko i ■— zaliź takow e tezy 
w ystaw iały  rozum ow ania pełne po w ag i, na 
jak ieby  się sam R o b e r t s o n  mógł zdobydź, 
staw ając wr obronie sw obód rodu ludzkiego? 
P om ysł ten dopiero w e trzy  w ieki później 
n astąp iłi za czasów  L u t r a  nikom u on nic 
postał w  głow ie. T ezy  je g o , chociaż to  
L u t e r  by ł człow iek z g c n ju sz e m , szorstko
ścią i grubi jaństwem  trąc iły : zaw ierało się 
w  nich natchnienie teologiczne i zapalczy- 
w ość g aw ied z i: by ł to R a b e l a i s  na am
bo n ie , ale R a b e l a i s  nienaw iścią i gw ał
tow nością przepełniony 5 nie ogłaszał on n- 
w ag  przeciw ko bulli papiezkiej 5 ale ro zrzu 
c ił p aszk w il, napisany po łac in ie , który 
w szyscy ludzie nam iętni, owego czasu, czytać



i rozum ieć m ogli: paszkw il ten m iał za ty 
tu ł :  P rzeciw ko  bulli obrzyd liw ej A n tic h n -  
sta . O w oź c o , jak  łatw o je s t p o jąc , po
ciągnęło za sobą um ysły. Cóź on takiego 
pow iedział w  tern p iśm ie , z tak  osobliw szym  
tytułem ? Nie dopom inał on się o sw obody ro 
dzaju  ludzkiego; przeciw nie w nosił z e  sw oich 
zasad nauki o łasce i p rcdestynacy i, że m c 
należało  prow adzić w ojny z T u rk am i, w ła 
śnie na przekorę p ap ieżo w i, k tóry  w  tej 
epoce ży czy ł, ażeby ją  prow adzono. Potem  
m ó w ił: «żc Papież je s t w ilk iem , p rzez biesa 
o pę tanym , dla czego należało zgrom adzić 
w szystk ie w ioski i w szystkie m iasteczka dla 
zrobienia nań obławy.* T e  słow a połączone 
byty  z igraszką w yrazów  łac iń sk ich : sata- 
nissim us sanctissim us , jakby  to  sam R a 
b e l a i s  uczynił. Podobne słów  igraszki 
kom m entow ali dw udziesto -p ięc io - le tn i stu
d en c i, w  piw nych niem ieckich szynkow - 
niacli. W p o śrzó d  takow ych b łazeństw , po
n iew aż L u t e r  m ial wielką i śm iałą duszę, 
poniew aż by ł człowiekiem  z genjuszem  i 
ustanow cą nowego w yznan ia , który górność



i wyniosłość zuchwałą maską cudacką po
krywał, wyrzekł zatem te słowa, jakie się 
we wszystkich dzielnych duszach rozległy. 
«Wzywają mię do Rzymu. Ażeby się tam 
stawić, czekam aź wtąż za mną wystąpi 
dwadzieścia tysięcy piechoty, a pięć tysięcy 
jazdy.

"Podobnież na sejm do JVorms mię wzy
wano. Djabeł wie dobrze, iż to nie było 
przez bojażii. Kiedym się w Worms stawił 
przed cesarzem, nic wtedy ustraszyć mię 
nie zdołało, chociażbym był pewny znale
zienia tam tyle djabłów, ile było dachówek 
na domach.»

Któż może wierzyć, że kiedy się ogła
dzi i poprawi L u t r a ,  jak D u c i s  poprawił 
S z e k s p i r a ,  kiedy się go przywiedzie do 
form , akademickim sposobem nakreślonych, 
któż może, powiadam, wierzyć, że się pod 
takiemi rysami wyda prawdziwy L u t e r ?  
Tc wyrazy, w grubym foljałe zawarte, a 
które się wtenczas po całych Niemczech roz
legały, te same wyrazy nieoddzielne są od 
L u t r a ;  wskrzesić je  i ożywić, do hisloryi
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należy. In a c z e j, nic będziem y mieli w y
obrażenia o tć j w ym ow ie , k tó ra , w edług 
słów  samegoź L u t r a ,  pustoszyła klasztory. 
Jeże li na m iejscu tego położą się w yrazy  
ozięble reg u la rn e , jeże li zdawać mi tylko 
będą sp ra w ę , zam iast opow iadania żyw ego 5 
nie obaczę tam  człow ieka , nic usłyszę jego  
m ow y, i potęgi jego  nie pojm ę.

O w oż najw iększy  nasz zarzu t przeciw ko 
R o b e r  t s o  n ’o w  i 5 ten u m y sł, tok rządny , 
tak  oświecony, tak rozw ażny , u stęp u je , m i
mo w o li, potrzebie popraw iania teg o , co 
n a tra fia : naprow adza on barw ą regularnej 
dokładności, charaktery najgw ałtow niejsze, 
czasy najw iększą drapieżnością i nieładem  

znam ionow ane. Z tąd  w y p a d a , źc czytel
nik znajdując form ę opow iadania niesforną 
z gw ałtow nością w ypadków , pojąć nic mo
ż e , ażeby coś, z taką spokojnością opow ia
danego , św iatem  zaw ichrzyć m ogło. T ak  
w ięc niew ierność rodzi się w  dziejach z n ie
szczęśliw ego braku im aginacyi w raz z na
m iętnościam i w  historyku. In n y  przykład  
uw agę niniejszą uspraw iedliw i. W  dziele



sprawiedliwie szacoWanćm: H istory a Szko- 
c y i, R o b e r t s o n  śmierć M a r y i - S z t u a r t  
opowiedział. Tam  się wszystkie przypom
nienia narodowe stawią przed nim 5 nie po
trzeba było przez erudycją odgrzebywać 
epoki, oddalonćmi przywalonej latami; po
danie gminne tysiące pamiątek o M a r y i -  
S z t u a r t  przechowało; zawiść anti-angicl- 
ska to spraw ow ała, źe niechęć religijna, 
przywiązana zrazu do młodej 1 pięknej kró
low ej, miejsca uczuciu interesu na jej stronę 
i politowania ustąpiła. W szelakoź chcemy 
wziąć w  R o b  e r t s o n i e  opowiedzenie ka
tastrofy, która dni M a r y i - S z t u a r t  doko
nała ; potem odczytać ją  w historyku nic 
nader patetycznym , nie bardzo usposobio
nym do czucia nieszczęścia i boleści nad 
n iein , w  tym sromotnym B r a n t o  m’i c : a 
zobaczymy, jak uczucie prawdy, jak  imagi- 
nacya nam iętna, dostarcza fi r a n t  o m’o w i 
więcej gustu , więcej wymowy, aniżeli mądra 
i filozoficzna bezstronność mogła ich R o b e r  t- 
s o n ’o w i  udzielić. Bierzemy, co jes t najeha- 
rakterystyczniejszćm , w obu opowiadaniach.
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«Dnia 7 Lutego dw aj hrabiow ie do Fot- 
heringay  p rzy b y li, i żądali w idzieć królo
w ą. P rzeczy ta li oni w  je j obecności w yrok 
na je j stracen ie , i ośw iadczyli ażeby s ię , do 
ju trze jszego  p o ran k u , na śmierć przygoto
w ała . M a r y a  w ysłuchała ieli do końca, 
bez żadnego w zru szen ia ; i kładąc na siebie 
znak św iętego k rzy ża , w  imię Ojca i Syna 
1 D uelia Św iętego : (.dusza , rzekła , nic je s t 
„ g o d n a  roskoszy niebieskiej, kiedy się trap i, 
„ ż e  ciało katow ską rękę w ytrzym ać m usi 5 
„ a  chociaż nie mogłam  się tego spodzic- 
„ w a ć ,  żeby królow a angielska dala p ierw - 
„ s z y  p rzykład  pogw ałcenia św iętości uko
r o n o w a n e j  g łow y, poddam się atoli tem u, 
„ c o  w zględem  m nie O patrzność postano- 
„ w iła .»  Kładąc w tenczas rękę na b ib lii, 
k tóra  przed  n ią  le ż a ła , ośw iadczyła uroczy
śc ie , iż była n iew inną know ania , jak ie  je j 
za rzu can o , na życie E l ż b i e t y ,  i t. d . — 
Sługi jć j podczas całćj te j rozm ow y, zale
w ały  się łzam i; a chociaż przerażone obe
cnością dwóch h rab iów , z przym usem  boleść 
sw oję ukryw ały . A le skoro tylko ci ode-
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sz li, rzuciły  się ilo sw ojej p an i, z nam ię
tnym  w yrazem  żalu i boleści w ybuchając. 
M a r y  a wszclakoź , nic tylko doskonałą spo- 
kojność um ysłu zachow ała, lecz zdobyw ała 
się jeszcze usilnie na um iarkowanie ieb zby
tecznej bo leści, a padłszy na kolana ze 
sw em i s ługam i, dziękow ała B ogu  za t o , źe 
się je j  cierpienia do końca sw ojego zbli
żały , i t. d.»

A u to r daje pew ne szczegóły; w ybie
rzem y tylko ta k ie , w  których sprzeczność 
pom iędzy dwóma opowiadaniam i zachodzi.

«Nazajutrz M a r  y ą poprow adzono na 
stracenie. D ziekan P e t e r b o r o u g h  zaczął 
by ł długą m ow ę, stosow ną do okoliczności 
obecnej, i  pośw ięcił m odlitw y sw oje B o g u , 

n a  uproszenie łaski dla M a r y i ;  lecz ona 
ośw iadczyła, i ż  czystem  sum ieniem , nic 
m ogła go słuchać i  sw ojej m odlitw y z jego  
jed n o czy ć , a padłszy na kolana odmówiła 
m odlitw ę łacińską. Kiedy dziekan zakoń
czył sw oje nabożeństw o, g łosem , k tóry  ze
w sząd s ły szano , M a r y  a ,  w  języ k u  angiel
sk im , poruczyła bozkićj opiece Iiościoł stra-



piony , m odliła się za pow odzenie sw ojego 
syna i za długie panow anie E l ż b i e t y ,  i t .  d. 
Po tem  przygotow ała się na rusztow anie, 
zdejm ując sw oje zasłony i sw oje odzienie. 
Je d e n  z opraw ców , chcąc po grab ijańsku  
dopomagać j e j , w  tern za tru d n ien iu , ze sło
dyczą przez nię pow ściągniony został $ p rze
m ów iła doń uśm iechając s ię : źc się ona nie 
p rzyw ykła  rozbierać p rzed  ty lu  w idzam i, 
an i podobnych posługaezów  pom ocy uży

w ać. »
Szczególniejsze zatrudnienie m yśli, które 

sp raw u je , że ten  w ypadek straszliw y, po 
k ilku w iekach up łyn ionych , staje się przed
miotem nauki dla iinag inacyi, ta k , iż bez 
śm ieszności rozum ow ać m ożna o stopniu 
ta len tu  i p raw dy , obraz ten  w ystaw ującej. 
O pow iadanie t o ,  zaliź w ystaw iło  M a r y ą -  
S z t u a r t  w  zupełności? W idzim yź w  nićm  
i t o ,  co spraw uje śmierć je j tak rzew liw ą, 
i razem  ją  tłum aczy? w idzim yź tę  iron iją  
kobiety i k ró lo w ej, tę  bystrość zai’tobliw ą 
dow cipu , k tó rą , w pośrzodku sw ojej niedoli, 
aż do chw ili ostatecznej zachow ał? W i-
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dzim yż razem  tę  żarliw ość w iary  katolickiej 
i  w iary  p rezb iteryansk iej, te dw a w yzna
nia , jedno  przed  oblicznością drugiego po
staw io n e , a odznaczające się prześladow a
niem  i m ęczeństw em ? Moźcmyź w ytłum a
czyć tobie te  głębokie an typa tye , które spra
w iły , źe p ięk n a , m łoda kato liczka, M a r y  a, 
m usiała ginąć z ro zk azu , nie tak pięknej, 
nie tak młodej protestantki E l ż b i e t y ?  W i
dzim yż te  w szystk ie rzeczy, których W  a l 
t e r - S c o t t ,  sw oim  pięknym  talentem  dał 
nam  w yobrażen ie , w  sw oim  pięknym  ro 
m ansie , O p a t , p raw dziw szym  zaiste aniżeli 
liistorya ?

T ego w szystkiego znajdziem y ślady 
w  B r a n t o m ’i e ,  którego um ysł rów nic by ł 
płocliy, ja k  R o b e r t s o n ’a pow ażny, ale któ
ry  żył za M a r y i  czasów  i czi*ł przez w ra 
żenie w spółczesne to , czego pow aga pilna 
i sam otna R o b e r t s o n ’a ,  może i nie po-

j<?ła O *

(*) L e dix -  septiesm e done de febvrier Van mil cinq 
cent c in q u a n t-sep t, aurivant au lieu oh esta it



«Sicdmnaśtego tedy lu tego , roku tysiąc 
pięćset pięćdziesiątego siódm ego, przyby
w szy  na miejsce, gdzie królowa była w ięzio
na , do zamku nazwanego Fotberingay kom- 
misarze królowej angielskiej, jirzez nię w y 
prawieni (nie wym ienię ich nazw isk , albo
wiem  to na nie się nie przyda) około dru
giej albo trzeciej godziny po południu , i 
w  obecności P a  u l e t’a jej strażnika, prze
czytali swe poruczenic tyczące się exekucyi

la reyne prison iere , chasteau appelle F o th en n  -  

g a y , les commissaires de la  reyne d 'A n g le terre9 
p a r  elle envoyez [je ne diray p o in t leurs nom s , 

car il ne serviroit de rien)> sur les deux o u tro is  
heures apres nudy> et e s ta n t en la presence du  
P a u l e t  son gard ien  ou g eoslier , fo n t  lecture  
de leur commission touchant Vexecution a leur 
prisoniere j lu i declarant que le lendemain m a tm  
ils y  procederoient Vadm onestant de sr appr ester 

entre sep t ou huict.
JElle, sans srestonner aucunem ent  > les remercia de 

leurs bonnes nouvelles  ,* disant; qu’elles ne p o u -  
voient estre me Ule u r es p o u r elle, pour voir m a in -  

te n a n t la fin  de ses m iseres , e t que des lo n g — 

tem ps elle esta it apprestee e t resolue a  mourir 

P oczet n ow y .  N .  1 0 .  7
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uw ięzionej, oświadczając j e j , źe się na za- 
ju trz  zran a , do tego przystąpi, z zapowie- 
dzeniem, ażeby, między siódmą i ósmą go
dziną, była przygotowana.

oOna, bez najmniejszego zdumienia się, 
im podziękowała za ich dobre w ieści, po
wiadając, źe dla niej nie mogą bydź lepsze, 
kiedy teraz koniec swojej niedoli może o- 
glądać, i źe od dawnego czasu była przy
gotowaną i pewną śmierci, od czasu swojego, 
w  Anglii, uw ięzienia: prosiła wszakże kom- 
misarzy, ażeby je j pozwolili cokolwiek cza
su i swobody dla zrobienia testamentu i roz
porządzenia swoich interesów , ponieważ to

depuis sa detention enAngleterre; suppliant, pour 
stemps les commissaires de luy donner un peu de 
temps et de loisir pour faire son testament et 
donner ordre a ses affaires puisque cela g i t  o it 
a leur volontd, comme leur commission port ait. 
A  quoi le comte de S hr eiv b u r y  lui dit assez 
rudement: N on , non , Madame, il fa u t mourir; 
tenez vous preste demain entre sept et huict 
heures du matin. On ne vous prolongera pas le 
delay d’un moment.



zależało o il ic li w o l i , według- b rzm ien ia  da

ne j im  kom m issy i. N a co hrab ia  S c k r e w s -  

b u r y ,  dosyć je j  tw a rd o  o d p o w ie d z ia ł: N ie , 

n ic ,  P a n i,  trzeba u m rze ć5 bądź p rzyg o to 

w aną na j u t r o , m iędzy  siódmą a ósmą go

dz iną  zrana. N ie  będziesz m ia ła  d łuższej 

p rz e w ło k i,  an i n a je d n ę  ch w ilę ."
T o  nam  się zdaje dostatecznie j w yrażać  

p ra w d ę , a n iże li gatunek odpow iedz i u rzę 

d o w e j, w ło żo n e j przez R o b e r t s  o n ’a , w  l i 

sta dow c ipne j i  u szczyp liw e j M a r y i :  «Cho- 

«ciaż n ie  m ogłam  się tego spodziew ać, żeby 

«kró low a angielska dała p ie rw szy  p rz y k ła d , 

«pogwałcenia św ię tości uko ronow ane j g lo - 

„Wy , poddam się a to li te m u , co w zg lędem  

umnie O patrzność pos tanow iła ." Zam iast te 

go w yrażen ia  tak  pow ażnego w zg lędem  p ra 

w a  g łó w  u ko ro n o w a n ych , M a r y  a p o w tó 

rz y ła  k ilk a k ro tn ie : «W idzę  co m o ja  dobra  

siostra dla m nie  w y ś w ia d c z a !"
B r a n t ó m e  n ie  zapom nia ł tych  w y ra 

zów  ; p rzy tacza  011 ró w n ie ż  szczegół bardzo 

ro z rze w n ia ją cy , z k tó rego  genjusz S c h i l -  

l e r ’a p rze d z iw n ie  skorzystać u m ia ł,  a R o -
7 *  -
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b e r t s o n  go całkowicie zaniedbał. A le w róć
m y do porów nania.

W idzieliśm y co R o b e r t s o n  pow iedział 
O tym  prezbitcryańskiin m inistrze, który m iał 
do M a r y i  długą m ow ę stosow ną do okoli
czności obecnych. A le m ógłźc się 011 zdo- 
bydź na m ow ę stosow ną do położenia M a
r y i ?  on służalec teologiczny jć j prześladow 
có w ! Czyż R o b e r t s  o n ’o w  i baczyć i pa
m iętać tylko należało, na sw oje w łasne p rzy 
w iązanie do kościoła przezbiteryańskiego? 
Godziło sięź nie pojąć przyrodzenia  ludzkie
go? N ie jcs tże  to rzeczą n a tu ra ln ą , że du
sza M a r y i ,  nictylko przez w yznanie sw oje 
w iary , ale p rzez słuszny gniew  naw et obu
rza ła  się zu p e łn ie , przeciw ko tym  herety
ckim m odlitw om  za ni ą ,  odpraw ow anym  
p rzez człow ieka uznającego w ydany w yrok 
na jć j s tracen ie , i k tóry potem , m orderstw a 
tego sp raw czyn ią , m iał błogosław ić (*).

(*) On lu i amena un m inistre pour V exhort e r , mats 
elle luy d iet en angla is:  ,, A h !  mon a m y , donnę-  
moi p a t i e n c e lu i declarant qu’elle nc vou la it comu



((Przyprowadzano jć j  m in is tra , któryby 
ją  przygotow ał na  śm ierć , lecz ona m u po
w iedziała po angielsku : «Ali! mój p rzy ja 
c ie lu , daj m i pokój.» ośw iadczając p rzy  
te rn , że z nim  sobie nic w spólnego mieć nie 
ży czy ła , ani żadnego słow a od ludzi jego  
sekty słyszeć nic chc ia ła , ze bez ich rady , 
na śmierć była g o to w ą , i  źe podobni jem u  
ludzie nic m ogli przynieść żadnej pcciechy, 
ani dadź folgi jć j um ysłow i.

«W szelakoż w id ząc , żc on m arm otać po 
sw ojem u pacierzy sw ych nie poprzestaw ał, 
ona też sw oje bez p rzerw y , w  łacińskim  
języ k u , odprawo w ała, donośniejszym  od m i
n istra  g łosem : potem  rz e k ła , iź się m iała 
za bardzo szczęśliw ą, m ogąc przelać krew

m uniquer avec la y , ni. avoir aucuns propos avec 
crux de sa  secte , e t  qu’elle esta it apprestee a  
m ourir sans conseil, e t que te lles g en s que luy  
ne luy  pouva ien t apporter aucune consolation  

ou contentem ent d ’e sp n t.
Ce neamoins vo ya n t q u 'il con tinua it ses p n ir e  en 

son bcirragouin , elle ne laisse de dire les siennes 
en la tin , esleuant sa vo ix  p a r  dessus celle du  mi-
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m
do ostatniej kropli, z a swą Rcligiją, aniżeli 
żyć tak długo , źe nie mogła doczekać się, 
ażeby natura, zwykłym swoim biegiem, ży
cia jej dokonała, i że zupełną nadzieję po
kładała w  tym , którego wyobrażono przez 
krzyż trzymany przez nię w ręku, i do któ
rego stóp ona upadła.»

Postrzegamy tu ta j, czego R o b e r t s o n  
nie powiedział, całe wzruszenie, cały zapał 
w iary katolickiej postawionej w  sprzeczno
ści z wiarą protostańską 5 widzimy tę ostrość 
i tę żywość anlipatyi, czyniącej nicznośne- 
m i, dla łagodnej M a r y i  słowa ministra pro- 
testańskiego 5 która je  odrzucą, z wrażeniem 
nienawiści i w stydu, tak doskonałe, przez 
try wijalną R r  a n t o m’a cnergiją wydanego.

n is tre ; e t p u ls rędit qu’elle s’estim ait beaucoup  
heureuse, de v er ser lą dernier e g o u t  te  de son  
sa n g  p o u r sa R e lig io n , p lu s  que de vivre s i  
longuem en t, e t qu’elle jie pou yą it s’ą ttandre  que  
na ture  pef-achevast le cours ordinaire de sa  vie, 
e t qu’elle esperaif fa n t  en celui qu i e sta it re
presen t e p a r  la croix qu’elle tena it en sa main  
e t depant les p ieds du quel elle se p ro s te rn a it•

t>



Jakiż wniosek literacki, z tycli uwag, 
można w yprow adzić?— O to , oddając spra
wiedliwość należną sżkole szkockiej, ośmna- 
stego w ieku, szanując, w  najwyższym  sto
pniu , tę  bezstronność, tę swobodę umysłu, 
zrodzoną, po części, z pomyślności angiel
skich insly tucyj, po części z naśladowania 
literatury francuzkiej , żałujemy , ze je j , na 
żywem uczuciu prawdy zbywało. Dodajmy, 
prócz tego , źe imaginacya do której składu 
żywość i czulośc wchodzą zarazem , ima- 
ginacya która w idzi t o , czego nie ma przed 
oczyma, która się wzrusza tern, czego sama 
nie czu ła , żc tak a , m ów ię, imaginacya jest 
przymiotem potrzebnym wielkiemu history
kowi 5 jakoż m ożna, w  tern znaczeniu, po
w iedzieć, że jem u bydz potrzeba poetą, 
nietylko dla tego, żeby się stał wymownym, 
ale prawdziwym nawet.
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R O Z M A I T O Ś C I .

H i s t o r y a  P r a w o d a w s t w  S ł o w i a ń s k i c h

£rzcz W acław a A lexandra M a c i e j o w s k i e g o , 
'ca P raw a w  A l*e x a n d r o w s k i m  U n i w e r s y 

t e c i e  w  W a r s z a w i e . T om  I— IY . —  W y 
ciśnięto  w  W a r s z a w i e  głoskami J .  W j j c k ie - 
g o ,  1832— 35 , in 8vo. (T om  I. str. X II . 
i  29 2 , T . I I . str. X II . i 320 , T . I I I . str. 
V II I .  i 518, T . IV . s tr. V III . i 513.)

Sam ty tu ł d z ie ła , w ażność jego  dosta
tecznie ob jaśn ia , k tó re , rzec m o żn a , je s t 
p raw dziw em  zjaw ieniem  w  literaturze sło
w iańsk ie j; autorow i zaś jego  tern w iększe 
uw ielbienie i w dzięczność się należy, że nie 
tylko sam sobie d ro g ę , której się w  pracy 
tej trzy m ał, to ro w ać , a le , że w ielkie po
m ocy i u ła tw ien ia , jak ie  mu do je j doko
nania potrzebne były , sam w ynajdow ać, ro z
trzą sać , oceniać, i w pew ien porządek i ea-
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ło ś ć  u k ła d a ć  m u s i a ł ,  c o ,  z w a ż a ją c  i o g ro m  
p r z e d m i o t u , i b r a k  je d n o ś c i  r o z r z u c o n y c h  
p r a w o d a w s t w  s ło w ia ń s k ic h  w  o m in io n y c l i  
w i e k a c h , i  r ó ż n o ś ć  a o d leg ło ść  m ie js c ,  
w  k tó r y c h  p o s z u k i w a n i a  c z y n ie  p r z y c h o d z i 
ł o ,  i  z a w ó d  j a k i e g o  s ię  n ie r a z  d o z n a ć  m u 
s i a ł o ,  ł a t w o  z r o z u m i e ć ,  z j a k i ć m i  t r u d n o 
śc ia m i  n i e r a z , w  c ią g u  ty c h  b a d a ń , w a l 
c z y ć  p r z y c h o d z i ł o , j a k a  w y t r w a ł o ś ć ,  do  ich  
p r z e z w y c i ę ż e n i a ,  b y ła  p o t r z e b n a .  T o  te ż  
z n a  d o b rz e  z a c n y  a u t o r ,  i le  j e s z c z e  d o  z u 
p e łn o ś c i  tej p r a c y - b r a k n i e , i w y n u r z a  n ie r a z  
ż y c z e n i e ,  a b y  o n a  s ta ła  s ię  p o d n ie t ą  s ło 
w ia ń s k i m  u c z o n y m  do n o w y c h  p o s t r z e ź e n  
i  o d k r y ć ,  n a  te j '  b o g a t e j ,  a  p r a w i e  d o tą d  
n ie tk n ię t e j  r ę k ą  lu d z k ą  n i w i e ,  o w s z e m ,  żc 
p o łą c z o n e  ty lk o  u s i ło w a n ia  i o g ó ln e  s t a n o 
w i s k o ,  z k tó r e g o  s ię  n a  p r a w o d a w s t w o  
w s z y s t k i c h  s ł o w i a ń s z c z y z n y  lu d ó w  z a p a t r y 
w a ć  n a le ż y ,  j a k  o tern  z  w ła s n e g o  p r z e k o 
n a ł  s ię  d o ś w ia d c z e n ia  a u t o r ,  j e d y n i e  d u c h a  
p r a w o d a w s t w  s ło w ia ń s k ic h  o d g a d n ą ć  i j e -  
d u ę  z  n ic h  p o r z ą d n ą  d a ć  u ło ż y ć  ca ło śc  j e s t  
z d o ln e .  (Zol>. P r z e d ,  do T .  I .  s t r .  X .  i  
P r z e d ,  do  T .  I I .  s t r .  Y I . )  M n ie m a n ie  to ,  
te in  w i ę k s z ą  p r a w d ę  m ie ć  b ę d z i e ,  k ie d y  s ię  
i  to  z ,w aży ,  że  ż a d n e  z p r a w o d a w s t w  ty c h ,  
w  c z a s ie  i o k re s a c h  w  p o s z u k iw a n ia c h  tyrch  
z a j ę t y c h ,  j e d n o s t a j n e j  i z u p e łn e j  ca ło śc i  n ie  
p r z e d s t a w i a ,  t a k ,  iż  b r a k  i n ie d o s ta tk i  j e 
d n e g o ,  d r u g i e m  n ie r a z  z a p e łn ia ć  w y p a d a .

K a ż d y  ze  c z te r e c h  t o m ó w  dzieła^ m a  n a  
czclc p r z e d m o w ę  5 w  t y c h  a u to r  z d a je  sp ra -
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w ę z biegu pracy sw ojej , w yjaśnia sposób 
i d ro g ę , jak iej s ię , w ciągu j e j ,  trzym ać u- 
s ito w a ł, popiera tę  w ielką p ra w d ę , że ja k  
pracującem u nad układem  księgi p raw oda
w czej , tak i kreślącem u obraz praw odaw 
stw a ludów , bez nauki i zgłębienia praw a 
rzym skiego , do pracy zabierać się nie go
d z i,  rzuca św iatło w ielkie na początki i 
kształcenie się p raw , ich postępy, doskona
lenie s ię , toź znow u zaniedbanie nieraz i 
p o n iżen ie , w ykazuje ścisły związek bistoryi 
praw odaw stw a ludów  z h isto ryą dziejów  
sam ych tychże ludów , oraz ile pierw sza o- 
parta  na tak jaw n y ch  i n iezbitych św ia
dectw ach , jak ićm i są praw a p isan e , w yższa 
j e s t ,  w e w zględzie rzetelności faktów , nad  
o sta tn ią , owszem  nieraz, do objaśnienia te j, 
dzielnie posłużyć może, sama niem niej przeto 
n a  historycznej drodze postępując i na niej 
ciąg i osnow ę badań sw oich stale rozw ija 
ją c . «W łaśnie to (pow iada au tor w  p rzed
m ow ie do tom u IV , str. V I .)  je s t głów ne 
praw idło  szkoły h is to ry czn e j, że nie tylko 
zasady praw  ro z b ie ra , przyczynę ich tłu 
m aczy, ale nadto w yłuszcza , jak ie  z tych  
przyczyn  pow stały  sku tk i, a o ile to  bydź 
m oże , zastanaw ia się naw et nad skutkam i 
tych skutków . T o  szczególniej działanie 
nazw aćby m ożna częścią praktyczną zasad 
tej szkoły, gdyż praktyka zapatrując się na 
n ię  z w yższego stanow iska , nic innego nie 
j e s t ,  ja k  tylko historyczne rozw inięcie sto
sunków  p ra w n y c h , rozum ow anie nad  nićmi



i  z a s to s o w y w a n ic  do  nic'.i p r z e p is u  p ra w a . 
P r a k ty c z n ą  d ro g ą  ro z b ie ra ją c  z a sa d y  p ra w a  
i do  p rz y p a d k ó w  j e  s to su ją c  , d o p ie ro  p rz e 
k o n y w a m y  s ię  o t ę t n , a z a l i  to  , co  w y m y 
ś l ił  p r a w o d a w c a ,  w y s z ło  n a  u ż y te k  p o w s z e 
c h n y , lu b  c z y lib y  ra c z e j do  r z ę d u  m a rz e ń  
p o lic z o n e m  b y d ź  n ic  p o w in n o :  tu d z i e ż ,  c z y  
p o m y s ł ,  j a k i  m ia ł p r a w o z n a w c a ,  u r z e c z y 
w is tn ić  d a  s i ę ,  lu b  czy liby^ go  ra c z e j n ic  
w y p a d a ło  u w a ż a ć  za  m a rz e n ie  p o e ty , k tó r e ,  
lu b o  b a w i ,  a  n ie k ie d y  n a w e t  u n o s i  d u s z ę , 
p rz e c ie ż  , ja k o  p o c z ę te  w  w y o b ra ź n i  i z  p o 
rz ą d k ie m  z ie m sk ic h  r z e c z y  n ie z g o d n e ,  o d  
z a tr u d n ie ń  i o d  sp o łe c z n o śc i śm ie r te ln y c h  
r z e c z y  w y k lu c z o n e , i w  n ie b ie sk ie  s fe ry  o- 
d e s ła n e  b y d ź  p o w in n o . Z p rz e s z ło ś c i  b io 
r ą c  w y m ia r  n a  te r a ź n ie js z o ś ć , p ra k ty k a  ta k ż e  
w y k a z u je  d o p ie r o ,  co  z  d a w n y c h  u rz ą d z e ń  
z n o w u  do  ż y c ia  p r z y w o ła ć ,  a co  w  n ie p a 
m ię ć  p u śc ić  n a le ż y , ja k o  z a s ta rz a łe  i  n ie 
p r z y d a tn e  do  o b e c n e g o  s ta n u  r z e c z y : p o d o 
b n ie  j a k  w ie k ie m  z g rz y b ia ły  s t a r z e c k t ó r y  
o d p o w ie d z ia w s z y  sw e m u  p r z e z n a c z e n iu ,  o - 
li u m a r ł d la  ś w ia ta .» T o j e d n o  m ie js c e ,  p o 
k a z u je  z a p a s  in y ś l i ,  z ja k ić m i a u to r  z a b ra ł  
s ię  do  d z ie ła ,  i  z a s a d y , n a  k tó ry c h  p r a c ę  
s w o ję  o s n o w a ł 5 słoW em  sz k o ła  p r a w a  w  d u 
ch u  f i lo z o f ic z n y m , k tó ra  w  n o w s z y c h  c z a 
sa c h  ta k ie  p o s tę p y ,  m ia n o w ic ie  w  N ie m 
c z e c h , u c z y n i ł a ,  m a  w  P. M a c i e j o w s k i m  
w ie lk ie g o  z w o le n n ik a  sw e g o .

Cale dzieło dzieli się na dwie głów ne  
C zęści, to jest, na historyą prawa ludów sio -
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wiańskieh z e w n ę t r z n ą która. mieści w  so
b ie: wykład prawa politycznego, historyi 
oświaty i prawodawstw ludów słow iań
skich (Tom  I i I i i ) . i na historyą prawa 
tychże ludów w ew n ę trzn ą ,  mającą rzecz o 
zasadach prawa karnego, cyw ilnego i po
stępowania sądowego (Tom  11 i IV ). Każda 
z tych dwóch części dzieli się na dwa w iel
kie okresy, z których pierwszy dochodzi do 
X IV , drugi do XVIII w ieku: okresowi pier
wszem u poświęcone są dwa pierwsze tomy 
d zie lą , drugiemu dwa tomy ostatnie. Na 
czele każdego z tych okresów jest wstęp, 
w  którym autor zamiar i granice swej pracy 
naznacza, przedmioty swyeh badań w yli
cza , a mianowicie te ludy słowiańskie prze
b iega , które szczególniej jego uwagę w  cią
gu pracy na się zwróciły, dzieląc catą Sło
w iańszczyzn ę na Słowiańszczyznę przedkar- 
packą, mieszczącą w so b ie : Polskę ze Szlą- 
sk icm , Pomorzem i Lnzacyą. Słowian nad- 
clbiańskich, Czechy i R uś; i na Słowiań
szczyznę zakarpacką, w której: W ęgry i 
Serbowie. Dalej roztrząsa tamże autor, źrzó- 
dła, które mu do badań jego posługiwały, 
dzieląc je  11a r/hhvne i podrzędne. D o pier
w szych należą: akta urzędowe czyli dyplo
m ata, tudzież księgi prawodawcze; do dru
gich kronikarze, badacze historyi ludów sło
w iańskich; nadto, jako dzieła pomocnicze, 
słowniki łacińskie, do zrozumienia łaciny 
śrzcdnich w ieków , słowniki słow iańsk ie, pi
sma dyplomatykę objaśniające, i opisy po-



dróźy, po krajach słow iańskich  odbytych. 
Cała ta część pracy autora je st  nader cieka
w a  i niem ałej w a g i dla każdego badacza  
praw odaw stw  słow iańsk ich  i ich literatury. 
W  w yborze źrzódeł w ykazuje autor w ielką  
znajom ość rzeczy , śc isły  rozbiór i krytykę. 
Obok pom ocy g łó w n y c h , nie gardzi on i 
lak ierni, któreby u w agi nic jed nego ła tw o  
u sz ły , jako t o : zabytki starożytnej p oczy i
lu d ów  sło w ia ń sk ich , gm inne pieśni i t. d. 
W e  w stęp ie  do okresu I ,  zasługują nadto 
na u w a g ę , punkta czasu każdego z celn iej
szych  lu dów  słow iań sk ich , w  których się  
one podjęciem  prac około praw odaw stw a  
s w e g o , po raz p ierw szy  najbardziej odzna
czy ły  i o u łożeniu  k sięg i ustaw  ojczystych  
p om yślały . T aki punkt czasu (u  autora o- 
k r ć s ) , w  praw odaw stw ie ruskiem  jest ko
n iec w ieku  X I I I 5 w  fpolskićm  w iek  K a z i 
m i e r z a  W . ,  czy li rok 1347 5 w  czeskiem  
w iek  K a r  o la  I Y , czyli rok 13 4 8 ; w  pra
w od aw stw ie  słow acko-w ęgiersk iem  w iek  L  u
d w i k a  W . czy li rok 1342— 13 8 5 ; nakoniec 
w  serbskiem  w iek  D u s z a n  cara, czy li rok 
1349; i te to są Czasy, w  których autor na
znacza koniec okresu I, a początek okresu II , 
praw odaw stw  tych lu dów . Godna jest za
stan ow ien ia , że u siłow ania  te pom ienionych  
lu d ów , tak blizkie są siebie czasem  : co jak  
z jednej strony jcd noćzesności ich k szta łce
nia się  i p ostęp ów , oraz w zajem nego ludów  
tych  wp ł y wu  na s ie b ie , jest skazów lsą, tak 
z" drugiej silnie przem awia za te in , co au-



to r  z Innym i u trzym uje , żc praw odaw stw o 
słow iańsk ie , z ducha narodow ości sw ojej, 
rozw inęło  się i pow stało . Na zamknięcie 
w stępów  do obu tych okresów , pod ty tu 
łem : Noivsi p isarze ,  przebiega autor dzieła 
p raw ników  i h istoryków , k tórzy  do . w yja
śnienia p raw odaw stw  słowiańskich, najhar
dziej p rzyczynili się (T . I . § 1— 2 8 , i  - I I I .
R \  .21.). A le  czas ju ż  do samego dzieła
przystąpić i treść przynajm niej rzeczy, w  o- 
bu  częściach dzieła zaw arty ch , ja k  najkró
cej w y ło ży ć , oba okresy razem  zajm ując 
i  trzym ając się p o rządku , od autora p izy-
|  p fg o ’O .

C Z Ę Ś Ć  isza, dzieli się ną działów  trz y , ka
żdy dział zamyka w  sobie pew ną liczbę ro z
działów . W yliczając  rzeczy w  nich zaw ar
te  , same rozdziały  przytaczać się^ m e będą, 
zw łaszcza , iż w  obu okresach liczba ro z 
działów  nie będąc jed n o sta jn a , odpow ia
dające so b ie , często różną liczbą są ozna-
C Z O tlC i

D z i a ł  I .  m i e ś c i  w sob ie: S t a n  P o l it y c z n y

S ł o w ia n  ,  a  m ianow icie:
Z i e m i a  i  L cnziE : p ow ierzchn ia , klim at i  

położenie jeograficzne krain słow iańskich, 
podział ic h ,  w e w zględzie adm inistracyi i 
obrony k ra ju , u różnych plem ion słow iań
skich różny  ; stali m iast i urządzenie ich w e
w nętrzne  , p rzyczyny różnej i zm iennej ich 
pom yślności na R u s i, W  P o lsce , Czechach 
i  Prusiecli polskich; rzu t oka na sposob ży
c i a ,  obyczaje i  charakter S łow ian w  obu
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okresach ; charakter S ław ian w  szczególno
śc i, a m ianow icie Polaków , Czechów , R u 
sinów  i S łow aków  zakarpackich. T . I . §. 
2 9 - 3 6 ,  T . I I I .  §. 22— 38.

R z ą d  ,  M o n a r c h a  i  S t a n y ,  P a n o w i e  i  
S z l a c h t a : rząd  p ierw iastkow y ludów  sło
w iańskich i zm iany, jak im  z postępem  czasu 
u le g ł; nazw ania rozm aite panujących u ró 
żnych ludów  słow iańskich; w ładza panują
c y ch ; rozw inięcie się stanów  W rozm aitych 
krajaćh  słow iańszczyzny i w p ływ  ich do 
rządów  p ań stw a ; w yobrażenia o szlachec
tw ie  u różnych ludów  słow iańsk ich , zna
czenie i p rzyw ileje  stanu szlacheckiego; skar- 
ta b e la t ; bojarow ie i dw orzaństw o ruskie.
T .  I .  §. 37— 4 5 , T .  I I I .  §. 39—75.

R a d a  P a ń s t w a  ,  U r z ę d n i c y ,  S ł c Źe r n iCY : 
senat i rady przyboczne panu jących ; u rzędy  
u  ludów  słow iańskich za czasów  przedm o- 
narehicznych ob iera lne ; urzędnicy piastujący 
godności: w ojew oda', k asz te lan , starosta, 
ban i ź u p a n , w  okresie p ie rw szy m ; m ar
sza łek , k an c le rz , p odskarb i, starostow ie, 
b u rg rab io w ie , nam iestnicy i in n i, w  okre
sie d ru g im ; rozm aite k o le je , jak ie  u rzę
dnicy c i ,  w e w zględzie w ładzy sw ojej i 
znaczenia p rzebyw ali; urzędnicy ziemscy i 
starszyzna ziem ska; służebnicy królew scy 
i  urzędnicy  dw orscy ; p raw a o urzędnikach 
i  w arunki ku dostąpieniu urzędów , p rzy w i
leje im służące; stosunki p ra w n e , z p raw  
lennych w  Polsce i m aństw  czeskich w y
nikłe ; ko rm łen ia , pomieścia i nam iestniczes-
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tw a na R usi. T . I. §. 40—5 4 , T . I I I .
§. 76—104.

M i e s z k a ń c y  i  icn  s t o s u n k i  z  r z  \ r f .m  : 
K ra jo w cy :  szlachta, praw o rycerskie, milites 
fam osi, milites ex  sculteto seu hnethone  
crea ti ,  milites scartabellati$ praw o lenne 
i czern się różn i od feudów , w ładykow ie 
w  C zechach, bojarow ie na R u s i;  f t  laści- 
ciele: drobna sz lach ta ; n ieszlaelita , kmiecie 
i byt ich w  obu okresach , czynszow nicy, 
poddani i niew olnicy. Cudzoziemcy : Niem
cy, Ż ydzi. R óźnow iercy. T . I . §. 55—82, 
T . I I I .  §. 105— 152.

D u c h o w i e ń s t w o  i  j e g o  s t o s u n k i  z  r z ą 
d e m : czasy pogańsk ie; czasy chrześcijań
sk ie ; duchow ieństw o katolickie i g reck ie ; 
stosunki duchow ieństw a katolickiego z R zy 
m em , inw esty tu ry , kortczan ie; stosunki m ię
dzy kościołem słow iańskim  greckiego i ła 
cińskiego obrządku ; R cligija obrządku g re
ckiego w  M o raw ii, C zechach, Polsce i L i
tw ie ;  w pływ  nauki H u s a ;  A ry an ie ; refo r
ma Kalwina i L u tra  w P o lsce , W ęg rzech  
i  C zechach; D yssydcnci w  P o lsce , L i
tw ie  i P russiech  po lsk ich ; T a ta rzy , Kwa- 
k ro w ie , M enonici, A nabap tyści; dziesię
c in y ; sądy duchow ne. T . 1. §. 83 —  DO,
T .  I I I .  §• 153 — 196.

O  rOW YNNOŚCIACII CZYUI c i ę ż a r a c h  P U B L I
CZNYCH : dla panującego, urzędników  i k ra ju ; 
ja k  się od n ich  szlachta uw olniła , w kłada
jąc je na m iasta i kmieci. T . I. §. 91—96, 
T .  i i i .  197—204.
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P r z e m y s ł  i  h a n d e l  : t r u d n o ś c i , ja k ie  s ię  
s t a w i ły 1 k u  r o z s z e r z e n iu  ich  w  P o l s c e ,  W ę 
g r z e c h  i  C z ec h a c h  ; b a r tn ic tw o  w  P o ls c e ,  
r y b o l o s t w o , tk a c tw o  im ły n a r s t w o  w  C z e 
c h a c h ,  s z tu k i  p ię k n e  ta m ż e ;  r z e k i  s p ła w n e ,  
d r o g i p u b l ic z n e ,  m ia s ta  s k ła d o w e ,  ja r m a r 
k i  ; h a n d e l n a  R u s i .  T . I .  §• 1 0 0 ,  1 .  I I I -
8.205—218. ;

S k a r b o w o ś ć  : p o d a tk i s ta łe  1 n ie s t a łe ,  
sp o s ó b  ich  w y b ie r a n ia ,  p o b o r c y , u n iw e r 
s a ły  p o b o r o w e , lu s tr a c y c  d ó b r  k r ó le w s k ic h  
i  d o c h o d ó w  k o r o n n y c h ,  tr y b u n a ł s k a r b o w y ,  
p o d sk a r b i k o r o n n y  U i t c w s k i ,  sk a rb n ik  z ie m 
s k i ,  k a b a k i ,  o d k u p s z c z y k i , c z e t w e r t  k ab a- 
k oyva n a  R u s i ;  r o z d z ia ł  sk a rb u  k r ó le w s k ie 
g o  a p u b lic z n e g o  w  P o ls c e  , u b ó z tw o  te g o  
o s t a t n ie g o ;  m o n e ta  i  j e j  b i c ie ;  d o c h o d y  k ró 
l e w s k ie  z  d ó b r  s t o ło w y c h  1 ż u p  s o ln y c h .
T . I. §. 97—101, T. 111. §. 219—242.

P o L ic Y A : d o m y  s ie r ó t  w  P o l s c e ,  n a
S z lą z k u  i  n a  R u s i ,  j u ż  w  o k r e s ie  l m ;  k o n -  
f e d e r a c y e  k a p tu ro w  e , K o z a c y ,  L is o w c z y k i ,  
śr z o d k i n a  w y g u b ie n ie  ż e b r a c t w a , s ta r o s to 
w i e  u k r a in n i ,  u r z ą d z e n ia  p o l ic y jn e  w  (r z ę 
c h a c h ,  n a  R u s i  i  w  W ę g r z e c h .  T .  1. 
8. 102—104, T. 111. §• 243—254.

O brona k r a ju : śrzodki ku leniu przed
siębrane w  najdaw niejszych  czasach 1 p o
spolite ru szen ie , w ojsko regularne, zaciągi 
zagran iczn e , jazda regularna czy li w ojsko  
kw arcian e, piechota w yb ran icck a , w ojsko  
zaporożsk ie, kwarta na opłatę w ojska; star
szyzn a  w o jsk o w a , h etm an i, szkoły  ryccr-

P oczet nowy. N. 10. 8
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skie, śrzodkl na utrzymanie wojska; wojsko
wość w  Czeeliach, na Rusi i w W ęgrzech. 
T . I. §. 105—108, T. III. §. 255—278.

D z i a ł  II. P r a w o d a w s t w o  s ł o w i a ń s k i e .
Rozwijanie się wyobrażeń prawnych, 

ich dalsze kształcenie się w okresie 2m. 
T . I. §. 109—111, T . III. §. 279—284. 
" W p ł y w  o b c y c h  p r a w o d a w s t w ,  a mianowicie 
prawa niemieckiego, kanonicznego, rzym
skiego i greckiego. T . I. §. 112— 121, T . III. 
§. 285—290. W czesne ukształccuie się ję 
zyka prawnego na Rusi, używanie języka 
łacińskiego do prawodawstwa w  Polsee, 
w  Czechach i za Karpatami w  okresie lm , 
udoskonalenie techniki prawnej w  Czechach 
w  okresie , panowanie języka łaciń
skiego w  Polsce, w  tymże okresie. T . I. 
§. 122— 125, T . III. § .  297—304. W ł a d z a  
p r a w o d a w c z a  : zgromadzenia i obrady pu
bliczne, w ieca, §ejiny i sejmiki w Polsce, 
W ęgrzech, Czechach, Szlązku i Morawii; 
ceremoniał sejmowy. T . I. §. 126 — 131, 
T . III. § .  305 —  330. P o m n i k i  p r a w  s ł o 
w i a ń s k i c h  : prawo wielko- i mało-polskie, 
statut w iślicki, ocenienie tej księgi praw, 
tłumaczenia, rękopisma i wydania; prawa 
mazowieckie, prawa w okresie 2m, usiło
wania w  nadaniu księgi praw w  Polsce, 
zbiory praw, redakeya praw na sejmach, 
inwentarze i tłumaczenia praw; prawa li
tewskie, przywilej Kazimierza J a g i e l l o ń 
c z y k a ;  statut litewski, ocenienie tej księgi 
praw, wydania i tłumaczenia; prawa pru-
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skic i księztw lennych; prawa czeskie; 
morawskie; szląskię; łużyckie; pomorskie; 
prawa ruskie, prawda- ruska, ocenienie tej 
księgi praw, rękopisma i wydania, traktat 
Mścisława D a w i d o w i c z a ,  kodeka praw 
ruskich; prawa Słowian zakarpackicli: fcro- 
ackie, słowacko-węgierskie, serbskie. 1. 1.
8. 132—147, T . III. §• 331-383.

D z i a ł  III. O ś w i a t a .
Oświata pierwiastkowa Słowian w ogol- 

ności, zakłady naukowe, uniwersytet kra
kowski, Jezuici, akademija Zamojska, szkoły

rów starożytnej literatury, wpływ łaciny, 
podróże do obcych krajów, wychowanie 
prywatne; skutki oświaty na Rusi ,  w Cze
chach i Szląsku; wpływ oświaty na moral
ność i pomyślność ludów słowiańskich. 1. 
III. 8. 403—420. Nizki stan oświaty pra
wnej' u Słowian ; notaryusze w Polsce , żaki 
•w Czechach. Usiłowania K a z i m i e r z a  W.  
ku ugruntowaniu nauki prawa w 1 ołsce; 
wstręt do nauki prawa rzymskiego; plan 
nauk wykładanych w owych czasach w wy
dziale prawa w szkole krakowskiej; nauka 
prawa praktyczna; nauka prawa w akade
mii wileńskiej; stan nauki prawa na Kusi

związek pierwiasmon ej -  -
światą Słowiańszczyzny zakarpackiej, wpływ
języka greckiego. fF. I  §. 148 -152 , T . i'll. 
k -in/. _Afl9 W ntvw  oświaty na język i

Prusiech polskich, uniwersytet pragski; 
inzek pierwiastkowej oświaty R»si z o-
• - C l  ! '  W D 1 V W

" w  Czechach.5 T . I. §. 153 -160 , T . III.
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§. 421— 428. S k u tk i  o św ia ty  p raw y m  : p i
sarze praw a po litycznego , dzieła o sądow 
n ic tw ie , o p raw ie karnein i cyw ilnein ; stan 
p raw odaw stw a wr Czechach i W ęg rzech . )
T . III. §, 429— 434,

C Z Ę S  C 2 g a, zaw iera w  sobie działów  pięć.
D ział I . je s t w stępny , a w  n im : o oso

bach i ich p ra w a c h , o utracie p raw  oso
b is ty ch , o ro dow ito śc i, indygenaeie i szla
ch ec tw ie , o bezcześcili na R usi i w  W ę 
grzech ; o zam ieszkaniu p raw n em , o tu ła 
czach i ludziach loźnych ; o w ieku osób i

{d c i, oraz stosunkach praw nych ztąd  w y n i
kających; w yobrażenia jak ie  mieli S łow ianie 

o osobach m oralnych. T . I I . §. 1—-9, T . IV .
§. 1— 16. W yobraźeu ie  o rzeczach i ich 
podzia ł: rzeczy ruchom e i nieruchom e. T .
II . §. 10— 1 1 , T . IV . §. 17—24. O duchu
praw odaw stw  słow iańskich , różnym  od du
cha p raw  rzym skich i g ien n ań sk ieh , o 
zw iązku i całości, jak ą  praw a pojedynczych 
ludów  słow iańskich tw orzą  pom iędzy sobą.
T . II. §• 12—1 6 , T . IV . §. 25—27. ‘

D z i a ł  II . zaw iera w  sobie opisanie Są
dow nictw a i zasad praw a k a rn eg o : obraz 
sądow nictw  i zasad praw  karnych za cza
sów pogańskich. T . I I .  17, 18. Sqdoiv- 
nictwa za czasów chrześcijańskich , a w y 
obrażeń narodowych rozwinięte : sądy w ie 
c o w e , ziem skie ,  sądy fam ilijne , jcdnaw cze, 
przysięg łych ; sądy prow incyonalne czyli try 
bunały w  P o lsce , sądy sejm ow e, relacyjne, 
referendarsk ie , kap tu row e; sądy z  wyobra-
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żeń cudzoziemskich rozw in ię te: sądy dwor
skie, urzędników w y ż s z y c h  i n i ż s z y c h ,
sądy prywatne. T . II. §• 19 — 53, T . IV .
K 28__81. U r z ę d n i c y  i  s ł u ż e b n i c y  s ą d o w i :
nisarz ziemski, sędziowie zadworni, obrońcy
sądowi. T . II. § .5 4 - 5 9 ,  T . IV . § .8 2 -1 0 0 .
Dochody urzędników i opłaty sądowe, nad
użycia ztąd wynikłe. T . II. § -65—70, T . 
IV . §. 101—111. K s i ę g i  u r z ę d o w e ,  s ą 
d o w e ,  m etryki, oblatowanic, ingrossowa- 
nic aktykowanie ; fałszowanie ksiąg i kary 
za nie. T . IV . § .1 1 2 -1 1 9 .

P o s t ę p o w a n i e  s ą d o w e  c y w i l n e  : powod i 
zapozwany, obowiązek stawienia się u  sądu,

• pozew, roki czyli termina sądow e, albo ka- 
dencyc, rok zawity. T . 11. §. 71—9 5 , T . IV . 
§. 120—153. D z i a ł a n i e  w s ą d z i e  i za  
s ą d c m , dowody, świadkowie, badanie świad
ków, świadczenie pod przysięgą, formalności 
przysięgi j wyzwalanie własności czyli win- 
dykacya, uchybienie i zawieszenie prawa 
przeciwnika czyli excepeya, wwięzywanie 
s ic , zajeżdżanie dóbr, zniweczenie prze
chwałki. T . II. § .9 0 -1 1 9 , T . IV . S. 1 5 4 -  
189. W y r o k  i j e g o  s k u t k  i ,  wykonywa
nie w yroku, dekret, kondemnata, odwoły
wanie się od w yroków, zysk, przczysk. T . I I .
§. 120—132, T . IV . § .1 9 0 —204.

Z a s a d y  t r a w ą  k a r n e g o  : zemsta, którą za 
czasów nionarchiczuych zastąpiło karanie 5 
zbrodnia, w in a 5 zdrada k ra ju , obraza ma
jesta tu , najścia, gw ałty 5 kary, kara śmier
c i, glow szczyzua, kary pieniężne; zmewa-
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g a , k rad z ież , w yrządzenie szkody. T. II. 
§. 133 — 178, T.  IV. §. 205 — 248.

P o stęp o w an ie  sądow e k rym inalne: -śledz
tw o ; sądy hoże, pokora, to rtu ra , w ykonanie 
w yroku. T . II. 8. 179 — 188, T . 1Y. 8. 
249 — 266.

D z ia ł  III. P ra w o  rodow e : m ałżeństw o 
za czasów  pogańskich , m ałżeństw o za - cza* 
sów  chrześcijańskich , śluby cyw ilne, ducho
w n e , przeszkody do zaw arcia m ałżeństw a, 
stopnic pokrew ieństw a, stosunki m ajątkow e 
ko b ie t, rozw ody. T. II. §. 189— 215, T . IV. 
§. 267— 291. W ła d z a  ro d z ic ie lsk a  i opie
k a  : postrzyżyny, stosunki praw ne m iędzy 
ojcem a dziećm i, w spólność m ajątkow a u 
S łow ian j opieka i w ynikające ztąd stosunki 
p raw ne. T . 11. §. 216 — 227, T . IV. §. • 
292 — 309.

Dz i a ł  IV. P ra w a  rzeczo w e  : dziedzi
ctw o i p u śc izna , porządek brania dzie
dzictw , testam enta, inne sposoby nabyw ania 
w łasności. T . II. 8. 228 — 266, T . IV . 8. 
310 — 341.

O rosiADŁOści: dzierżaw y, pomieścia,
cinłiteuzy, stosunki praw ne z nich w ynikają
ce , służebności, g run ta  w sp ó ln e , zakłady i 
zastaw y. T. II. 8. 267 — 276, T . IV. 8. 
342 — 362.

D z ia ł  V. O p ra w a c h  ze zobow iązania 
się w y n ika jących  : um owy i formalności
W nich zachow yw ane, dłużnik i w ierzyciel, 
p rocen ta , skutki nieuiszczania się z dłu
gu  ̂ um owy d w u stro n n e , um owy jedno-
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s tro n n e . T .  I I .  §• 2 /7  2 8 6 , T . IV . §.
363 —  382. .

Z  tego  p ro steg o  w y liczen ia  rz e c z y  w  dziele  
P .  M a c i e j o w s k i e g o  za w a rty c h , w id z ieć  
p rzy n a jm n ie j m ożna zakres ja k i  sw ej p rac y  
n a z n a c z y ł, w id a ć  je d n ę  ca łość , zgodn ie  z n a 
u k ą  i je j  postępem  w y ra b ia n ą . W y sz e d łsz y  
au to r  z tego  p u n k tu  i z a m ie rz e n ia , aby  po 
c z ą tk i ,  postęp  i k sz ta łcen ie  się p ra w o d a w s tw  
czysto -slow iańsk ich  w y ło ż y ć ,  n a  ch w ilę  je -  
d n ę  od tej d ro g i się  n ie  oddalił. J e ś li  zas 
w  c iągu  dz ie ła , o zw y cza jach  i p raw ach  ob 
c y c h , m ianow icie  g ran iczący ch  ze s ło w ia ń 
sz cz y zn ą  lu d ó w , m ów ić m u w y p ad ło , to  a lbo  
d la te g o , aby  p raw a  lu d ó w  słow iańsk ich  le 
p ie j w y ja śn ić , albo oczyścić  od  te g o , co  ̂ ię- 
dąc całkiem  z charak te rem  ich i obyczajam i 
n ie z g o d n e , zk ąd in ąd  się  w k rad ło  i n a  czas 
n ie jak i p raw o d aw stw o  słow iańsk ie  sk az iło , 
o w szem , by  w ie lu  p ra w , k tó rćm i się  dziś p ra 
w o d aw stw a  zachodn iej E u ro p y  lu d ó w  za
sz c z y c a ją , za ro d k i i  początek  w  p ra w o d a w 
stw ie  siow iańsk ićm  w y k azać  i ziem iom  s ło 
w iań sk im , p ie rw o ro d n o ść  i ich zaszczy t p rz y 
sw o ić . W  ciągu  całego dzieła  p an u je  p o rzą 
d e k , ja s n o ś ć ,  n a leży te  zg łęb ien ie  rze czy  i  
dok ładność  k ry ty k i dow odam i w sp a rte j 5 r z e 
czy  w  obu  okresach  p rzeb ieg an e  w  je d n y m  1 

tym że sam ym  p o rz ą d k u , z m ałą  a k o n ieczn ą  
ró ż n ic ą ,  w ie le  się  do szykow ności d z ie ła  
p rz y k ła d a ją : to  je d n o  ty lko m ozeby  poząda- 
u ćm  b y ło , aby  w ątek  rze czy , oba ok resy , łą 
czących , b y ł w ięcej je d n o s ta jn y  1 sp o jo n y , a



przejścia z jednego okresu do drugiego były 
m niej spadziste i na drodze historycznej 
w yraźniej i dobitniej oznaczone. Jeźuli zaś 
jedne  części d z id a  zalecają się przed dru- 
g iem i, w yźszćm i przym iotam i w yrobienia, 
zupełności i ściślejszego w ykazan ia , to ra
czej, rzeczy samej i niejednostajnem u rozw i- 
n icniu  w szystkich części w  praw odaw stw ie 
slowiańskiem , aniżeli autorow i przypisać się 
g odz i; przez co jednakże nie je s t myślą tw ier
dzić , a co i szanow ny au tor zna bardzo do
brze , aby pojedyncze części dzieła bliższego 
rozpatrzenia s ię , roztrząśnienia i w yłuszcze- 
n ia nie w ym agały : mamy tu na uw adze rzecz 
o przem yśle i h an d lu , o lennośeiaeh i fou* 
dach, oraz niektóre inne w zględy , o których 
się jeszcze napom knie; cóż kiedy nie mało 
z n ic h , u tych naw et E uropy  lu d ó w , u któ
rych oddaw na uczeni około objaśnienia pra- 
w odaw stw  i ich historyi pracow ali i preują, 
dotąd ciemnych i niew yjaśnionych pozostaje?

Byłoby nad zam iar tego p ism a , byłoby 
nad  możność dosiągnionia źrzódeł do tego 
rodzaju  badań nieodzow nie potrzebnych, za
dawać się w  tysiączne szczegóły, jak ie  to 
dzieło w' sobie zajm uje, tak iż kilka zaledwie 
zarysów  jego  dotknąć, i co się o nich zdało, 
pow iedzieć p rzy jd z ie , co jak dalckiem za
w sze będzie od rozlrząśnienila i rozbioru  na 
jak ie  dzieło tego rodzaju  zasłu g u je , każdy 
łatw o zrozum ieć i uczuć potrali.

A u to r mówiąc o m iastach, nad praw am i 
ich i sądow nictw em , zgoła się nie zastano-



■wił, rzecz tćm  w ażniejsza, że dotąd o m c l i  
tak  mało co pew nego m am y, i że blizsze 
dotknięcie tego p rzedm iotu , w ieleby św iatła 
na stan przem ysłu i handlu krajów  słow iań
skich rzucić m ogło. W  ogólności pow iada 
a u to r, żc tak  w  pierw szym  ja k  w  drugim  
O kresie, jedne osadzone były na praw ie ma- 
gdehursk iem , inne na praw ie po lsk iem ; u- 
w alniając go od pierw szego jako m e narodo
w o -s ło w iań sk ieg o , zostają zaw sze pytan ia , 
jak ie  było drugie? jakie praw o było obowią
zu jące , przed nastaniem  praw a obcego . Są 
niezaprzeczone ślady, że m iasta, przynajm niej 
pom niejsze , p rzed  tą  epoką ulegały pow adze 
i sądow nictw u dw orów , do których należa
ły . I  tak z p rzy w ile ju , m iastu biskupienni 
W ornióm  od biskupa żmudzkiego M a r c i 
n a  O  r . 1491 nadanego , k tóry  przed  sobą 
w  autentyku m am y, w id ać : że gdy m ieszcza
nie m iasta tego (oppidani) doznaw ali w ielu  
niedogodności z zarządu służebników  bisku
pich , on icli z pod sądow nictw a i w ładzy 
tam tych w yją ł i uw o ln ił, (ab omnibus tudi- 
ciis ofjicictium , Tenutariorum  et rnimste- 
rialium  nostrarum  nec non et successores 
ipsorum eximimus et libertam us) i  odtą

(*) N i e s i c c k i ,  K o r .  P o l .  T .  I .  s t r .  5 5 ,  w  p o c z c ie  b i 
s k u p ó w  ż m u d z k i c h ,  m ie n i  M a r c i n a  ■ z ie w ią  
t \ ] i i  z p o r z ą d k u  b i s k u p e m  z m u d z k i m ,  i t °  ty °  
w ie  O n im ,  że  , , r .  i4 g g  p o d p i s a ł  l is t  p a n o w l i t e w -  
skic l i u  Ł a s k i e g o  w  s ta tu c ie  i 3 o >  y 
b u r t a  i'. 2<j8 . “



rządzić  się im praw em  Chcłmińskićm do
zw olił. Co razem  w yśw ieca , źe w cześnie 
ju ż  i w  L itw ie m iasta, p raw u Chełmińskiemu 
ulegały , o czem C z a c k i  zdaje się zgoła nic 
w iedz ieć ; źe praw o to Chełmińskie później, 
za niedostateczne musiało bydź uznane, i ztąd 
się pokazuje , źe tem uż miastu W ornióin ro 
ku 1(535, p raw o m agdeburskie nadane zosta
ło ,  ja k  pokazuje autentyk przyw ileju  W ł a 
d y s ł a w a  IYgo, dany w  W arszaw ie dnia 14 
m arca tegoż roku.

W  rozdziale, w którym  o w ładzy królew 
skiej je s t m ow a, nic nie pow iedziano o m o
cy obow iązującej, jaką  m iały postanow ienia 
k ró lew skie , o mocy nadaw ania p rerogatyw , 
sw obód i p rzyw ilejów , bądź miastom i g ro
m adom , bądź szczególnym  osobom , dalej o 
listach konferujących urzędy, listach przypo- 
w icd n ich , konsensach i t .  cl. W yw ód  cały o 
starostach i ich w ładzy , jak  je s t w ażny, tak 
brakow ać mu zda się w zględu  na przyczyny 
tak nagiego w zrostu  tych u rzędn ików , do 
k tórej doszli oni w  P o lsce , dalej na zarząd 
dzierżaw  przez nich i tyle ich nadużyć, któ
re  kraj nieraz srogo opłacać m usiał, m iędzy 
innerni i o dzierżaw ie żup so łnyc li, które 
p rzez tak długi czas były  w  zaw iadow aniu 
s ta ro stó w , z w ielką szkodą i uszczerbkiem  
dla skarbu. N igdzie też rzecz, o starostw ach, 
n ie je s t w zięta pod ścisłą uw agę, rów nic jak  
koleje różne,przez które przechodziły  te dobra. 
W  tejże części dzieła , nie znajduje się ża
dna w zm ianka , o urzędnikach m iejskich i
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praw ach im  służących , tak jak  i w  rozdzia
le o m i e s z k a ń c a c h ,  stan m iejski prze- 
pom niany z o s ta ł; zaledwie coś o tern napom- 
kniono w  rzeczy o m iastach. T am  gdzie o 
km ieciach i poddanych je s t m ow a, byłoby 
m iejsce rozszerzyć się nad praw am i zw ycza- 
jow em i lub przepisam i p ra w a , co do pań
szczyzny i innych pow inności, w iążących 
stany t e , z w łaścicielam i ziemskiemi.

W rozdziale o duchow ieństw ie i stosun
kach jego  z rząd em , ledw ie w spom nienie 
uczyniono o uposażeniu i dochodach ducho
w ień stw a , o w ładzy biskupów  w  sw oich 
dyeeczyach ; owo zgoła praw o kanoniczne 
krajów  słow iańsk ich , nie otrzym ało żadnego 
rozw in ięc ia , ani w zm ianka gdziekolw iek u- 
czyn iona, czy są przepisy  jak ie  praw ne ko
ścioła tyczące się i zbiory ich w  którym kol
w iek z krajów  słow iańskich.

W  rozdziale o postępow aniu hrym inal- 
ne rn , nie wzm ieniono o uw olnieniu  obw i
nionego od kary  i w iny , i skutkach ztąd 
w ynikających; a v  w yw odzie o op iekach, nie 
m a w spom nienia o kurateli i co w  tym  
w zględzie  praw a słow iańskie mieć chc ia ły : 
w  rzeczy n  d łużn ikach , lswestya o m orato- 
ryum  nie je s t zgoła do tkn ię ta , i czyli były 
jego  przykłady w  słow iańszezyźn ie; je s t 
tylko w zm ianka o listach żelaznych w  L itw ie 
(T . IV . §. 186), bez w ym ienienia, że moc 
nadaw ania m oratoryum  była w  ręku króla.

Nie możemy tu  jeszcze pominąć w ażnego 
źrzódła dla h istoryi praw odaw stw  ludu ka-
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ż d cg o , a m ianow icie dla liistoryi praw o- 
daw stw  słow iańskich , którego w ażność aż 
nadto  dobrze czuł P .  M a c i e j o w s k i ,  to 
je s t :  p raw a zw yczajow e u rozm aitych p le 
m ion słow iańskich , ja k  liczne , tak dotąd 
bardzo mało znane. T e  sięgając kolebki 
ludu  każdego , są praw dziw ym  typem  i w y
rażeniem  m y śli, zdolności i usposobień mo
ralnych  n a ro d u , z nich się najdow odniej i *
rodow itość i duch p raw odaw stw a ludów  wry- 
dobydź może. P ra w d a , żc w  poszukiw aniu 
ich niezliczone trudności i przeszkody się 
s taw ią , w iele z nich u sta ło , i ledw ie ślady 
w e zw yczajach i pożyciu domowem i fami- 
lijnern m ieszkańców zostaw iło , w iele w  po
daniach ledw ie gm innych się dochow uje, 
n iektóre i dotąd moc obow iązującą zacho
w u ją  , nader mała liczba pom nikam i piśmien- 
nćm i je s t zaświadczona.- Nie godzi się w ąt
p ić , że usiłow ania szanow nego au to ra , przy  
pow tó rnem , zam ierzonćm  p rzezeń , jak  sły
chać , w ydaniu  d z ie ła , którem  się zatrudnia 
to  p isem ko, obrócą się raz jeszcze k u tem u  
w ażnem u przedm io tow i, i now em i postrze- 
źeniam i liistoryą praw odaw stw  słow iańskich 
zbogacą. T o  daje pow ód i okoliczność na- 
m ienić tu naw iasem , o praw ie zw yczajow em  
w  L itw ie niegdyś obow iązującein , i spo
sobie dow odzenia rzeczy u są d u , przez tak 
nazw an e: stawienie czapki do doivotln, sta
wienie czapki z rubla groszy,  a lbo , do do
brych ludzi,  żądaniu oraz od strony prze
ciw nej , przystawienia  czapk i, czego jeśli



ta u czyn ić w zbraniała s ię , spraw ę u sądu  
p rzegryw ała . P ostęp ow an ia  tego  sąd ow ego, 
w  sądach litew sk ich , u ży w a n e g o , znajduje
m y d o w ó d , w  dokum encie, w  rękopism ie  
dotąd zach ow an ym , pisanym  w  W iln ie  roku  
1555 , (w e  dw adzieścia p ięć lat za tem , po 
statucie litew sk im  p ierw szym  za Z y g m u n 
t a  1 , a jedenaście lat przed statutem  dru
gim  za Z y g m u n t a  A u g u s t a ) ,  zaw ierają
cym  rozsądzenie źalób zaniesionych od p od 
danych kościoła słuckicgo , na plebana tegoż  
kościoła X . G u t o w s k i e g o ,  i znow u zalóh  
zan iesionych  przez t e g o , na poddanych  
sw o ich . B ydż m o ż e , że to je st  zakład czy li 
zaręka (v a d iu m )  ,  podobna do tej , której do 
dziesięcin  tysięcy  kop groszy , statut litew sk i 
t r z e c i ,  (R o z . I . A rt. 2 5 . ) ,  od strony żądać 
p o zw a la : z tą ró żn icą , że w ed le  statutu, 
strona żałobna czy li ża łu jąca , zaręki tej od 
strony o b ża ło w a u ej, żądać m iała p raw o, 
w ed le  zaś dokumentu w yżej w spom n ionego , 
strona jed n a , i  obżałow ana i żałująca razem , 
to  je st  pleban 5 zam iast d ow od ów  u  sądu, 
sam p ierw szy , ilość p ien iężn ą , ku w y zw a n iu  
stron y przeciw nej staw i. N adto, n ie zaw sze  
tu  ilość p ien iężna jest w ym ien ion a , m oże  
i  dla te g o , że w ów czas była stała i nie- 
przenosząca rubla groszy  litew sk ich . Z w y 
czaju tępo w  P o lsce  nie było ; zob. C z a c k i  
o L it. 1 P o l. P r. T . I. str. 193. (*)•

C iekaw y ten  z w ie lu  w zględów  p o m n ik , tak (lla 
h islo ry i praw odaw stw a litew skiego jak i polskiego



Kończąc ju ż  rzecz naszę o dziele P ana 
M a c i e j o w s k i e g o ,  w ypada słów  kilka po
w iedzieć o zaletach jego pisarskich. W cią
gu całego p ism a , panuje w ykład rzeczy  o- 
tw a rty , ja sn y  i zrozum iały} rzeczom  przy- 
suckym  i zim nym , umie autor nadaw ać in 
teres i ży w o ść , do czego i sposób trak to 
w ania rzeczy historyczny , niemało się p rzy 
czyn ia , ta k , iż dzieło i mniej uczonym  p rzy 
jem ne je s t  w  czytaniu i za jm u jące: nie
braknie też au to ro w i, kiedy rzecz się ku 
tem u p o d a je , i mocy w yrażenia i p raw dzi
w ych  ozdób krasom ow skieh. Języ k  w  ogól
ności je s t czysty , w yrażenia  do toku rzeczy 
dobrze zastosow ane, z nader m ałem i w y 
ją tkam i. T ak  np . w  T . I .  str. 56, znajduje 
się  w y rażen ie : ziem ia napełniona je s t  p a 
g ó rka m i, co zapew ne ma znaczyć: pow ie
rzchnia ziem i pokryta je s t pagórkam i; w T .  
I I I .  s tr. 156 , czytają się te  słow a: A le ńie- 
zabaw em  sami tylko ziem ianie do praw a ry-

języka, a przynajmniej jego owoczesnej uprawy w Li
tw ie, wypisany z autentyku, w całkowitości tu u -  
mieszczamy, (zob. niżej N o t ę ^ ) ,  zachowując nie
naruszoną, jakkolwiek niestałą, pisownią jego. Spi
sany on jest na dwóch arkuszach papie'ru, ręką tąż co 
i na podpisie, Andrzeja S t r z a ł k o w s k i e g o ,  cha
rakterem  dosyć czytelnym i biegłym : każdy artykuł 
na brzegu arkusza oznaczony jest znakiem podobnym 
do głoski u w charakterze słowiańskim. Znak wodny 
napapie'rze, wyobraża orła rozpostartego, kształtu 
takiego, jak w dawnym herbie królestwa polskiego, 
zkąd wnosić m ożna, iż,wyrabianie papieru w P o l- 
fice, już było w  owym czasie pospolite.
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cerskiego należeli, z przyczyny, że oni tylko 
mogli nabywać dóbr nieruchomych w iej
skich , zamiast: nabywać tlobra nieruchome 
w iejskie; w  tymże tomie na str. 255, autor 
mówiąc o O r z e c h o w s k i m ,  żc się z du
chowieństwem nanowo pogodził, używa wy
rażenia : O r z e c h o w s k i  zw inął chorą- 

/ (/lewicę, co , ile w  stylu poważnym history
cznym , właściwiejby może się oddało przez : 
ustąpił okolicznościom. Niekiedy też i formy 
pojedyncze wyrazów od dzisiaj powszechnie 
używanych oddaliły s ię , jako to : w T . I .  str. 
268, obznajniić, zamiast, oznajmić; w  T . III . 
str. 67, 76, naziva, zamiast nazw anie; w  T . 
III . str. 462 , d n ie , zamiast dni ,  w T .  IV . 
str. 33 , wysełać, zamiast w ysyłać; ulubiona 
także i często u autora używana jest party 
ku ła: zan im , za n im , zamiast zwyczajne
g o , nim,  wprzódy nim. Tcrminologija pra
wna nie ma jeszcze u autora zupełnego u- 
stalenia, nie zawsze wyrazy w  technice pra
wnej używ ane, od tych , jakie w  pospoli
tym są obiegu, odróżnić m ożna; czasem 
naw et wyraz w  jednem  miejscu użyty, w dru - 
giem, innym bez przyczyny został zastąpio
ny, tak np. excepcya w  T . II. nazywana 
je s t:  odparciem, odporem, w  T . IV . tvspo- 
rem , sporem. W  przytaczaniu źrzódeł brak 
czasami tej dokładności, jakaby czytającym 
pożądana była; niekiedy wspomniany jest 
prosto autor ty lko , bez wymienienia tytułu 
dzieła; w  T . III . str. 38 znow u, to w yra
żenie : inne znaczne miasla liteivskie i ziem
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ruskich wymieniają przyivileje miasta U  il- 
n a , jest i niezrozumiałe , i domyślić się trze
ba , źe przez ten w y ra z : przyw ileje miasta 
hV U na , należy rozumieć książkę, pod ta
kim niemal tytułem znajomą. Nareszcie zo
stawałoby do życzenia , ażeby autor , w  po- 
wtórnem w ydaniu, ku wygodzie tycli, co 
często ważną jego pracę w  ręku mieć mu
szą , w stępy, działy i rozdziały, u wierzchu 
każdej stronicy, chociażby przez skrócenie 
w ym ieniał; zamiast osnowy działów, któreby 
właściwsze m oże, na czele każdego z nich, 
miejsce znalazły, oddzielny rozdziałów re
gestr na początku każdego tom u, z odsyła
niem do liczby stronic pomieścił, a co naj
bardziej , aby dzieło swoje, ogólnym rzeczo
wym regestrem , porządkiem liter alfabetu, 
opatrzył.

N o t  a  A .

P rzeth  nami sądziami s rąki ieyo myło- 
Sczy kxiądza Biskupa Vilenskieyo ( ) ku  doi- 
rzeniu  k rziivd , m iedzi Poddanimi Koscziola 
Sluczkieyo s yedney Sthrony a Plebanem Słu- 
czkyem  kxiądzem  Stanisławem Panem ycli 
s druąyey stlirony które oni m iedzi sobą bycz

(*) R. i5 5 5 , k tórego datow any jest len  d o k u m en t, u -  
m a r ł  b iskup  w ileńsk i Paw eł A l  g i m u  u t  X %  0 1 -  
szańsk ie , w net po n im  nastąp ił na stolicę biskupią, 
sław ny W alery au  P r  o t  a s  e w  i c z.



m yenyly  y  na  Regestrze ye  popysaly, M yco- 
layem  P etrusow skyem  C anonykyem  /  ylyen -  
skyem  P lebanem  ) ya zyn skyem  S lanyslavem  
Rosbyczkyem  P lebanem  Isko lskyem  y  lypoiv- 
skuem  allaristhq  F y lyen skyem  S lanyslavem , 
F ylczkyem  P lebanem  F arscliew skyem  Dolo- 
boxvskyem y  H a rm a n y sk y e m , Ju ry e m  R a-  
m yenśkiem  ' Podskarbyem   ̂M icolaiem  Oro- 
chotvskyeni F rza d n yk iem  S ta vyn skyem  y  lh i -  
m nenskyem  S luzebnykam y yeyo m ylosczy  
kx iq d za  B iskupaF ylyenskyego  a  P rzy  m i s  byly  
S lya ch e tlm y  panovie P a n  M ycolay Lzarno- 
w sky  S luzebnyk  ye y  m ylosczy P anyey  f  oye- 
vodzyney  F ytebskyey  K ysczyney  1 an > «- 
lentu S lu zebnyk  yeyo m . kx iq d za  B iskupa  
Szm oczkyego. a kuschel P ysa rz  yeyo m ylo
sczy kx ia d za  B iskupa  F ylyenskyego dum m y  
y  vysadzonem y.

Siolo Pasiclia

W  thym  syehye N a p y  e n v y  a r th yku l ya- 
koby pleban u  Syd o ra  parnievicza  pograbyl 
Jalo ivyczq  voln y  dzyesyqczyoro oivyecz y  
nsczoly Jedney  U lycznyczy vyd ra l. I  te: na  
tho od kas C zynyqcz Itu yedney  syq yalo- 
v yczy  y ze  y q  za p rzem yoth  _(*) rvzyql snat, 
a o yuq syq rzecz  zadnq n yesn a l, y  stha-

(*) P rze m io t, p rze m io tn e , coby znaczyło, czyli  opłatę  
jaką ,  czyli zaległość,  albo to ,  co ilzis przejmą, 
p rze jęc iem  uazy wa się , trudno odgadnąć.

P oczet nowy* N .  1 0 .  9



130

w y l czapka tło ych sivyathkow s rublya gro- 
schy yesly namnyeyschą rzecz okrom they 
yalow ycze u  nyego w zyąl. ony Czapky przy- 
stawycz nyecliczyely myśmy plebana ot thego 
arthykulu  volnym uczynyly

f V  thytn ze syelye ISa w tóry arthykul 
yakohy pleban m yal sytlorovego syna na  
ym yą Panka bes vynnye satlzacz y  s nyego 
p u lczyn ą ^ ) groschy w zyącz. Pleban na then 
a rth yku l, od kasz czynyącz powyedzyal yze  
yego dlya thego satlzal, czo yem u klyacza  
s yego dvora plebanskyego przes yego vya- 
domya vykra th l y  vykrathschy albo vyvyoth- 
schy, yą  do poddanego kxiązeczego w  za- 
chowanye dal aby yey byl pothym na ple- 
bany yskal którą kliaczą byl pleban z zam ku  
vypravyl a pothym yego, na prośbą vypu- 
sczyl s ktorego nycz wyeczey yedno diva- 
nasczye groschy w zyą l, a yesly by tho thak 
nyebylo yako povyedzial czapką do dowodu 
s rublya stawyl. ony na tho czapky przy- 
staivycz nyechcziely m yśmy plebana od nych  
oth articulu thego volnym uczynyly.

(*) W  Litwie rachowano ruhle na grosze, p u tczyna , 
wyraz zda się zepsuty z wyrazu ruskiego p o łtin a ,  
m oże oznaczać pół rubla groszy, coby wówczas 
wynosiło blisko 20 zł. p o i., rubel bowiem znaczący 
sto groszy litew skich, wartował 3g z łł. 6 |^  gr. poi. 
zob. C z a c k i ,  o Litew. i Pol. Praw. T . I. T abl. do 
str. 178. W  Statucie K a z i m i e r z a  J a g i e l l o ń 
c z y k a ,  wydanym staraniem D a n i ł o w i c z a ,  
w  W ilnie r. 1826, używany jest wyraz p o łtin a .
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Sioło ossowcze

N a  p y  e n v y  a r th yku l thego sy o la , yakobi 
pleban u  radzyw ona  M y  chały ew y cza bes 
v yn n ye  pobrał albo pograbyl vólu  vyep rza  
y  oszm yoro ow yecz P leban na  tho od kas 
czynyącz povyedzya l y  ze gdy u m arł bra th  
tliego radziivona , then ra d zy w o n , zone yego 
nyem oczna precz s dom u w y g n a ł, on thego 
dow yedziaw schy s y ą , oną nyevyastha  nye- 
m oczna y  s dzyeczm y dó swego dw ora Ple- 
banskyego , y  z  onern volem  y  z ow czam y  
rvzyql a ku  vyep rzu  syą nyesna l a yeslyby  
ynaczey  było n yszly  yako pow yedzia l czapką  
do dow odu s tlia w y l, any czapky p rzysta -  
w y c z  nyechczyely , m yśm y plebana vo lnym  
od nycli o tho u czyn y ly

N a  w th o ry  a r th yku l thego syola. yakoby  
m ya l pleban w zyą cz  y  pograbycz nyem ynnye  
u  Ubara y  u  sobestiana C zyźew yczow . diva  
byky  y  p yen cz kop o w sa , P leban na tho 
od kasz c zyn yą cz , po w yed zia l y  ze thylo  
tr zy  kopy owsa gdy  na  ych  pyszvanye  y  na  
k rzy w d  oglyądanye vyyeszd za l s tra w y l a  
dvie ya low ycze od nycli przem iothnego sz któ
rych  syą  ony kynely  w zy ą l a trzeczią  yem  
odpusczyl czo yeslyby thak nye  było yako  
p ow yedzia l C zapkę do lyu d zy  s rub lya  gro- 
schy p rzy s ta v y l, ony C zapky p rzysth a w ycz  
nyechczyely , m yśm y otho plebana pra ivnym  
od nych  u czyn y ly .

N a  trzeczy a r th yku l thego syo lo , yakoby  
m yal pleban n  K irc icza  M yku lycza  pogra-

9 *



bycz vohi dw a heszm yany M asin  (*) P ul 
zw yerczy  M a lm , dzyesyącz serów , P leban  
n a  then artycu l od kasz czyuyącz. ko uolo- 
w y  syą n y e szn a l, thylo pow yedzya l y  ze. 
pyencz seroiv a ze duye czapky m aku sobye 
k u  pozi/w yenyu  u 'zyą l a tho dlla teyo , y  ze 
y d y  do nyeh  ved lye starego y  dawnego svy- 
cza yu  vyyech a l żadnego m u  pozyw yenya  
n yeda ly  a lye  syą  yescze sam y przed  nym  
pochow ały a yeslyby  thak nyebylo yako po- 
vyed zia l C zapką s rub lya  groscliy do ych  
lyu d zy  albo dow odu p rzys ta w y l. ony cząpky  
p rzys th a w ycz  niecliczyely m yszm y plebana  
od thego volnego u czyny ly .

] \a  czivarthy ar thy ku l thegosz syola ya- 
koby P leban m ya l w zyą cz  besz xvynnye u  
chodorza vyadro  M yodu  przasznego thopor 
i  dvye szye lnu  (**) a scliesczyoro gassy. 
P leban od kas czyuyącz Im zadney syą rze
c zy , okrom  dvuch oyądlych gąssy które w zy a l  
n yeszna l. A ly e  u  popovego m uzyka  vyadro  
thylo  m yodu  w  zyą l które roskoloćzyl y  
s popem w y p y l a u spraw yed lyw yayącz syą  
około thego n a  ych  do w oth  Czapką posta- 
w y l ony ' czapky przyslu w ycz nyechczyely  
m y plebana otli tego vo lnym  uczin ily

(*) Bezm ian  zda się oznaczać w ag ę ,  tyle wynoszącą, 
ile na tego rodzaju  szal i  odważyć m o ż n a ,  może to, 
co kamień.

(**) S zy ja  ln u , zda się to samo oznaczać, co dzis kosą 
albo  p u n d le m  pospolicie zowią. por.  L i n d e g o  
S lo w . J ę z .P o l .  pod w yrazem , Szyja.
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N a p y a th y  a rth yku l thegosch sy o la a y ze b y  
pleban m ijał u  Ja ko w a  M akarow ycza  pogra
ł y  cz vyadro  M y oda y  psczoly w y  dr acz, 
H e b a n  od kasz czynyąez ku  zadney syą  
rzeczy  n yesn a l, y  na  y c h  do w otli syą  dal, 
ony szadnego dovodu dacz nyechczyely  m y- 
szm y plebana otli tego vo lnym  u czyn y ty .

Syolo Plosthok
N a  p y e rw y  a rth yku l thego sy o la , y  zeby  

pleban m ya l u  osy pa L a ivro vycza  c z ty rzy  
vo ly  schesczyoro kos w zyą cz  y  psczoly tvy 
dracz yedny . P leban na  then  a r tyku ł P y e t-  
vey  o voly od kas czynyącz pouyedzyal y  ze  
trzy  vo ly d lya  nyeposluschensthw a y  ze  
w  podoodą nyechczya l pograbyl a czvartego  
volu  yd a cz s robothy o s th a w y l: które vo ly  
pothyrn yem u w u sch ystlik y  czterzy  p rzy  patiu  
H yerzbyczkyem  przechow aw schy y  p rzekar- 
m yw schy ye  czasz nyem a ly  yem u  ivroczyl 
a y  zeby tho była rzecz p ra w d zy iva  do pana  
V yerzbyczkyego  czapką s la w y l , s v in y  R u 
bla groschy ony czapky p rzysta ivycz n y e 
chczyely , m yszm y plebana od thego vo lnym  
u czyn y ly

Czo' syą dothyczi o psczoly lc tym  syą  
nyezn a l a o Itosch schesczyoro pow yedzya l y  
ze ye  s praw a  za rub l groschy w zy ą l a  
yeslyby  thak nyebylo stawiyl cza p ką , do 
theyo prana sądzyego konyiischego kxiaze-  
czia yego m ylosćzy sluczkiego. O ny czapky  
p rzysta ivycz nyechczyely , m y plebana otli 
lego volnym  u czynyly .
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N a  d n u jy  a r th yku l theyo syola yako  by 
m yn l p leban a  bohdana M rozovicza  besz 
w yn n ye  poyrabycz k ro w ą , P leban od kas 
czyńyącz w y zn a ł syą  y  ze u  nyeyo w zyą l 
czyetyczka  d lya  teyo y  ze nyechodzyl p rzes  
czterzy  nyedzyelye  na robothą za ivyna  która  
ony sam y m yed zy  sobą u s ta w y ly  czeyo do- 
rcodzącz czapką do ycli s asy a do w  posta ivyl 
s rub lya  yroschy  yes ly  zeby thak nyebylo. 
O ny czapky p rzysta ivycz  nyechczyely , m y  
plebana oth they o ivo lnym  u czyn y ly

W  S ye lye  Syabusoivy czach, w zy ą l P le 
ban y  poyrabyl zyvoezyny  siedm yoro a m ya- 
n n yą ez  a  koyo czo w zy a l P o w yedzye ły  u  
yerm aka  %vzyąl volu  u  lobaska w zy ą l czyel- 
cza albo byka u  trzeczyeyo byka w zy ą l u  
paxvlu JV loscliexvycza■

P leban o pyerveyo na  ym yą  yerm aka  od 
kas czyńyącz P o w yed zya l y ze  m u  yerm a k  
w ola  m yenyoneyo za rub l yroschy k tó ry  
m u  byl został s p ra w a  za  przem ioth  vyn yen ,  
yednanym  obyczayem  dal. D ru yyem u  p le 
ban na  ym yą  lobąsku od kas czyńyącz po- 
w yed z ia l y  ze  m u  za  driva  ivazycz stvykle  
których  n yew o zy l y  za ynsclie robothy za- 
m yeskane byka da l Qntuin ad term. Czo  
syą  dothycze Trzeczieyo P a w ia  fj^ losche-  
w y c z a ,  u  które aczkolw yek y  za  tliesz by
czka za nyek tory  m jsthąp w zy ą l ąlye yeyo  
yem u  po thym  y y e rn ą l, ktoreyo ten P a ivel 
w alaschyl on po thym  v nyeyo oth valasche- 
n ya  u m arł albo sdechl.

N a  które w sch y tkh y  rzeczy  w yschschcy
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około thego syola syabussoivycz, myenyone 
y  ze thaic a nye ynaczey było . czapką do 
dowodu stawyl a ony czapky przystaxvycz 
nyechczyely myszmy plebana oth thych rze
czy volnym uczynyly.

yi_ ineyo bydła myenyonego bycz wzią- 
thego samy muzykoxvye u koyoby druyyego 
czo pleban poyrabyl myenycz nie umyely a 
dlya teyosmy thesch plebana od nych volnynl 
uczynyly.

O Novini abi nic bili

N a then artykuł o stara dawne swycza- 
ye a swlascza o 1'obothi ku ktorei roboczie 
są przinievalieni abi od nych bili proschni, 
Pleban od kas cziniącz powiedział ize ich 
ia ku żadnym novynam nye przypądzam  
alye syą s nyemy vedlye starego dawnego 
sxvyczayu za chowywam.

litem u thesch aby ych na straza na któ
rą nye poivynny a ny ku pasyenyu zyvo- 
czyny nye przyganyal a sthego ym  novyny 
nyedzialal. Pleban na tho od kasz czyniącz 
povyedzyal y  ze ony na thy wschythky po- 
sluschensthwa które poddany ych mylosczy 
kxiąząth czynyą sa powijnny czynycz. M y  
pytały thych poddanych kosczyehiych yesly 
kxiązączy thy potvynnosczy tlio yestli robo- 
thy y  strażą które kxiądz pleban na vas 
myanuye czynycz albo yesly czynyą. Ony 
powyedzyehye yze czynyą, myśmy tliak ze 
yem them sposobem yako ych moscz kxyąze-
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czy lyudzye  robyą y  szluza  aby ony them  
obi/czayem szlu zy ly  i robyhy p rzyka za ły  P le 
ban theseh pow yedzya l yze  ony nyeboszczy- 
Icovy n jem u przo thkoivy Icxyqdzu ya n u  pyo- 
tro ivskiem u który na thej plebany byl przes  
niemali) czasz yako przes ezternasczye lya th , 
th y  poslugy czynyly  w  straży  b yw a ły , w pod-  
vody yesd zy ly , ynoye vo zy ly  y  ynscliego po
slugy v y rza d za ly , a yeslyby  ony k.temu czo 
m ovyly  a k tem u by syą nyesną ly  s ta w y l  
czapka do dobrych lyu d zy  ony czapky na  
tho p rzys th a w ycz  nyechczyely  m yśm y p le
bana p rzy  daw nym  obyczayu zosthaw yly

Thych  poddanych kosczyola Sluczkieyo  
którzy  w  thym  praw ye które syą dzysz  dzya* 
lo thak sivano Pyerwiy poddany S yd o r P a r 
n y  eivycz s pasyeky D rugy radży  won z  so- 
sow cza T rzeczy B ohdan  Splaska . C zw arty  
ossyp s tri/osz syola.

I ix ia d za  P lebana Sluczkieyo S tan is ła 
w a  G utkow skiego P rzeczyw ko  Poddanym  
w  vierzcliu  P ysanym  sw ym  Żałoby P rze lli 
nami/ Sądzia m i w  v ierzc lm  m ienionem i P rze 
łożenie JSapiervey pow yedzya l l\.vyądz p le
ban S lu ezky  przeczyw ko  poddanym  sw ym  
kosczyola swego Sluczkieyo y ze  ony m nye są  
nyeposluzny a nye tliylo nyeposzluszny alye  

a sly czo na dobrych, poddanych  
przeczyw ko  panu sw em u nyena lyezy  czy
n y  cz syą do pusczaya . G dy do nych  vcdlye  
sthara  dawnego obyczaya y  a ch a ł, tliedy  
yego na drodze aby do nych  nye  yeszd zy l 
przestrzeżono. O n po thym  yako przestrze-
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zony do nych  nye  yecha l tilye u  popa R u 
ski/ega sobye sta l a chczącz syą  do tvye- 
dżyecz czo by s nych  urosło do n ych  sivego 
służebny s dobrem y ynschym y lyu d zm y po
sted. Omy po them  S łużebny  ka yego y  ońy 
dobre lyu d zye  p rzy  nyern bądączi poranyly  
y  zadney staczyey na  którą były pow ynny  
z  daw nych  y  siarow yecznych  czassów nye  
dały. N a  osthatek tv  noczy p rzełom yw schy  
th yn  do oneyo popa oth łyasa. Jeyo same-, 
yo — • nyedosycz m ayąez tv  słu zebnyku  kto-i 
reyo sranyly  albo y  ony dobre lyudzye  które  
pobyły Słom ą na  koło on domek w  ktorenś 
yu ze  spal oba w lyek ły  y  by byl Ifzyećzyn a  
m ały yd a cz do pytony czy w  noczy po ya- 
blecznyk ognya który ku  słom ye n ieszly  nye- 
obaczyl thedy by yo były spalyly . po thym  
yako ostrzeżony w yrw a ivsch y  syą  s sahay- 
dakąm y y  s rzunyczarny onych pothym  precz  
od były , ony tv  thym  do sycz yeszcze  nye-  
m a y ą c z , alye u czyn y ly  na nyego pophal- 
ką (") zastąpycz m u  w  yednem  lyesye. P o
thym  n yk to rzy  m yedzy  n yem y były cznothly- 
tvy  k x y ą d za  P lebana p rzestrzeg ły , ony gdy  
syą na nych  thego dow yedzyely , k tórzy  
k.yyądza plebana przestrzegały sam ych po
były , y  w szy th ką  m ayethnoscz ych  s dom ow  
ych  w yb ra ły  gdzye y  theras yescze s nych  
n yk to rzy  na sm yerthelnych  posczyelyach lye-

(*) P opka tka ,  n iew ątp liw ie to sam o znaczy co w  sta
tuc ie  litew skim  p o c h w u łk a ,p rze ch w a łk a : t. j. o d -  
kazyw auie się.
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za a nyewyedziecz yesly s nych vynyda. na  
które ivschythky thy rzeczy w  vyerzchu  
myenyone y  ze są p raw dzyw e, czapką do 
dobrych lyudzy staw yl ony. Czapky na ża
dną rzecz przysthaw ycz nye chczyeły K xiądz  
pleban potym prosyl aby s nym y spravyedly- 
woscz o przerzeczone swe krzyw dy m yal, 
m y tho obaczywscliy a swlascza duchowne 
ossoby dałyśmy tho na swyeczkich ossob 
rossądzenye a gdy nye m yely po ruky Ska
załyśmy ye w  yeyo myloscz kxiqdza Bysku- 
pye nasclieyo niylosczyivego pana iv wyązye- 
nye. JVa które ivschythky rzeczy tv vyer- 
chu pysane they naschey spravy dalyszmy 
tho kxiqdzu  plebanowy sluczkyemu dlya  
lyepschego Swyadeczsthw a y  praw dy pod 
nascliemy pyeczączyam y. D ziały syą thy  
rzeczy w  P ylnye w  ponyedzialek po gro- 
mnyczach Roku bożego narodzenya Tysyą- 
cznego Pyenczsethnego Pyedzdzyesyątłinego  
y  Pyathego. Przedemną A ndrzeyem  Strzal- 
kowskyem they spraw y pysarzem.

Andrzey Strzalkowsfcy rąka swą.

(U spodu na autentyku ślady tylko po
zostały piąciu pieczątek, na massie czerwo
nej wyciśniętych.)

i
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ZA PO W IE D Ź  NOW EGO W yDANIA

D Z I E Ł A  PO D  T Y T U Ł E M * .

B.  L E N G N I C H A
PBAWO POSPOLITE KRÓLESTWA POLSKIEGO.

Ni e m am y dotąd dz ie ła , k tóreby nas 
z liistoryą praw a o jczystego , albo co jed n o , 
z dziejam i w ew nętrznych  postępów  społe
czności n a sz e j, dobrze a zupełnie obznaj- 
rn iało : a przecież i potrzeba p raw dziw ej 
znajom ości dziejów , i  obecna chw ila dosko
nalenia praw odaw stw  n o w y ch , i w  reszcie 
potrzeba częstokroć w  samej praktyce sądo
w ej się objaw iająca, nagli na nas zaiste, by 
śmy tak w ażnej części kształcenia się _ na
szego nie zaniedbyw ali. D zieje albow iem , 
które w  paśmie p rzesz łośc i, teraźniejszości

Eraw dę i p rzestrogę w skazyw ać pow inny , 
ez owej w ew nętrznej sw ej tre śc i, byłyby 

ty lko zabaw ną pow iastką: praw odaw stw o
now e oderw ane od swego historycznego ro 
dzimego w ą tk a , byłoby tylko jednostron- 
n e m , n ie trw ałem , i podobnem  do owego 
k rz e w u , k tóry  się tylko w  ogrzew anych u- 
trzym uje ro ślinarn iach : spraw iedliw ość zaś 
w  Sądach , do now szych tylko p rzyw iązaną 
m usiałaby bydź sporów .

D la tych to  p ow odów , w  ościennych 
nam  k ra jach , w idzim y w szędzie staranność 
o należyte naukow e zgłębianie starożytnych 
p raw  sw ojsk ich , a prace ze w sparciem  czę-
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stokroć samyclrże R ządów  podejm ow ane, 
podały publiczności tak w ażne do kształce
nia się zapasy, jakiem i są dla R ossyan 
R e u t z a  ,  E w e r s a  i W a s s i l j e w a  d zie lą , dla 
A ustry i H o r m a a r a ,  a  dla P ru s  K a m c t z a  
szczególniej u siłow an ia , prócz których je 
szcze liczn e , cale Nieipćy na celu m ające 
E i ć h h o r n ó w  , i P h i l i p s ó w  uczonoscią zadzi
w iają księgi. Z tąd tez i zbaw ienny w pływ  
na  uznanie pow inności obyw atelskich , w  °« 
św ieconych tycliźe krajack poznać się daje 5 
w  ślad tego co ju ż  nasz H e r r c r t  pow ie
d z ia ł: żc «kto w  kraju chce b y d i p raw ym  
«obyivatelem, i za takiego, a uie zaś za cu~ 
udzoziemca uchodzić , ten niechaj p ra w a , 
uobyczaje i zw ycza je  ojczyste ja k  najlepiej 
vpozna: bo bez tetjo na rodzim ej ziem i, zine- 
«cznie się za gościa uznaw ać musi.»

K iedy w ięc nie w iem y, rycliło-li d z id o  
potrzebom  tym  w  zupełności odpow iadające, 
z radością powitać będzicin m o g l i n a l e ż y  
nam  bez w ą tp ien ia . i z tych daw nicyszych 
dziel korzystać, które, chociaż nie ogarniają 
całości, przecież w  sw ym  zakresie do na j
w yborniejszych należą. W^szakze i w  tein 
nie snadno dójśdż do końca, bo książki te 
zastępczo najuży teczn ie jsze , trudne są do 
nabycia , a w yszedłszy  ju ż  z biegu księgar
sk iego , w  niew ielu tylko najdują się rękach. 
M iędzy książkam i tem i, zaiste tak ze w zglę
du w artości je g o , jako też i rzadkości, na 
w iększe od innych pow ażenie zasługuje u- 
czonc dzieło L e a g n i c i i a  o praw ie  pospolitćm
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czyli publicznem  polskiem, które prócz tego 
i tćm  jeszcze szczególniej się za leca, iż 
przez nagrom adzenie najciekaw szych p rze
szłości naszej stosunków , i łatw ość w ykła
d u , staje s i ę  zajm ująeem  nietylko dla uczo- 
nych  z pow ołania praw ników  i historyków , 
ale naw et przystępnem  dla każdego oświe- 
ceńszego czytelnika.

Z  tych przeto pow odów  użyteczną zda
w ało się rz e c z ą , now e w ydanie P ra w a  po
spolitego polskiego L e n g m c h a  , w  popra- 
w nein tłum aczeniu  polskiem podadz, gdyz 
daw niejszy Ks. M a r c i n a  M o s z c z y ń s k i e g o  
przekład  nietrafny i często fałszyw y, od
rażającym  był dla czytelnika. Gdy zaś 
w  naszych stronach i  czasach , nic dosc by 
dzieła były uży teczne, ale nadto po trzeba, 
aby ozdobnie z d ru k a rń , a tanio z księgarń 
w ychodziły , p rzeto  dla zastosow ania się do 
tych żądań , P raw o  pospolite polskie L en - 
g n i c h a  , w yjdzie z D hukarim  K w a r t a l n i k a  
w  jedn ym  ' Tomie wielkiego słownikowego 
in  8vo form atu ,  zalecając się nietylko czy- 
stością pięknego druku i ozdobnością w  cli- 
now ego pap ieru , ale nadto tak nadzw yczaj
n ą  tan iośc ią , iż taki i tak w ielki arkusz 
podobnie drobnego d ru k u , po 15  tylko gro
szy  polskich w  cenie książki całej racho
w any  będzie. T om  cały w yniesie ol.olo 
30 arkuszy, a dla tern większego ułatw ię- 
n ia  opłaty, dzieło to częściow o, w  arku
szach , a m ianowicie wiązkam i szcścio-arku- 
szow em i, z drukarni w ydaw ane b ę d z ie , i
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podobnież częściowo tylko opłacane; a to 
w  ten sposób: iż przy odbiorze pierwszych 
sześciu arkuszy, które już teraz gotowe są 
do nabycia po księgarniach znakomitszych, 
nabywca opłaci złotych polskich 5, przy od
biorze wiązki drugiej i trzeciej po złotych 
polskich 3 , przy odbiorze czwartej złoty 
polski jeden, a przy piątej tyle, ile liczba 
ostatnich arkuszy, (po 15 groszy jeden ra
chując) wyniesie. Z drukarni sześć arku
szy co sześć tygodni wychodzić będzie, a 
tytuł i okładka dołączy się do ostatniej wiąz
ki. Po wydaniu ostatnich arkuszy, dzieło 
dla tych, którzy go w przeciągu sześciu mie
sięcy, od dnia dzisiejszego rachując, za cenę 
dopiero co wspomnioną nie nabędą, na za
wsze już tylko za złotych polskich dwadzie- 
ścia i cztery będzie mogło bydź nabyte.

Główniejsze składy dzieła tego otwarte 
będą dla publiczności: w Krakowie w D ru
karni Kivartalnika, i we wszystkich księgar
niach; w  W arszawie, w księgarni J . fV ę -  
ckiego; we Lwowie, w księgarni K . kVilda  
i  Syna ; w Poznaniu, w księgarni T. Sclier- 
ka$ w  Lesznie, w  księgarni E . Guntera; 
w  Pradze Czeskiej, w  księgarni Jana Po- 
spiszyła.

(Redąkcya Kwartalnika naukowego.)
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